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Nuzc razem. 

Nuże smiio. 

W Y D A W C A 

JOZEF KRZECZKOTTSKI. 

1838 • 

N A K Ł A D E M W Y D A W C Y . 
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Dozwala się drukować , pod tym warunkiem, 

aby po wydrukowaniu złożone były w Komitecie 

Cenzury exemplarze ustawą przepisane. TVilno 

1807 d. 6. października. 

Cenzor Leon Borowski. 
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Nie pomału zapewne podziwiać się 
będą pochopni nowym, usiłowaniom 
przy ganiać ze, iz my uporczywie za co-
raz większą liczbą piszących zdajemy 
się uganiać. TWyznamy szczerze, iz to 
jedynym jest naszym celem — dowo-
dnie bowiem przekonani jesteśmy , ze 
im więcej piszących tym więcej czy-
telników. PP. Krytycy. często samo-
zwańcy, z różnych stanowisk zapatru-

jący się, jedni to drudzy owo, w książ-
kach naszego wydania , za pozyteczne 
ogłaszają. Słusznie, czy niesłusznie roz-
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sądek i rozum rozstrzyga. Nam się 
zdaje , iz za czytaniem pójdzie poży-
tek, który czytelnicy — pisarze, zna-
leźć mogą. Ita wreszcie oddawna za-
słyszana łudzi nas bajeczka'. 

Słowiczek wylęgły w lecie, 
Jeszcze w pieńkach, słowem dziecię, 
Poczynał niezgrabnie śpiewać: 
wiz tu go wyśmiewać 
Zbiegłszy się poczęli ptacy; 
Najbardziej gile junacy. 
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Słowik milczał, nienarzekał, 
Przyjścia tylko wiosny czekał. 

Gdy świat zmieniał mroźne szaty, 
Gcly chłodne łamał okowy.; 
Niwy na się strój bogaty, 
Gaje wdziały strój godowy.; 
Gdy co żyje tryumf śpiewa, 
Człowiek, pszczoła, ziółko, drzewa'. 

1 słowik radosny 
7Jy śpiewy wał wdzięki wiosny. 
Każdy słuchał z podziwieniem, 
Każdy się zachwycał pieniem. 

http://rcin.org.pl



Mówią, ze i panowie .o.; i 1 i 
Jemu się nawet dziwili. 

Co narodowa poezya, pochlebiamy 
sobie, /I przynajmniej zarówno z PI*. 
Recenzentami pojmujemy. O potrzebie 
tez słusznej krytyki, nie wątpim. sile 
nie tu miejsce o tern rozprawi ac. Każ-
dy w swoje idzie . drogę! J my, przy 
dawnem zostając wytrwaniu, nową. 
część BIHUTY zapowiadamy.— 
Usilno, d. 24. grudnia iBSy. roku. 

Krzeczkowski Józef. 
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]Nad brzegiem morskim przy mieście Poładze, 
Zamożnej niegdyś w .bursztyn i pieniądze, 
Jest piękna góra Biruta wsławiona, 
Zielona sosną cała osadzona. 
Tam skromna, .świeża jak róża i ruta, 
W ukryciu długo mieszkała Biruta. 
]N ie królom ona swój początek winna; 
Była to prosta z Połągi dziewczyna. 
JSie znała pereł, ni złotej odzieży, 
A była bóstwem l i tewskiej młodzieży. 
B J K U T A CZ. I I . i 
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Swoje j roboty płótnem się stroiła, 
K r u c i u c h n ą w pasy spódniczkę nosiła. 
]Na białej szyi bursztynu sznureczek, 
JNa światłych włosacli ruciany wianeczek: 

Kiedy jej bracia o zarannej porze 
W yszli j>o rybę z łódkami na morze. 
Siostra z obiadem gdy ku nim zmierzała 
l lycerza w zbroi na drodze spotkała, 
A to był Kie js tu t sławny w polu bi twy, 
P a n żyznej Żmudzi a brat księcia z L i twy , 

yniszczać wtenczas szedł krzyżackie plemię 
Co się ważyło targnać w L i twy ziemię. 
Na siwym koniu , w niedźwiedzim kołpaku, 
Przy ostrej szabli, rogowym sajdaku. 
Spina rumaka i z pod jego stopy 

\Ten tn ia na ziemi borowej galopy. 
Gdy ujrzał piękność — długą eiszę chowa, 

I potem do n ie j w te się ozwie słowa: 
Czyliś ziemianką, czyli mieszkasz w niebie, 
Serce i rękę oddaję dla ciebie. 
A skoro proźby mej wysłuchać raczysz, 
Nie pana we mnie lecz męża obaczysz. 
Gdzie teraz dla mnie dałaś się ob jawić , 
Rozkażę pałac wspaniały postawić. 
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Góra na której poznałaś Kiejs tuta , 
Od twego miana nazwie się Biruta. 
T u będziesz mieszkać roskoszy oddana, 
Czule i wiernie od męża pod lana . 

T o usłyszawszy dziewica wstydliwa, 
Młoda Biruta piękna i cno t l iwa , 

uszcza w dół oczy, własnych uczuć Lada, 
Wzdycha głęboko i na twarz upada. 
Chociaż przysięgłam przed ogniem wieczności , 
Całe się życie, poświęcić czystości; 
Lecz kiedy taka jest twa wola panie, 
Niech ślub małżeński utwierdzi kochanie. 

Stało się wszystko co Kie js tu t objawi ł : 
Na górze pałac wspaniały wystawił . 
Kiejs tuta czule Biruta kochała 
Na świat mu syna W i t o ł d a wydała. 

przekł. z litewsk. 
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Jak wielorakie świecą na tem błoniu kwiaty! 
Jedne szumne w jaskrawych dowcipu ozdobach, 
.Drugie przyjaźń sadziła; te wzrastają z laty; 
Inne żałośnie więdnąć zdają się na grobach, 
W których są pochowane serca i nadzieje. 

Kiedy pani przechodzi ten ogród pamiątek, 
IMad jednym może westchnie, z wielu się rozśmiej*. 
Ujrzy i szczupły dla mnie oddany zakątek; 
A choć równie z innemi nie możesz go cenić, 
Chociaż wyda się tylko samotną drożyna, 
Która długiego słońca i niepogód winą 
Nie może się zakwiecić , ani zazielenić: 
Wspomnisz jednak o dróżce, choć z tego powodu, 
Ze przedziela kwatery pięknego ogrodu. 

A. M. 
i 8 2 4 a u g . 16 . d . 

Kowno. 
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Między W i l n e m , Trokami , 
Stoją hufce rycerzy — 
I mierzą się oczami, 
3 Li ją się s łowami; 
!Nim miecz o miecz uderzy. 

Z jednej strony, Kiejs tuta 
Żmudź i L i twa jio b łoniu ; 
Z drugiej, w zbroję okuta 
Tłuszcz krzyżacka na koniu . 

i» 
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Stoi i pasie oczy 
Po l i tewskiej równinie ; 
Nim się miecz jej potoczy 
I krew po niej popłynie! 

Lecz wojska długo stoją, 
Mi lczą rogi do boju — 
Czy się wodze ich boja? 
Czy żądają pokoju? 
Czy Jagiełło z Krzyżaki 
Co na stryja miecz wznosi, 
Uczuł w sercu żal jaki? 
Czy się zgodzi, przeprosi?.. . 

Z szeregu do szeregu, posłańcy wybiegają— 
Znać z ich miny i biegu, że coś wodze knowają . 
I W i t o l d do Jagiełły ze Skirgaj łą spieszy 
i Skirgaj ł w r a c a — idzie, wraca znowu. 
A wojsko czeka— a L i t w a się cieszy, 
A Krzyżak tęskni za częścią połowu. 

Lecz patrzajcie! o cudo! oto Kiejs tut jedzie: 
T o jego kon ik żmudzin jak Biruta, 
T o jego szabla, to sługi Kie j s tu ta — 
A lo Ski rgaj ło na przedzie. 
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Jedzie , stanął na b łon iu . 
K o ń się zarył nogami. 
— Czego stajesz mój koniu? 
— Kniaziu! zdrada przed nami 
I pies drogę zaskoczy 
I wyjąc przed nim pada: 
— Kniaziu! wyje , tam zdrada! 
— Kniaziu! wróg tam otoczy! 
I sokół mu na ręku 
Siadł , zabrzęczał dzwonkami -
I w smutnym mówi ł jęku: 
—Kniaziu! zdrada przed nami! 

Kiejs tut nie s łuchał ni psa n i sokoła, 
ZVi konia swego, n i swojej drużyny. 
— Kiejstut się zdrady nie boi! zawoła: 
Kie js tu t na pokój spieszy do rodziny. 
A kiedy życia wrogi mu nie wzięły> 

ZS ie wezmą swoi! 
Rzek ł , konia zacina, 

A za nim wierne psy jego jęknęły 
I wierna jego westchnęła drużyna. 

Poszedł — A ledwie do obozu nogą — 
Obozs ię ruszył, gruchła wrzawa silna — 
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W o j s k a Jagiełły poleciały drogą — 
Pędzą z Kie js tu tem do W i l n a . 

W o j s k o li tewskie zostało w milczeniu, 
W o j s k o hez wodzów, jak ciało bez głowy. 
I stali smutni , w rospac.zy, zdumieniu, 
Jak nad jeziorem stoi obłok płowy, 
Jak wierzba stoi nad grobem Li twina , 
Jak matka stoi nad mogiłą syna! — 

I I . 

Biada Kiejs tucie! o! biada — 
Niedarmo jęczał pies twój ulubiony 
1 sokoł, ręka Biruty pieszczony, 
Nie darmo krzyczał na wyjeździe: zdrada! 
W W i l n i e ci łańcuch włożyli na nogi, 
AV W i l n i e cię z synem twoim rozdzielil i , 
W AVilnie z pokrewnych zrobiły się wrogi , 
Z traktatów zgody więzienie zrobili! 
O! biada tobie wojowniku stary! 
Czyż ten włos siwy i czoło zmarszczone, 
Rę ka , co siekła Niemcy i Tatary, 
W boju nietknięte , z wojen ocalone, 
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Długie więzienie jako rdza rozkruszy? 
A twoje serce, co biło pod stała, 
Ciężarem smutki i rospacz przywalą? 
Czyż w głębie two je j nieugiętej duszy, 
Jak w zamek, wrogów niedobyty dłonią, 
Pierwszy raz wejdą , po czasu ruinach, 
Ł z y , których męskie powieki nie ronią? 
Łzy po Birucie, Wi to łdz ie , kra inach, 
Łzy , których holu język nie wypowie, 
Pierwsze łzy twoje i śmierci posłowie! — 

W głębi więzienia, z słomianej pościeli , 
Brzękły Kiejstuta kajdany; 

A przez drzwi lochu służalcy wleciel i . 
Jeden niósł puhar na poły nalany, 

Drugi sznur , trzeci topor zn iemców stali. 
W e s z l i — i u drzwi jeszcze się wstrzymali 
I patrzali i milczel i . 

— Starcze! — rzekł wreście jeden do Kie jstuta: 
Jagaj ło przez nas przysyła ci dary: 
Oto jest czasza z napojem zatruta, 
Oto sznur, topor — wybierz rodzaj kary! 

Jużeś się nażył i nabił na świecie , 
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Nam teraz ustąp a sam idź na góry — 

Gdzie jeszcze z braćmi niemców bić będziecie, 
I gnać za psami je lenie i tury. 
Kniaź ci Jagajło śmierć na zgodę swata; 
A pomnąc na k r e w , co w twych żyłach płynie, 
Trzy bramy daje do wyjścia ze świata, 
Lecz z tych t rzech jedna nie minie. 

A Kie js tu t s tanął wstrząsnąwszy łańcuchy, 
J po więzieniu rozszedł się dźwięk głuchy, 
J ak kiedy piorun uderzy w oddali, 
I h u k w powietrznej rozbije się fali.— 

R ę k ą , c iężkiemi okuta kajdany, 
P o r w a ł pachołka, przycisnął do ściany, 
A zgniecionego, rzuca jąc , we dwoje, 
— Oto, rzek ł , płaca za poselstwo twoje! 
Potem go depcąc okutemi nogi , 
Krzykną ł : powiedzcie psy panu swojemu, 
Ze mego karku nie tknęły się Wrogi, 
I wam się n ie tknać i n ie tknąć się jemu! 
Jeśl i po życie przysłał was, zbrodniarze! 
Kie j s tu t za błąd swój, sam siebie ukarze! 

T o rzekł i znowu wstrząsając kajdany, 
Ciężkie żelaza na szyję narzuc i ł — 
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I targnął niemi — i k rwią swą oblany, 
Bez jęku nawet martwy się wywróci ł . 
A słudzy stali wzrok mając wlepiony, 
Jako nad pastwą krucy w chmurze stoją 
Nim weń zapuszczą głodny dziób i szpony. 
Pat rzą nań, pragną i zbliżyć się boją. 

I I I . 

Na Swintorohy zgliszczach stos Kiejstuta płonie 
Na stosie: sługi jego, psy, sokoły, konie , 
U stosu, mała w nieszczęściu drużyna 
Cichemi łzami zmarłego wspomina. 

Już płomień pożarł wnęt rzne stosu drzewa 
I garść popiołów z Kiejs tu ta została — 
Popiołu , któren wiatr w stronę rozwiewa, 

W którą dusza uleciała. 

Nagle krzyk w dali słudzy usłyszeli — 
Krzyk znany, w sercach boleśnie odbity* 
I znana postać zbliżyła się w bieli , 
Znana im postać kobiety — 

To ona! żona Kie js tu ta , 
T o Biruta. 
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— Biada Jaga j le . wołała zdaleka: 
Biada tym, co się k r w i ą własną zbroczyli! 
JNiech w każdym kroku , uczynku i chwi l i , 
Bówna ich zdrada i sto śmierci czeka. 
Niechaj ich bogi opuszcza rodzinne, 
N iecha j ich Zdradza każdy krok po ziemi —• 
Zony uśpiski, uśmiechy dziecinne — 
Zdrada niech jdzie z nimi i za niemi. 
Kogo kocha ją , na k im ufność kładą, 
JNiech im zapłaci niewiarą i zdradą!... 

Ostatnie słowa w jej piersi umarły, 
B ospacz z jej oczu wypłynęła łzami — 
TV" tern nagle niebios szaty się rozdarły, 
Piorun błysnął nad zgliszczami — 
Ziemia się wstrzęsła, rozdarła na dwoje — 
I Stos zamknęła w zimne łono swoje. — 

Józef jgn. Kraszewski. 

http://rcin.org.pl



w © m © i £ ? 
-s-

//"zesieri 

Przybądź, o! przybądź Aniele! 
Długo wyglądam na ciebie. 
D usza tęskni, serce boli , 
A ty bawisz w niebie. 

Same troski , udręczenia, 
Dostałem biedny w podziele; 
Ciebie otacza wesele 
Dla tego idziesz powoli . 

W y b a w i ć mię z ciężkiej nędzy 
Przybywaj prędzej ! 
Bo ja płaczę, bo ja wzdycham , 
Bo ja z pragnienia usycham, 

Wyglądając ciebie, ciebie. 
B l f t U T A C Z . I I . 
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Da wnośmy sio już poznali 
I oddawna ukochali!— 
Tyś małą była, jam wzrastał na człeka, 
Miłość nam serca jednoczy; 
Lecz mię konieczność daleko wyparła!— 
Choć się boleść do płuc wżarła, 

Choć moje oczy i twoje oczy 
Łez gorzkich zlewała rzeka; 
Bez doświadczenia i młody 
W i ą z e c z k ą z twoich włosów uzbrojony, 
TV odległe strony 
Pognałem — — — 

O! jakżem napotykał rozliczne przygody! 

Widz ia łem. . . o! posłuchaj , co biedny widziałem: 

Matka nasza najmilsza kona jącą była, 
Coraz, coraz siły traci — 
Spojrzała na mnie, na braci, 

1 na chwileczkę odżyła — 
A możeby dotąd żyła? 
Gdyby nie mistrze sporni i nieszczerzy, 

Co zamiast ratowania lekarstwem dobili!.,. 
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Z rozpaczą w piersiach i oku 

Złorzeczyłem ludz iom, sobie, 

N a w e t niebu złorzeczyłem — 

A w końcu wszys tk ie życia zasoby s t raci łem. 

Na jak długo? nie powiem : 

Bo moja pamięć tego nie dostrzegła: 

Lecz skoroin do zmysłów w r ó c i ł 

Nie śmiałem się , anim smuc i ł — 

Słabo mi było n iezmiern ie —Ze zdrowiem 

AA duszę moję tęsknota zawitała mnoga — 

Poc iechy in żądał — W s p o m n i a ł e m o tobie , 

Na pamięć mi przeszłość wbiegła 

T a k czarowna i tak błoga! -— 

Lecia łem do n i e j i dusza i wzrok iem! 

I kiedym był o powrót w us tawicznej t rwodze 

Ra j ska mi p iękność stanęła na drodze. 

D o ócz m o i c h s t rze l i o k i e m , 

Mętnym przesłoni obłokiem.. 

N ie wiem co począć? w która odejść s t ronę? 

Aż tu i serce z piersi wywlek ł a 

I rozszarpała na ćwie rc i . 

P a m i ę ć o tobie w bolach n i ewiem gdzie uciekła . 

C h w i l e żywota. Aviodłcm uprzykrzone 

I nierazem wzywał śmierci. . 
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W męczeńskim wówczas pozostawszy stanie 
To zgonu wołam, to pożądam życia, 
To chcę śród hucznej zostawać biesiady 
Ze wspólnymi grać sąsiady-
To znowu najcichszego wygladam ukrycia. 
O! jakżeto straszliwy przetrwałem rok bycia!... 
Bo co za czucia miotały mną sprzeczne! 
Jakie chcenia niestateczne! 
Jedyny uścisk świętokradzkiej ręk i , 
Jedyne oczu spojrzenie; 
Setne szczęście, setne męki , 
I setne nieraz sprawiło cierpienie! — 
Jakby to długo t rwało? wybadywać trudno! 
Z rozbitą piersią, ze łzawą powieką, 
Zaleciałem w krainę niezbytecznie ludną, 

Gdziem był od trosek daleko. — 
Czas rany zleczał, wypogadzał czoło— 
Aż tu znów piękna, jak dawniej , dziewica, 
Zapomnianem uczuciem napełnić mię pragnie. 
I już już umysł zachwyca, 

P ł o n ą oczy, płoną l ica, 
Już,s ię uśmiecham wesoło. . . 

Ale się całkiem dusza już nie nagnie, 

Nie utonie więcej w bagnie! 
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Ja serca pragnę — pokazuje złoto; 
Pytani o duszę — odpowiada ciałem; 
Do nieba wzlecieć żądałem, 
Ona ciągnie w błoto! — 
Pójdź więc odemnie, pójdź precz na zawsze!... 

A ty nadziemska Is to to , 
Aniele czucia i myśli, 
Dla której , pióro me kreśli 
Młodzieńczego życia grzechy, 
Przy ktńrej w chwi le łaskawsze 
Niebiańskie poznam wesele, 

Przybądź, o! przybądź Aniele! 
Dla mojej przybądź pociechy! 
]Nie baw się długo na niebie; 
Bo ja płaczę, bo ja wzdycham, 
Ciężkiem pragnieniem usycham, 

Wyglądając ciebie, ciebie! — 

2' 

http://rcin.org.pl



i8 

W J E D N Y M D N I U . 

roku 1857. 

P^anitas Jran i talu m. 

Uderzono w wszystkie dzwony! 
Któż to będzie pOgrzebiony, 
Co sześcią końmi ciągnięty 
W złocistej t rumnie zamknięty? 
K o m u ż się tyle świec pali, 
Z któremi czarni ifbiali 
I szarzy idą kapłani? 

Cześć zmarłemu nosiąc w dani 
I d ą w milczeniu głebokiem— 
1 z powolnym każdym krokiem 
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R e q u i e m a e t e r n a m mruczą, 
A przez ten mruk wszystkich uczą 
Ze śmiertelnego człowieka 
Prędze j później ten los czeka. 
Obrzęd to piękny chwalebny 
I dla żyjących potrzebny. 

Byłem ja na tym pogrzebie.— 

• Ten przepych, (mówię do siebie) 
• Trupowi blaskiem świecący, 
• Ten tłum jak fale płynący 
• Świadczą że skonał mąż prawy, 
• Pełen zasług, peien sławy, 
•Który przed zawarciem powiek, 
• Z wielkich lud/,i rzadki cz łowiek, 
• Mądry w radzie, lew w żołnierce, 
• Miał czyste i mężne serce.» 

Stojąc u ołtarza progu, 
Przyznaję się memu Bogu — 
Zeni uczuł t rochę zawiści 
D o trupa tylu korzyści. — 

W tern—bo któż z nas n ie ciekawy, 
M ielkich ludzi wiedzieć sprawy? 
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Pytam się obok stojących, 
Siniejących się i szepczących; 
K t o umarł?.. . staruszka jedna, 
Z odzieży widać, że biedna, 
Z zapytania wielce rada 
Z przekąsem mi odpowiada: 

• Nieboszczyk— Biedaczek z nędzy 
• Utonął w pośród pieniędzy, 
• Do których był przywiązany 
• Jak do łańcuchów brytany, 
• Które na wszystkich szczekają, 
• Co się do skarbów zbliżają. — 

• Ja sama raz. głodem zdjęta. 
(»Niechaj mu Bóg nie pamięta!) 
•J)o niego wyciągam ręce 

• Mówiąc , ul żyj panie męce 
• Biednej wdowy, biednej matki . 
• Od głodu mrą moje dziatki. 

m i nie dał, prócz to słowo, 
•Precz! . . . precz!... gałganico wdow 
• B z e k ł — i za drzwi mnie wytrącił 

• Zal mnie ścisnął, zmysły zmącił 
• W y c h o d z ę — padam u proga 
• Strasznego żebrakom wroga. — 
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• Sąsiedzi co mnie spostrzegli 
• Na mój ratunek przybiegli. 
• Odżywili , (cnoty rzadkie!) 
• Głodnym dzieciom, głodną matkę. 
• A choć sami niebogaci, 
• Niechaj im to Bóg zapłaci, 
• Dla żebraków serce mają 
• T jak mogą ich wspierają; 
»Bo panie! k to biedę czuje 
• Lepiej biedniejszych ratuje.» — 

Niedowiarkiem wtedy byłem 
Staruszce niedość wierzyłem, 
Dawszy je j t rochę jałmużny 
(Bo któż biedakom niedłużny, 
Których język mówić umie), 
Jakby szpieg kręcę się w t łumie. — 

Słysząc mówiących po c ichu : 

• Szkoda takiego przepychu » 
Szukam twarz smutku, czułości 
I potoków łez wdzięcznością . 
Ani jednej! — gdy się bidzą 

Ze za zmarłym łez n ie w idzę , 
Spostrzegam na ma pociechę 
Serc kobiecych p iękną cechę, 
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Łzawą górkę, łzawą żonę, 
W czarne szaty obleczone,. 
Co się z całej serca siły 
Za nieboszczyka modliły. — 

Schyliwszy im mego czoła 
Jak tchórz przed kulą — z kościoła 
Zmykam— z modłami ku niebu, 
By od takiego pogrzebu 
Który ma pompy tak wiele , 
Jakby monarchy wesele 
Mnie łaskawie zachowało . 
Zwłaszcza, ze ja zadam mało, 
T r o c h ę wes tchn ień , łez czułości,. 
I choć j,ednę łzę wdzięczności 

W ł a ś n i e — gdy z tą myślą zmykam, 
Szczęś-cie — zmarłego spotykam.— 
Z czterech prostych desek zbitą 
Ze czcią zmarłym należytą, 
Czterech kmiotków t rumnę niosą 
Z lan i w oczach żalu rosą. 
Z jednym Księdzem naszej wiary, 
Do wieczne j , wiecznej pieczary, 
W milczeniu postępowali. 
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Kilka t rumnie świec się pali , 
D z w o n i wie jski dzwonek mały 
Co go słyszy orszak cały 
Calem sercem, całą duszą, 
Acz go wielkie dzwony głuszą. — 

W wszystkich twarzach smutek czytam — 
K t o umarł? pierwszego pytam. 
Z westchnieniem cała gromada 
J e d n oz g o dn i e odpowiada: 

•Chłopek—dobroczyńca ch łopków, 
• Co pracą nabytych snopków, 
• Dla nikogo nieżałował , 
• Nędznych wspierał , nędznych chował , 
•Każdego przychodnia gościł — 
»B V nam jego pozazdrościł.— 

Dwóch pogrzebów różnorodność, 
W chłopku wznosząc człeka godność 
A w skąpcu ją zniżająca, 
P o śmierci złotem sypiąca, 
Tak mnie wielce przeraziła, 
Tak i męt w myślach sprawiła: 
Ze sam siebie niespostrzegłem 
I ż na cmentarz kmiotków wybiegłem. 
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Duł zmarłemu wykopany... . 
Krzyżyk z drzewa wyrąbany... . 
Przy nim księdza przemówienie: 

» Wieczne temu odpoeznienie, 
»Który jak żył tak umierał, 
• Sobie szczędził , biednych wspierał*. 

W łkaniach, kmiotków ręce drżące 
Garściami ziemię niosące, 
Jak do Kościuszki mogiły 
Wyczerpały moje siły. — 

Tak się skończył obrzęd cichy 
Stokroć wspanialszy, niż pychy, 
Skromna chłopeczka mogiła 
Marmurowy grób zgasiła. 

W i e l k i e dzwony bić przestały.... 
Umi lk ł nawet dzwonek mały.... 
W r a c a j ą łańcuchem długim 
l )oswych chat jeden za drugim 
Kmio tk i mruczące do dzieci 

• Niech mu wieczna chwała świeci,* 

Te za dobroczyńcę modły 
Znowu mi^erce przebodły 
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Co ju i oddawna zranione 
Te j tylko chwały spragnione, 
By jak przy chłopka mogile, 
Gdzie się łez wylało tyle, 
3 przy mej zawrzało brzmienie— 

» Wieczne temu odpocznienie, 
sKtóry jak żył tak umierał , 
• Sobie szczędził, biednych wspierał, 
*Rocbał b l iźnich , własne plemię 

nieszczęsna swoje ziemię.» — 
C^ Kropińsk 

Dźwięk , osiadł kieszeń lichwiarza; 
Wdzięk , zdobi postać dziewicy; 
Dz ięk , jest hojnością nędzarza; 
A w brzmieniu mało różnicy. 

Przyszedł człowiek chciwy złota, 
Ledwo na nie okiem rzucił: 
.Dziękiem wzgardził, wdzięk porzucił, 
Za dźwiękiem poszedł niecnota. 

G. G 
B I R U T A CZ. I I . 
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W dzień wesoły , w dzień mi lu tk i 

Biegając raz po gaiku, 

I rwąc s tokroć , niezabudki , 

Obaczyłam przy s t rumyku 

Białe w ł o s k i , krągłe l ica, 

Coś w kształ t skrzydełek przy bok 

J letniego blask księżyca 

Obaczyłam w sinem oku. 

Zwiedziona takim obrazem 

Przybl iżam się c i chu teńko — 

A ż t en t rzp ioc ik , jednym razem, 

W y p u ś c i ł strzałkę maleńką . 

I zaraz mi się z robi ło 

T ę s k n o — nudno — i n iemiło — 

Nie w iem sama co to znaczy, 

Niecl i mi • * * wyt łumaczy. — 

Izabella. Ł. . 

http://rcin.org.pl



U<7 

B Y Ł O 

I M P R O W I Z A C Y A F A N T A S T Y C Z N A . 

O złote sny młodości! o brylantowe marzenia 
moje! chodźcie tu do mnie, chodźcie, siądźcie na 
brzegu kie l icha , zamąćcie skrzydłami napój, i ula-
tujcie koło mnie, na dymach wonnych Lataąue. Tla-
wanny. Bez was tęskno na duszy, i serce próżne, 
kurczy się, wysycha, boli'— bez was jestem sam je-
den, z wami jest nas dwoje. 

Co za roskosz być we dwoje —! nie tak jak wy 
pary tego świata, co ciałem blisko, a sercem daleko! 
kiedy jedno z was patrzy na lewo, drugie się w pra-
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\vo obraca -— nie tak; ale tak we dwoje, jak powój 
% topola, jak liście z drzewem, jak piorun z chmura! 

Tak we dwoje, jak k rew i serce człowieka, jak 
zęby tygrysa i ciało jego pastwy — j a k ! — W y mnie 
nie zrozumiecie! mniejsza oto, czyż na to się pisze 
żeby rozumiano?— nie!—tylko żeby czytali. W i ę o 
nierozumiejcie sobie—wy wszyscy, a ja będę pisał 
dla tego. — 

Ja i moje marzenia jesteśmy dwoje, jak kochan-
kowie — pieścim się z sobac, ściskamy i tęsknim po 
sobie, kiedy nas zimny świat, żelazną ręką rozdzieli 
i wracamy do siebie znowu i znowu jesteśmy szczę-
śl iwi. 

Kiedyś było nas dwoje, inaczej—Niebyło jeszcze 
marzeń, ale rzeczywistość roskoszna jak marzenie, 
jak marzenie zmienna. 

Było nas dwoje w niebie — graliśmy sobie na 
tym szerokim błękicie , graliśmi o gwiazdy, i robi-
liśmy z n ich bukiety dla kogoś. O! nie powiem dla 
kogo!—Wówczas było nas dwoje, nic mieliśmy na-
zwiska, ani postaci, byliśmy jak jedno, a było nas 
dwoje , i było nas w jednym dwoje. 

Potem, przez ciemną jakąś noc boleści, rozdzie-
len i , znalezliśmy się dwoje , nisko — na ziemi — i 
było nas dwoje , ale rozdzielonych mgłą, czasem, 
ludźmi, światem, życiem. A czuliśmy zdaleka że 
nas było dwoje i pociemku szukaliśmy siebie,długo. 

I znaleźliśmy się i spojrzeli i nieś mieli się witać: 
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Jbo poubierani w piękne dziecinne sukienki niepo-
znaliśmy się oczami, tylko duszą—A było nas dwo-
je, tych samych co w niebie . — 

O! Boże, jakże długo czekać było trzeba, nimc-
śmy powtórzyli zna jome w niebie wyrazy—kocham 
c ń b i e — n i m padliśmy w objęcia i skleili usta i zje-
dnoczyli serca — n im znaleźliśmy się znowu d w o j e 
jak jedno, dwoje jak w niebie . 

Było tak n i ewiem czy długo—pachniały kwia ty , 
świeciła noc długa nad naszemi głowy, i ptaszek 
śpiewał i wia t r dmucha ł i niebo jasne, czyste, i 
sklnące błyszczało nad naszemi głowami—i w szy-
stko to: kwia ty , ptaszki, n iebo, wszystkie roskosze 
były w nasze m sercu , bo niemiel iśmy tylko jedno 
wie lk ie serce na nas dwoje! — 

Po tem — przyszła, po tej nocy, druga noc czarna 
z b u r z ą , z p iorunem, z chmurami , drżeliśmy jeszćzer 
i szliśmy razem. P i o r u n uderzył—czy uwierzycie— 
z nieba?? — i zabił jedno z nas dwojga , połowę, 
ją—a z n ią moje serce; bo było tylko jedne na nas 
dwoje — Zostałem się sam jeden, bez serca — i pa-
trzyłem w niebo z rospacza — nie\vidz.iałem n ieba 
tylko chmury—i byłem już znowu sam jeden—stra-
sznie jeden, jeden jak jedno p iek ła , jak jeden fe-
n iks , jak samotna szczęścia godzina —jeden jak ro-
bak okuty skałą, który nigdy świata n iczobac^y— 
który nigdy nie będzie we d w o j e . — 

A wy niewiec ie co lo jest sam— iedcnl— Pat rz -
J» 

http://rcin.org.pl



3o 

cie na nędzarza , który zgnił do połowy patrząc na 
wasze złoto, który sam jeden walczy z choroba, gło-
dem, z imnem, śmiercią —ja byłem tak sam jeden— 
i gorzej, bo nieiniałem serca. 

A wy niewiećie co to jest niemieć serca—? Jest 
to być tak jak nóż lekarza, jak trucizna, jak zwier-
ciadło, jak bogacz, jak kobieta, jak kamień. — Jest 
to śmiać się anierzue śmiechu, płakać bez smutku, 
spać bez snów, budzić się ziewaniem, jeść bez o-
ehoty. głodzić bez męki , zabijać bez zgryzot —; ko-
chać bez pocałunku— jestto być zimnym szatanem, 
który ma zapalona smołę w miejscu gdzie bywa ser-
ce, albo jaszczurkę, albo kawał kamienia. 

Przysięgam.że mnienierozumiecie, i myślicie że 
ja siebie nierozumiem — mniejsza o to—ja niemam 
serca. — 

Byłem więc sam jeden — a w koło, były tysiące 
ludzi, a ja byłem sam jeden, tak jak w worku zboża 
sam jeden jest robak — 

W i e c i e com wówczas zrobił?—O! pewno nie— 
postawiłem sobie szklankę w piersiach zamiast ser-
ca i f a j k ę , potem położyłem się do góry nosem jak 
po obiedzie i zacząłem drzemać 

Przyszła kobieta! taka piękna, jak ona!—różowa, 
biała, tysiące gwiazd miała w oku niebieskiem, a 
w sercu młynek , który tak latał prędko , prędko — 
a miał skrzydła motyle — a mlił— O! niepowiem co 
mlii'—bo niewiem — dosyć że mli ł . 
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Westchnę ła — 
Wes tchną łem. 
Spojrzała w niebo — 
Ja na ziemię. 
— Jak się masz? 
— Bądź zdrowa — I poszła sobie. Widoczn ie 

nie miałem serca. 
Przyszedł przyjaciel, w głowie miał pełno bło-

ta— w sercu dukaty, w ręku nadzieję — przyszedł i 
uk łon i ł się — 

— Dzień dobry — 
— Dobra noc . 
— Jak się masz ? 
— Bądź zdrów — 
Musiał pójść także — i zostałem znowu sam je-

den. Przyszedł ubogi, w sercu miał łzy, w głowie 
rospacz, w ręku k i j , a torbę na plecach. 

— Pomoż — 
— Spać mi się chce. 
— Ratuj ! 
— Która godzina? 
— Umieram. 
— Bądź zdrów. 
Poszedł i ten—niemiałem serca—leżałem sobie i 

piłem i latałem na obłokach dymu—i byłem zawsze 
sam j eden— a niebo było czarne, i wiatr gderał i 
piorun łajał i błyskawica śmiała się szydersko — 

A ja się nie bałem, bo niemiałem serca, tylkom 
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sio nudzi ł , bo nudno bez niego, i ziewałem a zasnąć 
nie mogłem i czasem pamięć jak latarnia złodzieja, 
błyskała mi w głowie przypomnieniem, że nas by-
ło dwoje! 

Było nas dwoje . . . kiedyś dawno! i jedno .«cree 
mieliśmy i jedno szczęście, patrzaliśmy w jedno 
niebo, i było nas dwoje w jednem — Ale to dawno, 
dawno ! 

Nudno było bez serca — poszukam myślałem i 
kupię sobie za pieniądze i wprawię w piersi. — 

Wzią łem surdut, laskę, kapelusz i poszedłem 
serca szukać. 

Zastukałem do pałacu — było tam dużo ludzi i 
św iatła i sług i k o n i — Wszedłem na salę. 

— Co tu robisz ? 
— Szukam serca — 
— Gdzie? na balu — ?— 
— Chcę kupić sobie — moje mi piorun spalił. 
— Biedny człowiek! proszę do tańca. 
— Bardzo dz iękuję — 
Zbl iżyłem się do jednej panny, zastukałem do 

piersi i pokazałem worek . 
— Czego chce-z? 
— Serca na przedaż. 
— Serca? i zarumieniła sie —-
— Przeda ci piersi jeśl i chcesz, zawołał jakiś 

stary, ale serca nie, bo go niema. 
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Ukłoni łem się i poszedłem do starej matrony, 
dałem jej tabaki i pokazałem worek — 

— Proszę siadać, rzekła z uśmiechem. 
— Czy nie przedasz mi serca ? 
— Ach! z największą chęcią ,oddawna go mani 

na zbyciu, niebyło kupca—troszkę tylko zwiędnia-
ło— ale. 

— A! ja nieclię zwiędłego, upadam do nóg.—-
Poszedłem do jakiegoś jegomości — Był on 

wie lk i i rumiany — musi mieć serce, myślałem. 
— i zapytałem go O nie. 

—Zgodzim się o cenę,odpowiedział,śliczne serce, 
jak stryjaszka k o c h a m — tylko go sobie t rochę od-
czyścisz, bo wczoraj upadłem w błoto i powalałem. 

— O! bardzo dziękuję , odpowiedziałem ucieka-
jąc, gdybym chcia ł błota, znalazłbym go dosyć — 

Wyszedłem z pałacu — wszedłem do chatki . 
— Otwórzcie w imię Boże ! 
— Bóg z wami , a czego chcecie? 
— Serca matulu — 
— Miała go Fruzia , ale pan Leon go wziął i po-

jechał z nim do Warszawy, może gdzie zgubił po 
drodze — Dobranoc .— 

Z chatki biegłem do domku szlachcica — 
— Przeda jc ie mi choć jedno serduszko! 
— Co? przedajcie?! f u k n ą ł ojciec — szlachcic 

miałby frymarczyć, handlować! precz z tąd! bo ci 
uszy obetnę —• 
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Uciekłem, alem się dowiedział, że mi go tam 
nie przedali, bo się gdzieś zawalało między stare 
sprzęty, że go oddawna napróżno szukali — 

Pójdę choć do klasztoru — myślałem. 
— Laudetur — 
—• I n saecula — 
— A co powiecie ? 
— Czy niemacie jakiego serca na przedaż. 
— Wszystkie nasze odesłaliśmy do nieba, jest 

tylko jedne u ojca Dominika , ale go zostawił 
gdzieś w sklepie — 

— Bądźcie zdrowi — 
— Zamykaj fu r tę za sobą. 
Poszedłem odpocząć i myślałem. — Oczywiście 

ja tu nigdzie niedostanę serca, chybabym sobie ka-
zał zrobić umyślnie — ale to znowu nikt nie po-
t ra f i ! Ach bieda! bieda — lepiej było we dwoje — 
z jednem sercem—we dwoje jak w niebie!— 

P e w n o się jeszcze niedomyślacie jakem sobie 
poradził , myślałem długo i prawdziwie było nad 
czem—Nareszc ie , poszedłem do cukiernika i kaza-
łem sobie zrobić serce z cukru. 

Będzie słodkie to mnie pocieszy!—Dostałem je, 
ale prędko poznałem jakem się omylił — było tylko 
nudne , i każdy k to się tylko we mnie go domyślił, 
z iewał , przewracał oczyma i uciekał — 

Osobliwsza rzecz! z czego też je zrobić, kiedy 
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z cukru nie dobre?—Kogo się tu zapytać— hm! do-
ktora— żeby też doktor tego niewiedział. 

Zapłaciłem dukata i wyłożył rui jasno, całąteo-
rya cyrkulacj i i wszystkie funkcye serca, dodał na-
wet odprowadzając mnie za drzwi , domysł ten fał-
szywy francuzkiego fizyologa, który w niem widząc 
organ męstwa, wielkości jego odwagę przypisywał. 

Tym sposobem, chyba sobie jakie ukradnę ze 
słoja z anatomicznej sali. Możeż być lepiej zakon-
serwowane, w spirytusie!—Dobra myśl, pobiegłem, 
udawałem że patrzę, a doprawdy ukradłem—tak wie-
le ludzi robi — Przyszedłszy do domu, pełen rado 
ści, włożyłem je w piersi i pobiegłem na miasto po 
pisać się z niem, jak drudzy z nowym frakiem uszy 
tym na kredyt. — 

Ożyło w piersiach — puka! małom nie oszalał 
z radości, będę więc mógł kochać znowu— i znowu 
będzie nas dwoje — tak jak to dawniej było, choc 
nie tych samych dwoje — ale dwoje, czyż nie do-
syć!!— dwoje! dwoje!— 

W krotce jednak, jak się serce w piersiach rozru-
szało .poznałem co to jest pożyczać. Uczułem wpraw* 
dzie, że mógłbym kochać, ale jakaś stara miłość ode-
zwała się w t e m marynowanem sercu drżąca,boja-
źl iwa , brudna. Cóż było robić •— lepiej taka jak 
żadna! — 

I szukałem kobiety — ale kobiety żadnej kochać 
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niemogłem, Heli o nadało żebym się pomylił i ko-
biece serce wzią ł z anatomicznego gabinetu! 

Poszedłem po drugie — cóż znowu, nigdy/, nie-
znajdę takiego jak było moje pierwsze, jedno w nas 
dwojgu? Nigdy? — ani kupię — ani znajdę, ani u-
kradnę! —r 

Sprobowałem drugiego, młode było i męskie, ale 
jak zaczęło vii stukać w piersiach, tylko co mi ich 
nie rozbiło. To dobre, myślałem, niech się tylko 
uskatkuje! 

Trzehaż było jeszcze nieszczęścia,, żeby mig« 
nieuważnemu złodziej jakiś odkradł na b a l u — t a k 
to kradzione nie idzie w pożytek! 

Mnie i to jeszcze nie zraziło—-AY ziałem znow* 
worek pieniędzy i poszedłem. Po drodze psa spot-
kałem. 

— Jak się masz? 
— Zdrów jestem. 
— Dokąd bieżysz? 
— Pieczeń czuję. 
•— A pan twój gdzie? 
••— Idzie za mną. 
— A ty z n im idziesz, czy do pieczeni? 
•— Razem — umiem to pogodaió. 
-— Kochasz pana? 
-— Trochę mniej od pieczeni. 
— Jesteś z nim szczęśliwy? 
— Uciął mi ogon i uszy — 
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— A tyś go nieporzucił wierny Castorze!— 
— Cóż kiedy mnie karmił . 
— A gdyby cię głodził? 
— Poszedłbym szukać drugiego. 
— Przedaj mi swoje serce; słyszałem, żc je bar-

dzo chwalono. 
— O! najchętnie j—tylko w tym momencie, ser-

ce moje jest w pieczeni, która słyszę — potem — 
Już reszty słuchać niechciałem. Zamyśliłem się 

u jakiego stworzenia serca sobie dostać. 
Zajęcze — będę tchórz; krucze — będę złodzie-

jem; tygrysic — będę bardzo zły- jagnięce —• to, to 
samo co cukrowe. Pójdę do s o w y — kto wie jakie 
serce u nie j . 

Czekałem do nocy — w nocy poszedłem w las, 
do starych zwalisk, stolicy sów—Już zdała ujrzałem 
ich t łum po świecących oczach, siedziały w rząd, 
na wpół spalonym dachu i śpiewały pieśń zgliszcza 
i smutku. 

— Jak się świat cały spali, śpiewały, my usią-
dziem na popiołach i na węglach upieczeni sobie 
mnóstwo wróbli i będziem jeść i śpiewać i panować. 

— Upadam do nóg. 
— A kto tam? 
— Uczciwy człowiek, który sobie szuka serca 

do kupienia. 
— A wiele wróbl i przyniosłeś? 
— Żadnego, ale mani pieniądze — 

B I R U T A CZ. I I . 4 
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— Co mi dasz za serce? zawołała jedna. 
— Ten worek — 
— Zgoda— ale za niego kup mi wróbli i piękny 

stary zamek spalony, w którymbym panować sobie 
mogła. 

Jak tylko dostałem serce sowie, stałem się po-
nury, lunatyk i strasznie mądry, mądry do tego sto-
pnia, że wiedziałem, jakiego koloru były rzemyki 
u koturnów Juliusza Cezara—Ale ja i pantofle tego 
bohatera niebyliśmy dwoje , i niemogłem być rad 
v. sowiego serca, wyrzuciwszy je więc, siadłem na 
progu domu i zacząłem płakać, bo byłem sam jeden 
na całym świecie! — 

Żadne niemogło mego młodego serca zastąpić, 
żadna kobieta mojej pary, nas dwojga, dosztukować*, 
byłem sam jeden—a na niebie było czarno i północ 
biła, we wszystkich miastach świata, po kolei , tak 
żeni ją słyszał, od południa do południa — a zawsze 
dla mnie była północ, ta godzina samotników — 

Nagle, jak gdyby mi się oczy otworzyły — myśl 
złota skoczyła do głowy — pójdę do grobu i wyjmę 
z tam ta d moje serce. 

Zimne już było , suche i stare , włożyłem do 
piersi, moje własne a biło w n i ch jak cudze i mu-
siałem w duchu pomyśleć, że serce jest sercem pó-
ły ty lko, póki jest młode. 

Poszedłem na świat, chciałem się niem z jaka-
kolwiek kobietą podzielić, wszystkie chciały irtło-
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dego, a moje w grobie , leząc d ługo, s tęchło i posta-
rzało— połowę nawe t podobno szczury zjadły. 

O! moja luba , tam w niebie dokąd powrócim 
z n o w u d w o j e , dadzą nam nowe serce, które zawsze 
będzie młode , jak było nasze, na c h w i l ę , tylko tuta j 
na ziemi — O! moja luba czekaj tam na mnie , tam 
będz iem dwoje — d w o j e w jednem — jakeśmy byli 
wówczas kiedyśmy wiąza l i z gwiazd bukiety! — O! 
moja luba powrócim tam kiedyś, razem i nazawsze— 
i będziem mie l i j edno serce, a d w o j e dusz sklejo-
n y c h , uśc i śn ionych z sobą na w i e k i — z łączonych 
jak dwa skrzydła motyla— jednem sercem! O! moja 
luba czeka j tam na mn ie— a ja tymczasem pójdę na 
obiad i upiję się sobie , bo cóż r o b i ć , kiedy serce 
takie zwiędłe i stare! 

Józef fgn. Kraszewski. 

18 Wrzes. 1835. 
Wilno. 
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Czuwam odewschodu słońca 
I przez całą noc czuwałem; 
Oczy moje wypatrzałem 

Czy nie widać gońca?— 
Nie masz jeszcze.' jedna z drugą 
Godziny lecą do» końca: 
A ja patrzę, patrzę długo, 

Czy nie widać gońca?— 
Półdniowa chwi la gorąca 
Powlok ła się uznojona, 
Źrenica patrzy zwilżona 

Czy nie widać gońca?— 
Przybl iżył się zachód s łońca , 
Wszys tko do spoczynku leci , 
Oko moje patrzy, świeci , 

Czy nie widać gońca?— 
Nie masz jeszcze!.. Noc burz l iwa 
Udręczy mię po dawnemu. . . 
Lecz nie! ulżyć cierpiącemu 

Przybywa goniec! przybywa! 
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P E R S K I E G O POETY HAFIZA. 

(wolny przekład z perskiego). 

I . D O C H Ł O P C A . 

I l c j żywo! k ie l i ch jeden i drugi! 
Żywo do wina , raźny chłopczyno! 

Nieszczędź zabiegów, nieszczedź usługi^ 
Staw sam kiel ichy i wino! 

Kłopoty starców a młodzian bole , 

Smutek i miłość na łonie wieków 
jNieznały nigdy na tym padole 

Dzie ln ie jszych nad wino leków! 
4* • 
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Srebrzysty księżyc, złociste słońce, 
Oto obrazy wina i czaszy — 

I l e j śród księżyca podnoś mi słońce 
Podnoś , o luby podczaszy! 

Płyn burzliwego ognia pienisty 
P, Śmiało chłopaku rozlewaj w czarze, 

Podnoś mi ogień ten przezroczysty 
Co gra, jak fala, w puharze! 

Kiedy różane bledną ogrody, 
I wonne w polach więdnieja kwiaty, 

Sam kiel ich z winem! tu wskrzesim wody 
l lóżowej lekkie szkarłaty! 

S łowik zaniechał czułej harmoni , 

"W cieniu gałązka zasępion mglistąj 
Niechże dziś puliar o puhar dzwoni , 

N iech leje pieśzi uroczystą! 

Smutek co nieraz dni nasze mroczy, 
Ey krócej śród tych mieszkał podwoi, 

Podawaj lutnią!... jej wdzięk uroczy 
Weselem serce napoi! 

Kiedy i lubej zaledwie wdzięki , 
W o l n o mi teraz oglądać we śnie, 
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Żywo lekarstwo na sen do ręki! 

Chcę marzyć, marzyć el*cę wcaeśnieil : 

Lecz gdy zamąci szał wyobraźnię . 
Jakaż się wtedy rada nawinie? . . . 

I l a ! podasz puhar, podasz znów raźnie 
Aż starca pogrzebiesz vr winie!1 

Powtarza j służbę-! latać czy spadać 
Ma Ha fi z z czarą wina życzliwą,. 

Nie tobie chłopcze, nie tobie badać 
Powtarza j , powtarzaj żywo! 

I I . D O D Z I E W C Z Y N Y . 

Przez urok twego oka, o gro zalet droga! 
Przez rysy jagód twoich , o wesela godło! 
Przez tę rosę rubinu, życia mego źródło! 

1 tę wonną ust aurę, wiosno wdzięku błoga! 

(sty 
W z y w a m cię ,wejrzyj ,wzywam! ten pył przezroczy-

Co się od stóp twych lotnym obłokiem rozwiewa, 
Nęci , jak cień nadziei tamaryszku krzewa, 

W l e c z e serce za sobą, jak potok spadzisty. 
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Przez jestów twych czarowne, niepojęte zwroty, 
Przez pychę tej Ju t rzenki , co blask z czoła leje, 
Przez to tchnienie różane,co z włosów twych wie-

I ten brylantowego oka promień złoty! (je 

W e j r z y j o luba! wejrzyj! zaklinam raz jeszcze— 
Na ten kamień pieczęci, co zwarł duszę moje , 
]Na dyament co zdobi wyrazy twe wieszcze, 

Na księgę twego lica, co żywsze niż zwoje 

R ó ż wymownych , do serca odezwa się wkrada; 
Na tę palmę nakoniec , co uschła i blada 
Stoi przed twym wyrokiem jak zguby igrzysko 

Jako straszydeł nocnych ponure siedlisko!... 

O! jeśli w twojem sercu dla czystych płomieni 
Znajdzie Haf iz ochłodę, znajdzie zdrój jakowy; 
Przysięgam, żaden powab, żaden skarb światowy 

J«go dla cię wierności nigdy nic odmieni! 

I I I . O K A Z N O D Z I E J A C H S P O Ł C Z E S N Y C H . 

Niniejszych wieków kaznodzieje butni 

Co wiecznie w ustach imię Boga noszą, 
Inaczej żyją, działają wieru tn i 

Inaczej słowo prawdy ludom głoszą! 
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Tak chytrze myślą czciciele nierządu, 
I taka w sercu ich mieszka obłuda, 

Ze wątpisz czy się im przypomnieć uda 
Ze kiedyś straszny dzień nadejdzie sądu. 

A ja zwolenn ik świętego na tchnienia 

W domu miłości, kędy skarbom świata 
W dumnej mej wzgardzie cena i zapłata, 

Ży ję na łonie boskiego marzenia. 

Mocarze świata! do świętej dziedziny 
Nieście ze drżeniem stopy pokutnicze! 

T u Al lah kształci ł z różnorodnej gliny 
Światłe Rodzica-Adama oblicze! 

< 

Mnodzy, niezdolni znieść uroczej siły 
Jaka jaśnieje przedmiot mej tk l iwośc i , 

Zn iknę l i marnie . . . lecz mnodzy z tej bryły, 

Skąd wyszedł Adam, poszli w kra j miłości! 

O wschodzie słońca, gdy się dusza prześni 
Raz święte brzmienia słyszałem u góry!... 

Poznałem dźwięki! . . . Cherubinów chory 
Nuciły w niebie I la f izowe pieśni! 
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IV". D O C H Ł O P C A . 

Podczaszy! spiesznie obnoś dokoła 
Ten puhar z winem błyszczący! 

I l e wprzód miłość była wesoła, 
Tyle dziś smutek ciężący! 

Zef i r z pierścieni włosów mej pani 
P i żmowe zerwał oddechy 

I przez powietrznej tonie otchłani 
D o moje j przyniósł je strzechy. 

O! jakie sercu, jakie męczarnie 
Ow kędzior sprawia pieszczony, 

C o w swe objęcia szyjkę je j garnie, 
Co się rozwija w dwie strony! 

Krop winem dywan modłów, gdyć radzi 
Dozorca kerwan-seraju — 

Szedziwą radą starzec nie zdradzi, 

On zna przepisy zwyczaju. 

Mnie com w rozdrożne z druhami szlaki 
W p a d ł , cóż pocieszać tu może? 

Gdy ciągłe dzwonek podaje znaki 

I w dalsze pędzi podróże? 
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Patrzcie! przedemna w morzu miłości 
Jakie się fale wezbrały, 

Jaka noc, jakie całun ciemności 
Zataił wiry i skały! 

O! wy dążący stopy lekkiemi 
Po drodze wszystkim świadomej, 

Niepojmujecie, bieżąc po ziemi, 
Jakie tu burze i gromy! 

Dziwaczne żądań moich zapędy, 
Co mię tak często wichrzyły , 

Rozniosły o mnie złe wieści wszędy, 
Niesławą dni me okryły! 

r 

Świat zna me dzieje!... niemi się puszy 

Nie jeden język ćwiczony!. . . 
Lecz , o Hafizie . jeśli dla duszy 

Poko ju szukasz wzburzonej ; 

W i ę c e j , gdy znow cię miłość ułudzi, 

Niekarz jej dzikim rozbratem! 
Złączony z lubą zapomnij ludzi 

I pogardź dumnie tym światem! 
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~\\ ogrodzie lica lubej , tuli panów pycha 

P lon ie , skoro go siłą swych zgrzejepromieni 
Ogień, co nad horyzont wznosząc się kielicha 

Jako słońce wschodzące, naturo rumieni! 

W kwietniku.gdy dziewica swój warkocz rozwieje , 
Z jego pierścieni wonnem owionionych tchnie-

*\Vnet zapachy po kwiatach tak zefir rozleje (niem. 
Zosię przed różą jacynt swem w zdumni westchnie 

(niem! 
O.' gdyhy z cierpień, jakie zasiadły w mej duszy, 

Choćby najmniejszą cząstkę złożyć na papierze, 
Toj jednej cząstki mnogi papier nie wybierze, 

Nie zamknie we stu tomach tej jednej katuszy! 

Bym mógł nawet znieść boleść z duszą tak stężoną 
Jak przeniósł Patryarcha - Noe potop świata, 

T o ć cierpienie rozsnute na tysiączne lata 
Byłoby tylko cierpień chwi lową koroną! 

W ł a s n e m , śmiertelny! próżno dążysz uniesieniem 
D o brylantowej mety, twemu danej oku! 

Nie mniemaj, że podołasz sam doń zbliżyć kroku 
Gdy cię Wszechmocny swojem nie wesprze ra 

mieniem; 
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Powiedz, czego wyżebrzasz u przeznaczeń stołu? 
Czy niewiesz.że gdyś jeszcze stu niezgryzłgoryczy 

W ę d r u j ą c po ciernistych rozdrożach padołu 
Nie otrzymasz małego tam kęska słodyczy! 

Ilafi zie! gdy nad grobem twym, trafem przeminie 
Zef i r , co z włosów lubej zapachy wysączy, 

Z ziemi, którędy polot jego przemknie rączy 
Tysiąc się tulipanów nad tobą wywinie! 

J. Wier. 

Koniu mój wierny! koniu mój wrony! 
Cóż ci to dzisiaj , że zasępiony 
K u ziemi smutną ponikłeś głową? 
Nie grzebiesz piasku srebrną podkoką, 
N i strzygniesz uchem, błyśniesz źrenica 
Ni z chrapem nozdrze powietrza chwycą? 
K o n i u mój wrony! cóż ci się stało? 
Czyli ci owsa dawano mało, 

E l H U T A CZ. I L 5 
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Nieczystą wodo. nieświeże siano, 
L u b na noc miękko nie podściełano? 
Abo nie byłeś czyszczony, myty!?... 
Wszakże len samy rząd złotolity, 
Co cię przed czasy, tak pysznym robił ; 
I dziś jak dawniej ciebie ozdobił — 
Też same wodze z jedwabiu tkane, 
Złotem i srebrem suto dzierżgane. 
Siodło kamieniem drogim nasute, 
I też strzemiona ze złota kute. 
1 tenże czaprak, miłej rączkami 
Szyty bisiorem, złotem, perłami!... 
Powietrze trąbą wojny zagrzmiało!... 
Ty smutny stoisz!., cóż ci się stało?— 
—»Miałem ja owies i świeże siano 
] na noc miękko mnie podściełano, 
Źródlaną wodą byłem pojony, 
1 co dzień myty, co dzień czyszczony.... 
Nie tegoin zwiesił łabędzią szyję 
Ani kopytem ziemi niebi ję; 
Ale dla tego: że już niedługo 
Przestanę dla cię być wiernym sługą. 
I)ła tego wiatrów uchem nie pytam, 
Ani rozwartą nozdrza nie chwytam, 
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J patrzeć na cię żal mię przejmuje; 
Bo śmierć twą słyszę, śmierć twoja czuję — 

W p i j a się w boki rząd złotolity, 
Srebrna podkowa pali w kopy ty, 
Cięży mi siodło i uzda droga; 
Bo one łupem staną się wroga — 

Bogato szyty czaprak mię piecze, 
Bo wkrótce po n im krew twa pociecze: 
I wróg go zedrze,ze k rwi obmyje 
A grzbiet mój skórą twoją nakryje . 

JM. Ossorya. 

Oj posijaw mużyk 
Da y w poli h rcczku; 

Mużyk każe hreczka, 
Z inka każe mak. 

Niemówże mi n i słoweczka 
Necha j bude tak. 

Nechaj , necha j , necha j , nechaj 
Necha j bude tak. — 
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O .i posijaw muzyk 
l)a y w poli jaczmiii; 

Muzyk każe jaczmiii, 
Zinka każe Jireczka. 

Nemówże mi ni słoweczka 
Nechaj budę Jireczka, 

Necha j , nechaj , necha j , nechaj , 
Necha j budę breczka. 

Da y z toho jaczmeniu 
I pywo zrobyły; 

Mużyk każe pywo, 
Zinka każe breczka. 

Nie mówże mi n i słoweczka 
Necha j bude breczka 

Nechaj , necha j , nechaj , n e c h a j , 
N e c h a j bude breczka. 

Da y na to pywo 
I hostej sprosyły; 

Mużyk każe hosty, 
Z inka każe lude 

Nie mówże mi n i słoweczka 
Nech na moim bude. 
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N e c h a j , n e c h a j , nechaj , nechaj 
Nech na twoim Ludę. 

Ł o wy w muzyk rybu 
Da y złowyw szczuku;: 

Muzyk każe szczuka, 
Zinka każe rak. 

Niemówże mi n i sloweczka 
Necha j bude tak. 

Nechaj , necha j , necha j , nechaj 
Nechaj bude tak. 

P i szów mużyk na kiermasz 
Da y kupy w szubu; 

Muzyk każe szuba, 
Zinka każe f rak . 

Niemówże mi ni słoweczka 
Necha j bude tak — 

Nechaj , nechaj , n e c h a j , n e c h a j 
Nechaj bude tak.— 
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Świadku tyla smutnych zdarzeń, 
Ganeczku Dobrowlan drogi! 
O ileż mi natchnie marzeń 
To co widziały twe progi. 
Gdzie przed tygodniem okrzyk radości 
Głosił przybycie ulubionych gości — 
Córka się z matka, brat z siostra rozdziela. 
Dziś łza przyjaciel żegna przyjaciela. 
Ten co do k rewnych przyjechał z daleka 
Niezgięty prośba z tych progów ucieka. 
Choć widzi wkoło jak żegnają łzami, 
Choć słyszy modły: zostań, zostań z nami! 

O! jakże to różnemi, ganeczku kochany, 
Byłeś łzami oblewany! 

Łzą radosną matki t k l i w e j 
Która swe dziatki pozdrawia; 
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Łzą sieroty nieszczęśliwej 
Której rospacz pierś zakrwawia. 
Pielgrzym o k i ju , wędrowny z daleka, 
Nieraz ten próg łzami zrosił . 
J opuszczony kaleka 
Nieraz przy nim wsparcia prosił! 
Ow zgorzał, straty boleje, 
Maż opłakuje śmierć żony, 

Dziecię do matki się śmieje 
A tyś ganku niewzruszony! 
Lecz mało ludziom w tym razie 
Serce litością się wzruszy; 
Próżno się dziwić, że w głazie 
Nie widzim czucia ni duszy! 
Ganeczku luby, ganeczku kochany! 

N iech mieszka szczęście przy tobie; 
Bo nikt przyszedłszy w żałobie 

W e łzach z tąd nigdy nie był odegnany! 
Poczekam chwi lkę , poczekam jeszcze, 
Tu mama z siostrą dziś nam uścisk dadzą! 
Na ich widok zdaleka już w ręce zakleszczę 
Jadą, ach! jada! pokój i szczęście prowadzą! 

fi 
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Nie bym nie chciał o luba dla mnie i dla ciebie 
Tylko cbatki maleńkiej cichego schronienia, 
Kędy w pośród skowronków i s łowików pienia 
Żylibyśmy dla szczęścia, miłości i siebie. 

1 jak promień księżyca na pogodnem niebie 
I jak na łączce zdroje czystego strumienia 
I dalecy od świata zazdrości płomienia 
Który zdrada i płochość w sercu naszem grzebie, 

Żylibyśmy szczęśliwi,— jabym twe rozmowy 
I twoich śpiewów słuchał spokojnie i mile. 
J ładniej by ci przypadł ten kwiatek różowy 

Niż purpury i złotó co tak innych łudzi, 
Pędzi l ibyśmy luba, ra ju , nieba chwile! 
Bylibyśmy szczęśliwsi nad niebian i ludzi. 

L. L. JR. 
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Pa t r z , mój Ignacy' rybak nieleniwy 
Dniem, nocą t rudnić się rady, 
By złotą nętę przyprawił; 
Lecz .skoro szczupak dopi lnuje zdrady, 
Gdy się ze zguby raz jeden wybawił , 
Żadne go w biegu przyłudy nie zgonią. 
Lepiej 11111, lepiej modrokwietna tonią 
Przerzynać, przepruć i plusnąć śród fali 
I pędem strzały szyć dalij a dalij.— 

Albo spróbujcie , jeśli możecie, 
Przez najczujniejsze obroty 
Zabrać do k la tk i sokoła, 
Gdy raz w powietrzu swobodniejsze koła 
Roztoczył wesół, szczęśliwy. 
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Marne są t rudy, daremne kłopoty! 

Próżno n a ń w n i k i , próżno stawiać siecie, 

I próżno zwabiać będziecie! — 

Dziś ja sokołem, dziś tym ptakiem lotnym 
Pędzę i pędzę w biegu nieodwrotnym. 
R odzimych progów rozwaliwszy bramy 
Jużem k to inny, jużem nie ten sarny r 

Goni był przed laty O! luby Zegoto, 
Mało dziś dla mnie rodzinnej zagrody, 
Niskie tam wasze dachy do ziemi mię wgniotą! 
Dziś ja ognistszy, próżnobym ochłody 
Szukał, pod lipy niegdyś rozłożystym cieniem. 
Dziś mię chęć sławy takiem rozpala pragnieniem 
I coraz szerszą podsyca ochotą, 
Iżbym go marnie wdawnym chciał przygaszać stoku. 
Dziś wzrok mój licznym rozstrzelon promieniem 
Sięga daleko — dziś mojemu oku 
Mało i mało rodzinnego nieba! 
I mało dla mnie rodzinnego chleba, 
Bo dusza moja nigdy niesyta, 
Nigdy się w szczupłych krańcach nie zawarła, 

W czasach przeszłości pożywienia chwyta, 
Waszby dobytek zarazem pożarła* 
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Nie chciej więc, nie chciej , mej Zegoto luby! 
Twoje j , twych braci , i mej własnej zguby. 

Pisałeś pono, że zbiór przyjaciół dawniejszych 
Oglądać pragnie i pragnie mię w itać — 
Ale czy zdoła który w duszy czytać, 
Czy mi utratę nagrodzi tutejszych? 

O! nie, Ignacy! tu nieszczęścia kluba 
Do dusz niemnogich moje przykowała własną, 
Ze choć i życia nasze śmiertelne przygasną, 
W i e r n e j przyjaźni pamięć zostanie i chluba. 
Któż mi ciebie Józefie! i ciebie Eugieni! 

Zastąpić mocny? o nie! próżna strata 
Czasu i starań wielu! — mnogie przejdą lata 
I wiek niejeden przemknie po niebios przestrzeni, 
A my się kochać będziem! — 

JBjz jeszcześ pożartował, abym pocliod skracał 
P-żenić się co rychlej na Podole wracał . 
O! luby, o kochany! sadzisz że tak łatwo 
Obtaczać się poecie niedorosłą dziatwą? 
Której matka t roskl iwa, wzór matek pod niebem, 
Stółby dla mnie powszednim zastawiała chlebem. 
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A mnie trzeba dla serca, mnie trzeba dla duszy. 
Zasiłków i pokarmu — drobiazgu wrzask głuszy, 
A przy tej posielance mniej tkl iwszej od skały, 
Meżeby moje pieśni nieznane zmarniały. 
Jam tu Anioła znalazł— — — 

\ 
Dziwisz się m"ij Ignacy! żem ci tyle prawił , 
Gdziem począł, a gdziem tw oje zdumienie zostawił. 
] ja się także dziwię — Przebacz mój surowy! 
Za ten zapał niezwykły, za szał romansowy; 
Eo i twej t rudno gorzej było trafić radzie: 
Gdy tu powziętym ogniem całkowity gorę, 
Gdy mi w płomieniu czoło, kiedy serce chore, 
Ty mię wracać przynaglasz. Lecz zgoda Zegoto! 
D a j rękę przekazując te spory zagładzie, 
Sam nie wiem jak się moje wyroki rozplotą, 
JNim co jednak zamiarem niecofnym naznaczę, 
Przyjdę na Podoi jeszcze i ciebie zobaczę! — 
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P R Z Y P O M N I E N I E . 

MSSMS-

. . . .Czasem, gdy w młodą wiosnę zakwi tną smętarze. 

jNa t rup ich kościach u nagrobku c ieni , 

K o c h a n e k swoje mi łość—nadzie je z ie leni , 

pośród mogił ż a łobnych—z lubą tylko w parze. 

. . .Czasem,na l e tn i ch przechadzkach w Radżowie , *) 

Cudne echo , cudnie jszych parę słów odpowie . 

*) Po niemiecku Piatshof. Tak się nazywa dwór 
w bliskiej okolicy Dorpatu lezący; własność 
Łipha r t a przyozdobiona pięknym pałacem i 
ogrodem nad jeziorem. I* o drugiej stronie je-
ziora , dzika promenada , miejsce letnich 
przechadzek całej publiczności dorpackiej. 

B I R U T A CZ. I I . 6 
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Tam jezioro—u jeziora stoi mostek mały, 
Smutny.. . zarosły... jaskini ma postać; 
Każdy kamień na wierzchu od łez zerdzawiały. 

Ach.' gdyby stamtąd jedną, łezkę dostać!... 
K i l k a łez takich wybiegło na lica — 
A każda łezka jak promień księżyca 
Świeci na ziemię— ona w serce świeci, 
Żyje w sercu;—a potem, aż do nieba leci! 

"W zdłuż mostku od jeziora na prawo drożyna, 
U końca wrota— pałac za wrotami— 

Stamtąd wychodzi raz w tydzień dziewczyna,— 
W'ychodzi i powraca, a zawsze ze łzami. 

Na chwi lę , na p ł chwi lk i—i znowu powraca,— 
Jedno tylko spojrzenie!... jedna łza boleści!... 
Jedno słowo!... ach! jedno... gdy cóś zaszeleści, 

Znika jak mara w ta jnikach pałaca. — 

N A P I S N A M O S T K U . 

Tu najpierwsze żale moje, 
Tu me pierwsze niepokoje— 
Tu świątynia mych pamiątek^ 
Tu niedoli mojej wątek! — 

R. K. 
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B A L L A D A . 

I . 

W pogodny wieczór świętego Jana, 
W kwiatach pięknego pagórka, 

Siedziała matka, a jej kolana 
Ściskała piękna jej córka. 

Z drugiej zaś strony siedział młodzieniec 
Pewno on bratem dziewczyny! 

Tylko go krasiżywszy rumieniec, 

I wzrok jak żądło gadziny — 

P e w n o on bratem. Tylko dla czego 
Tak dzikie oka spojrzenie? 

Tylko dJa czego ciągle u niego 

Tak mocne bicie i drżenie? 
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Pewno on bratem!... Taż sama białość, 
1 te ich loki wiszące! 

Tylko dla czego w n im taka śmiałość, 
A u n ie j lica mdlejące? 

Ty lko dla czego około matki, 
Ona się z płaczem tak trzyma? 

Nie zbiera jagód, nie szczypie kwia tk i , 
Ale tak błąka oczyma? 

— »Nie płacz K arusiu! nie płacz Aniele! 
Leon raz jeszcze powróci. 

Prawda że bawił u nas niewiele;— 
Ale jak wróc i , nie rzuci. — 

K o ń jego cbyży, cliyżo zaleci; 
Żadna nie spotka go biada, 

Ni w pośród stepu dzikich zamieci, 
N i od cudzego sąsiada. — 

Będziemy klęcząc Boga prosiły, 
O ciągłe w drodze pogody — 

Z Bogiem wyjedzie, z Bogiem nam miły 
W r ó c i do naszej gospody! — » 

—»Ach! mamo moja! on już nie wróci, 
Coś moje serce tak bije} 
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Może go w biegu koń z siodła zrzuci, 
Może zły człowiek zabije! — 

A może? może w cudzej krainie , 
I nny go obraz skrępuje?.. -

Ach! wówczas biednej dziewczynie, 
Chyba się piekło zlituje!—» 

— łKochać przestanę? kto ci powiedział? 
K t o na myśl taką wprowadził? 

T a k i o sercu mojem nie wiedział , 
A n i się swego poradził. — 

Ty mię zapomnisz luba dziewczyno! 
Nie jeden L e o n na świecie! 

Ot spójrz za tamta naszą doliną. 
Mnóstwo ich rośnie j,ak kwieó ie . — 

Jak ty lko tentent mego.konika, 
P o tamtej górze rospłynie— 

Pójdziesz i męża, jakby z strumyka 
W pięknej zaczerpniesz dolinie. — 

A o innie?— o mnie , chyba ptak jaki, 
Chyba pies jaki zaszczeka. 

A później, później, już ani ptaki, 
Ani wspomnienie człowieka! * — 
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II. 

Co tam tak tentni? co tam tak błyszczy, 
Pew#o gość jedzie do dworu. 

Za nim wiatr dziko wyje i świszczy, 
Z ponad jeziora i boru. 

A nad nim lecą k ruk i i wrony , 

Bi jąc po oczach koniowi . 
A pod nim kipi piasek czerwony 

1 pryska w oczy jezdcowi. 

—»Ruszaj mój koniu! ruszaj mój koniu! 
Ona ci sama da siana. 

Ona cię niegdyś na owem błoniu , 
Karmiła w wieczór i z rana. — 

R u s z a j mój koniu! juz nie daleko! 
Juz—juz i luby domeczek. 

Ot płynie rzeka, a za t ą rzeką 
Kąpie się mój gołąbeczek.— 

\ Otoż i domek! świat ło w okienku! 
Mnóstwo tam gości tańcuje . 

Lecz ona!?... ona, na drugim ręku, 
I drugie usta całuje.—» 
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— »Tfa! Karol ino! a gdzież pokuta? 

Gdzie twe przysięgi? zaklęcia? 
I n n a cię ręka z kruszcu wykuta, 

Porywa w swoje objęcia! 

P o coś mi tprzyjedź! przyjedź* w olała 
Czy, żeby we łzach utopić? 

Jjepiej byś swemu, drugiemu kazała, 
W piekle me szczątki rostopie! 

Zegnam cię —- odtąd, żegnam na wieki 
Żyjcie oboje jak w niebie. 

Gdyby zaś kiedy, jaki kaleki 
Wspomnia ł o moim pogrzebie, 

Każ mu dać za to chleba i wody, 
I pomódz w jego chorobie, 

On ci opowie moje przygody 
I pamięć moją o tobie. — 

A ty mój koniu ruszaj daleko! 

Nie ma dla ciebie tu siana. 
Tam na mogile nad bystrą rzeką 

Pościel nam obu posłana.* — 

Zatentni ł kon ik , i z pod kopyta, 
Błysła iskierka ozerwona} 
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Zajęczał młodz ian , i b r o ń ukryta, 

Błysła jak srebrna korona — 

Odtąd już rzadko o n i m ptak jaki, 

A l b o pies jak i zaszczeka. 

A później? później— już ani ptaki 

A n i w s p o m n i e n i e cz łowieka .— 

K. Ceranki. 
Dorpat i83? r. 

Bi ł em ci go w W i l n i e on ryca ł w K r a k o w i e ; 

Powiedzze J u l u n i u jak się ten pan zowie? 

— O j chodzi on chodz i w kuntusyku z hai; 

A nigdy się w w o r k u s y d ł o nie utai. — 
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Latem, wiosną , 

K\vitnac ziółka, 
T r a w k i rosną, 
Strumyk bieży po dol in ie , 
Ptaszek śpiewa na k rzewin ie , 

I za miodem lecą pszczoły; 

Lecz gdy sroga przyjdzie zima, 
Zmarzną ziółka. 
T r a w k i nie ma! 
Strumyk drętwieje na poły, 
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Słowik w dalsze pobiegł kraje, 
Zimność krzewy z liści zdarła, 
Pszczółeczka latać przestaje, 
Spokojna, słaba zamarła. 

Człek starowny, w słusznej porze, 
Nazbierawszy darów nieba, 
An i patrzy, jak na dworze? 
Przesiadując w drużnem gronie 
Gdy żar na ognisku płonie, 
P iosnki śpiewa, bajki gada, 
Za przeszłością w dumkach tonie 
I życzeniem przyszłość bada. 

W i e , n ie t rwoźny jak należy, 
Ze znowu lato przybieży, 
Znowu wiosna rozzieleni 
I rozsypie mnogie kwiecie; 
A choć nieraz pryjście zwleka— 
On nie narzeka, 
Spokojny czeka; 
Bo zna, iż taka 
Zawsze jednaka, 

Nigdy niezmienna czy w zimie, czy w lecie, 
Ko le j na świecie . 
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Kiedy'już setne zważając kole je 
Serce stygnie, krew drętwieje, 
N ikną zwolna życia siły, 
On do mogiły 
Zabiera z sobą nadzieje! 

Lecz ty Olimpio! pochopnie zbyt swoje 
Przebiegłaś życia koleje!. . . 

Dłuże j , o! dłużej stolistne kwiecie 
Śnieżną piersią z opon strzela, 
Oko pieści, rozwesela, 
Nim owiane skwarem w lecie, 
Ciągnąc tchnienie rozcieplone, 
W ywiędniałe, wysuszone, 
W o n n e rozproszy zawoje!.. . 

I tyś, Olimpio! jak ta róża znikła! . . . 

Za tobą żałość wszystkich nas przenikła; 
Boś oczu naszych jeszcze nie napasła, 

A już zagasła!... 

Poczekaj , poczekaj! 

W y r o k niecofnięty!! 
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W i d z ę w b łogos ławionych umieszczona gronie! 

Słyszę jak śpiewasz: Swięty\ Swiętyl Święty'. 

Święty Pan Bóg zastępów'. Niebo, świat ca/y, 

Nie ogarnął Twojej chwałyl 

Słyszę i widzę! w n i e w i n n y c h ko ron ie 

Jak przechodzisz anielską wie lmożnością t rwożn 

I nie wiesz o co błagać, jakie w znieść życzenia. . 

Pamię t a j ! jeś l i o nas pamiętać wam można , 

Jak ie męki , udręczenia, 

Zalegaj a naszą ziemię! 

Ze pokrewne tobie plemię, 

P o okrutnym zgonie, 

Długo jęczy i długo we łzach gorzkich tonie!. . . 

Módl się!! módl się!! — 
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MOJEGO ROZUMU. 

* Natura zaczyna być dla nas: 
przedmiotem ,odkąd sami dla sie-
bie staliśmy się przedmiotem, 
czyli rzeczą oddzie lną . Człowiek 
w i e d z ą c y s iebie , myśl swoię i 
wole swoię,postrzega gdzie iest, 
po co? na co? i co go otacza?* 

Mochnacki. 

I . 

Ce lować j a k ą k o l w i e k rzeczą, nie jest to bynaj-
mniej w mocy każdego ind iv iduum, nie jest w prze-
znaczeniu. Celować nauką , nie jest to rzeczą każdej 
g ł o w y , k t ó r a uczona sprawujac czynność , i z ewną t r z 
" l i I R U T A C Z . I I . 7 
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odziewa sio żywiołem na oki, i wewnątrz rozklepa-
ne tony , do jednego przystraja akordu. Wszelka 
•wyższość fizycznej lub moralnej siły człowieka, le-
ży w społeczeństwa jednostkach, niewidzialnie kry-
je się, aż pokąd promieniem wewnętrznej siły, nie 
objaśni sfery, gdzie każdy swego »ja» wyrazić nie 
umie. Takiemu światła odcieniu próżno się wpatru-
je, kto własnym promieniem przestrzeni przez nie 
zajętej roztoczyć nie zdoła. Może stać pod dobro-
czynnym tylko wpływem, może nawet pomyślnie 
wegetować; ale, ażeby pojął każdą cząstkę, z której 
się ono składa, każde odcienie natury w niem i sztu-
k i , — nie czem innem, jak temże samem być ma— 
albo, jednostką podobnej natury. Dla tego to: śmie-
sznością jest ludzi, chcieć dorównać temu, który 
sobie tylko właściwe ma piętno.— Geniusz, talent , 
wszak z siebie samych roztwarzają się — iskrę swo-
jej individualności własną natchnienia siłą żarzą 
w płomień, który na drodze marzeń, długim po so-
bie wiekom świeci jasno, a moc jego światła często 
do najwyższej wyrabia się potęgi .—Geniusz, talent , 
wszelka zdolność nam obca. nie jest do naśladowa-
nia. Można, wpat ru jąc się w nie , własne uzacnić 
piętno; ale, chęć stania się temże samem, głupi stan 
umysłu tylko wyraża! 

Każdy, j e s r s o b a , dla siebie; — a to , co w sobie 
ma, znacząc jego możność , n ikomu wspólnem nie 
jest. 
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II. 

Rozmyślanie częstokroć na taki punkt wprowa-
dza, skad się dobra zaczyna wiedza. Lecz , jeśli ono 
w skutek nie ma reflexyi, staje się przykrym dla ro-
zumu ciężarem, i dla czynności zdradliwą zastawia 
pastkę. Bo, jeśli kto np. rozmyślił , że umiejętność 
czytania i pisma, koniecznie posłuży mu ku dobre-
mu, a do nauki przybrać się nie ma siły; czyż taka— 
lubo najlepsza wiedza—nie jest mu zawal inąna dro-
dze czynności , jakieby z właściwem individualnej 
jego możności odbyły się skutkiem? 

Rozmyślanie nad sobą, jest to: chęć pojęcia sa-
mego siebie, zrozumienia natury tego gruntu, który 
uprawiać nie kto inny jak tylko my powinniśmy. 
Reflexva, jestto wyższa zacność duszy; grunt —na 
którym dobra buduje się wiedza,—jestto źródło,skąd 
rozumne płyną chęci . Kto ma reflexyą w rzeczach 
rozmyślanych, ten ma podstawę pod sobą, a każdy 
wiatr najsi lniejszego bezrozumu niełatwo go na-
chyli . D o reflexyi przychodzim przez rozmyślanie 
się; — do rozmyślania się, przez rozumne władze, 
jakiemi natura nas posaży. Jaki więc jest stan ro-
zumu — takiemi, rozmyślanie się i rei'lexya, być 
muszą. 

III. 

Społeczeństwo wtedy tylko ma dobry działań swo-
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i ch koniec, jeśli jednostki składające ono dobre sa. 
Świat ło , wszak nie samo świeci , ale z pomocą pro-
mieni ; jakie więc są promienie światła, taka moc 
jego. Jednostki w społeczeństwie, są to promienie 
jego światła. O ile więc one do jasnej wyrobią się 
farby o tyle całość jaśnieje. Żaden naród nigdy się 
jeszcze innym niepokazał—jak jest—to jest: jakie sa 
cząstki, individua, jednostki, z których się składa. 

Wyrab iać promień swego światła, jest to, oczy-
szczać się z brudu, który ćmi i tłumi wszelką jasność. 
Brud ten nie co innego rozumiem, jak niewiado-
mość rzeczy zewnętrznego nas, i w nas wewnęt rz -
nego świata . Kszta łc ić się , i nauczać siebie o 
rzeczach niewiadomych.jest to oczyszczać się z bru-
du niewiadomości , a tem—pomagać jednym promie-
niem do jasności światła, które z łona swojego wy-
raża społeczeństwo. 

IV. 

Człowiek pełen fizycznej i moralnej władzy— a 
któremu zewnętrzny bieg fortuny, do godnego uży-
cia tych władz przyjazną podaje rękę — ma wszyst-
ko , cokolwiek do pomyślnego istnienia jednostka 
społeczeństwa mieć może. Jeżel i tedy do uskute-
cznienia szlachetnych celów pierwiastek ma, a nie 
ma hamulca, oprócz złej własnej woli—wykracza i 
w obliczu naturalnej sobie zacności, i społeczeń 
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stwa, któremu jest ciężarem i zawadą. Myśl moja, 
taka jest: że, kto z gumna individualnej możności 
swojej , powszechnej społeczeństwa nie sporzy in-
t r a ty , t en—już tem samem, i ogółu i swój podkopuje 
fundament . Bo, gdyby wszyscy czynili podobnie, 
zguba n ieuchronną byłaby. Trupa np. aklorów, jeśli 
jednego ma, który swą rolę bez ta lentu, nie do rze-
czy na scenie odegrywa, już traci na wartości , i n ie 
ciągnie zysku, jakiby ciągnąć mogła. Jeśl iby zaś 
wszyscy aktorowie podobni jemu b y l i — c z y ż nie 
pomrą z głodu? T o jasno. 

Możność ta— jak powiedziałem — j u ż się rozu-
mie najbl iżej w tym, który po drodze nauki idzie. 
Takie to individuum jest w sile i swój zakrzepie 
fundament i społeczeństwa, do którego należy. J e -
żeli zaśnie czyni zadość tej powinności —gub i sie-
bie i społeczeństwo. 

V . 

Wiedza czegokol wiek różna jest, a najlepsza ta— 
która, i sama w sobie t rawiąc się przez rozmyślanie 
spływa do reflexyi, i z ref1exyi źródła wydostaje bal-
sam skutki działalnej wiedzy ożywiającej. Gdyż 
wiedza, chociaż najbardziej dobra, jeśli w skutkach 
nie wyraża się, jest złą, szkodl iwą, i głupi tylko 
symbol individualnego życia objawia , ogólnemu 
ludzkości zawadzajac postępowi.— Wszakże , mó-

7 
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wiać o wiedzy dobrej bez skutków, bynajmniej nie 
myślę, że ci , w których się ona mieści, maja refle-
xya, o ile ta za fundament służy. Owszem—żadnego 
nie mają fundamentu. Są tylko nakształt domów, 
zewnątrz i wewnąt rz upst rzonych, z jaskrawym 
dachem, kształ tną galerya i gankiem, których upa-
dek podchwytują podwaliny tylko i podpory , a któ-
re ciągłą dręczą się obawą, me wiedząc chwi l i , kie-
dy silniejszy wiatr zadmie, aby je s t rąci ł w ruinę. 
Człowiek prosty mijając takie o podporach budowle, 
zachwyci się ich pięknością, ho mu się wydadzą 
podpory za konieczne do zalet budynku. Lecz archi-
tekt pozna cenę i t rwałość domu wkoło podporami 
otoczonego. Również jest z ludźmi którzy stoją o 
podwalinach pstrej wiedzy,lsknąc ej nafarbowanym 
tynkiem, ale bez gruntu. Częstokroć wiarę i serce 
wyłudzą tam, gdzie one z prostackiego rozumu i na-
turalnych objawiają się skłonności , oszukają bla-
skiem swym ale, jako jasność i ch nie ma gruntu , i 
rychło sama wr sobie stleć musi, t a k i przed wpra-
w n e m znawcy okiem,żadnej nie zyska ceny, jak ów 
dóm o podporach, co prostego człowieka ułudzi ł , a 
w oczach architekta stoi według wartości , jaką ma. 

VI. 

]\Tajpierwsza wiedza jest ta, ażeby wiedzieć sa-
mego siebie, rozumieć czem się jest.'' za pomocą 
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ezego? i . na jaki koniec? — to jest: ażeby i całość 
wszelkiej siły swoje j ogarnąć rozumem, i każdej 
cząstki znać własność i przestrzeń, gdzie się ona 
wyrażać powinna. K t o z t a k i c h rozmyślania się ma-
teryałów,nic buduje grunlu pod sobą,żadnej też nie 
ma podstawy; a rządzi się naturalnym tylko popę-
dem, jako zwierze. W ystępując zaś na scenę pomię 
dzy ludzi , wyobraża dobry mechanizm, jak owa 
lalka mocą sztuki na linie małpując człowieka. Tu 
jest mowa o tak ich , którzy i wewnąt rz siebie pier-
wiastek rozumnych chęci mają , i zewnątrz kiedy 
zasób środków nie tamuje kształcenia się ich po-
stępu; jednak cierpią t rę twienie wszelkich władz 
swoich, ciągłym snu bez rozumem słabią moc życia, 
brzęknąc zewsząd w głupstw i niedorzeczności pu-
ch l inę . 

Tak i stan, ( l i tości wart tylko i smutku, który i 
temu w kim jest, nędznie uobecnia życie, i społe-
czeństwo, do którego się l iczy, zdradza)—wypływa 
koniecznie z braku rozmyślania się. Ono jest albo-
wiem najpierwszym warunkiem,na mocy którego, i 
do ref'lexyi w rzeczach rozmyślanycli przyjść moż-
na. i ugruntować stały pod sobą fundament.— Czło-
wiek,bez stałego gruntu, fundamentu—wart . . .Nic— 

Pt. Kępiński. 
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•g> -g) <&• 

Ty mówisz droga: , ,czczęście nie nam własne! ' ' 
Gdy lekka chmurka rozpędzi tę żywość, 
J zadumanej drżą łzy w ciszy jasne— 
A mnie nie pytasz gdzie ziemi szczęśliwość?.. . 

Ty mówisz do mnie: sgdym modli twą zdjęta 
Clzuję, jest lżejsze dla duszy przestworze!* — 
Skończysz m o d l i t w ę — a jeszcze jak święta 
Nim ujmiesz zmysły, bóstwo masz w ubiorze! 

Ty raz mówiłaś: »na mogiłach bratnich 
Spróchniały kości— maj rozkwieci ł wianki— 
Niemen potoki uniósł łez ostatnich.. . . 
I c icho— jakby w Kie js tu ta poranki*.. . 

Ty mówisz droga: „szczęście nie nam własne!'* 
Gdy lekka chmurka rozpędza tę żywość 
1 zadumanej drżą łzy w ciszy jasne — 
A mnie niepytasz— gdzie ziemi szczęśliwość?.. . . 

E. Sakowicz. 

http://rcin.org.pl



91 

P O E M A O B R A Z O W E . 

W y J ąt e k. 

(Noc. Słychać w dalekiej odległości przytłumiony 
chór śpiewu. Pielgrzym idący z latarką zatrzymuje 
sic, słucha—gdy ucichło , stawa i mówi z zadziwie-
niem). 

Co słyszę? jakiż głos miły, 

D o serca wkradł się przez uszy. 
Czy chory niebian nóci ły , 

Ze we mnie drżą strony duszy? 

r 

Śpiewacy zdaje się, smutni , 
Lecz urok głosu tak boski, 

Jak anioł co koi t roski , 
L u b sam Bóg, gdy dotknie lu tni . 
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(,słucha— daje się słyszeć tenże chór.) 

Z n ó w głos!., znów duszy drżą s t rony. 

T a k , to głos n ieb iańsk ich pieni! 

Nads tawmy, natężmy ucho , 

(kończy się śpiew.) 

Jeszcze b r z m i echo. . . . 

(śpiew ustał.) 

Znów głucho. . . . 

(blizszy śpiew-) 

Z n ó w głos! 

(chór ledwo dosłyszanemi słowy) 

Bądź b łogos ławiony! 

(podróżny.) 

H a r m o n i a nieba! któż tacy, 

Nieba czy z iemi śpiewacy? [słucha.) 

(chór wyraźniej.) 

Nieszczęśn i , uszczęś l iwieni ! 
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(pielgrzym.) 

W i d z ę , chory się zbl iżają , 
Przed nimi wzór serc zwycięztwa, 
Na t ronie błogosławieństwa, 

Jego to wdzięczni w i t a j ą . 

(Tymczasem wchodzi szlachetnej postawy, l"ecz 
skromnie ubrany mąż, za nim wielki t łum ludu 
z pochodniami, święcący uroczysty dzień imienia 
swojego dobroczyńcy.) 

chór śpiewa, 

0 ty aniele wcie lony, 
Którego nam gwiazda świeci , 
Oto ojce. matki, dzieci, 
W d o w y , sieroty, nędzarze, 
1 ludu tłum niezl iczony, 

w r sercach ci wznieśl i ołtarze! 
Tam za twe łaski bez miary, 
Nieszczęśni uszczęśl iwieni , 
Głosem z serc płynących pieni, 
Przed Majestat nieskończony 
Slą modły—jedyne dary: 

Badź. ach bądź błogosławiony. 
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(Coraz większe tłumy ludu napływają, podróżny 
staje na boku.) 

poeta występuje zpanegirykiem. 

Mężu z rodu z zasług s ławny, 
Cóż ja dziś w hołdzie ci złożę, 

Mamże śpiewać ród twój dawny, 
L u b twe uścisnąć podnoże? 

Jeszcze L i t w i n jak zwierz dziki, 
Jak kret na Boga był ślepy, 
Jeszcze dzikie l udmł stepy, 

A tyś już miał poprzedniki! 

(szmer w tłumie.) 

Jak zwierz dziki, 
Poprzedniki . 

A ty czy jakie masz? — Nie imm. 

(i n n i.) 

Jak kre t ślepy, 
Ludni ł stepy. 

A twoi czy tacy? — Gdzie tani!. 
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(poeta drugi w śród tłumu) 

Jeszcze przed świata potopem, 
Dawno , imie jego słynie, 

M o l e mąż raju był chłopem, 

Lecz w n im k rew szlachecka płynie. 

(szmer w tłumie.) 
Przed świata potopem, 

Był chłopem. 

(/ n n i ) 
K r e w płynie, 
Imie słynie. 

{poeta pierwszy.) 
Tyś nie zrumienił k r w i , rodu, 

Przydałeś im stokroć blasku, 
Nie tyle w Arabi i piasku, 

I leś ty zbawił z łez, z głodu. 

(szmer iv tłumie.) 
Nie zarumienił piasku. 

(i n n i.) 

Do głodu przydał blasku. 
BI R U T A CZ. I I . 8 
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(poeta drugi.) 

Niecli go wysławia duch wszelki! 
i świat przestanie hyc światem, 
1 chłop szlachcie będzie bratem, 

Nie będzie drugi tak wielki! 

(s z me r.) 
D u c h wielki , 
Nie będzie wszelki . 

(i n Ti i.) 
On szlachcie bratem, 

A naszym swatem. 

(poeta pierwszy.) 
Ach tyle w tobie dobroci , 
Tyle twych w nas wsiękło k roc i , 

Ze gdy nie z serc, z złota tamy, 
Piekie ł nie przemogac bramy. 

(szmer w tłumie.) 
Słuchajcie! ze złota tamy. 

(i n ti i.) 
Nie, niewyłamieni bramy. 
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{poeta drugi zawsze w tłumie.) 
A jak on w boju potężny, 
Mężny jak Acli i l orężny, 

A jak on z mądrości sławny, 
Zgasł przy nim Salomon dawny. 

{retor przerywając.) 
A jak cnotl iwy! jak święty! 
Przy nim i święty przeklęty. 

(s z me r.) 
Słyszysz, jak A c h i l święty. 

(i n n i.) 
Choć święty, ale przeklęty. 

(pierwszy poeta.) 

Mamże wielbić rozum, męz two, 

L u b wieścić wdzięków zwycięztwo? 

Ach! twój urok świat podbije, 

Nie zga . . . 

{tłum przerywając.) 
Niech żyje, n i ech żyje! 

N iech żyje! gromy dział ryczą. 
Niech żyje! ląd, morza krzyczą. 
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Niech żyje! śpiewają chóry, 
Szczęśliwy! wyrzekł głos z góry. 

Jeden głos z choru. 

Jam przyszedł na świat ubogi, 
Mrok , łzy, hyły mym udziałem, 
Szedłeś, ja rzec nieśmiałerai. 
Dusza twa duszę przenikła, 
I wne t wielkomyślność zwykła, 

P r z y j ę ł a mię w twoje progi. 
Odtąd już nie znam co nędza, 

Oczy sie moje przetar ły, 
Odbiegła rospaczy jędza, 

Sam siebie dziś niepoznaję, 
Przed niebem, ziemią wyzna ję , 

T w e ręce śmierci wydarły. 

(ic h ó r.) 

O ty aniele wcie lony, 
Którego nam gwiazda świeci , 
Oto o jce , matk i , dzieci, 
W d o w y , sieroty, nędzarze, 

I ludu t łum niezliczony, 
W sercach ci wznieś l i ołtarze. 
Tam za twe łaski bez miary, 
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Nieszczęśni uszczęśliwieni, 
Głosem z serc płynących pieni, 

Przed Majestat nieskończony 
r 

Slą modły, jedyne dary, 
Bądź, ach bądź błogosławiony! 

(starzec prowadząc dziecię.) 

Pójdź synu, złoż cześć, podziękę, 
Tyś dotąd zbawcy nieświadom, 

Pójdź, pójdź, ucałuj tę r ękę , 

Dziś się o wszystkiem powiadom 

(obracając się do dobroczyńcy 

Panie! przebacz mej śmiałości, 
Długo posłuszny rozkazom, 

Straż zastawiałem wyrazom, 

Nie jestem panem wdzięcznośc i . 

. W i e m , two je skromność obrazę; 
Lecz panie, twa dobroć ośmiela , 
Ona pół- szczęść nieudzieła, 

Niech już odziedziczę całe. 
Odejm ustom moim strażę, 

Niech wie i to dziecie małe, 
8* 
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I czy to słońce przyświeci, 

Czy mrok chce siać dary senne, 
Przez swe modlitwy codzienne 

Ciebie niebiosom poleci. 

(Dobroczyńca z czułością wyciąga ręce ku dz 
cieciu— starzec prowadząc je z pośpiechem.) 

Pójdź , pójdź, złoż cześć, podziękę, 

Tyś dotąd zbawcy nieświadom, 
Spiesz, śpiesz, ucałuj tę rękę, 

Dzis się o wszystkiem powiadom. 

(Grono sierot k lękając i wznosząc ręce ku nieb 

Boże coś s tworzył niebiosa! 
"Wzrok Twój i na nas spoziera, 

Od ciebie łask płynie rosa, 
Chcesz, człek żyje; chcesz, umiera. 

Tyś ojcem wszystkich twych dzieci, 
Lecz ojcem jeszcze sieroty, 
Ojcem, opiekunów cnoty. 

Niechże nasz głos Cię doleci! 
T o ojciec nasz, my sieroty, 
On opiekun życia, cnoty. 

Boże porusz się łzami, 
Z l i t u j się nad sierotami! 

http://rcin.org.pl



9 1 

Niecli póki serce w nas bi je , 
Cieszym się jego widokiem, 

Ach któż jego zgon przeżyje! 

My go nieodstąpim krokiem. 
Żadna go t roska niezgoni, 

Każde z nas duch nad nim roni , 
Wprzód ni źli wróg go dosięże, 

Tysiąc, lub każde z nas lęże. 

(c h ó r.) 

Niecli póki serce w nas b i je , 
Cieszym się jego widokiem, 

Ach któż jego zgon przeżyje! 
My go nieodstąpim krokiem. 

Żadna go troska nie zgoni, 
Każdy z nas duch nad nim ron i , 

W p r z ó d niźli wróg go dosięże, 
Tysiąc , lub każdy z nas lęże! 

(dobroczyńca.) 

Dzieci! Bogu złóżcie dzięki, 
Wszys tko z Jego płynie r ęk i , 

On powierza skarby jednym, 
Bv rozdali drugim —• biednym. 
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Pełnię Jego rozkazanie, 
Może mnie kiedyś nie stanie, 

W t e n c z a s , wy mnie wspomożycie. 

(t ł u m.) 

Dla ciebie wszystko, k r e w , życie! 

(c h Ó ?\) 

Niech póki serce w nas l>ije, 
Cieszym się jego widokiem, 

Ach któż jego zgon przeżyje, 
\ My go nieodstąpim krokiem. 

Żadna go troska nie zgoni, 
Każdy z nas duch nad nim roni , 

Wprzód niźl i wróg go dosięże, 
Tysiąc , luh każdy z nas leże. 

(pielgrzym zbliżając się.) 

Panie! niech i ja ho łd złożę, 
W tobie widzę istne dziwy, 
Ty jesteś człowiek szczęśliwy, 

Jak tylko człowiek być może. 
Te anielskie, boskie pienia, 
Te serc wdzięcznych uniesienia. 
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Ach kto to w życiu otrzyma, 
Dla tego bied, łez, trosk n iema. 

(c h ó r.) 
Tego już troska nie zgoni, 
Nad tym tysiące duch roni , 

W p r z ó d niźl i wróg go dosicże, 
Tysiacce, tysiaece leże! 

j^iech póki serce w nas bi je , 
Cieszym . . . 

(iłu m.) 
Niech żyje , n iech żyje!— 

Niech żyje! gromy dział ryczą, 
Niech żyje! ląd, morza krzyczą, 

Niech żyje! śpiewają chory, 
Szczęśliwy! wyrzekł głos z góry. 

(Dobroczyńca.) 

Tak szczęśliwy'm! Bogu dzięki, 

Z Jego mam wszystko ręki! 

(odchodzi — za nim chór śpiewając..) 

O ty aniele wc ie lony , 
Którego nani gwiazda świec i , 
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Oto ojce, matki, dzieci, 
W d o w y , sieroty, nędzarze; 
I ludu tłum niezl iczony, 
W sercach ci wznieśli ołtarze! 

Tam za twe łaski hez miary, 
Nieszczęśni uszczęśl iwieni , 
Głosem z serc płynących pieni, 

P rzed Majestat nieskończony, 
r 
Slą modły, jedyne dary: 

Bądź, ach bądź błogosławiony! 

(T łum zostaje i rozprawia podzielony na gruppy. 
Jeden z tłumu podchodzi i mówi do Pielgrzyma.) 

Pa t rz , wszystko widział i słyszał 
T e n , co jak wąż skryty dyszał. 

A c h ręczę, k lnę się na Boga, 
Onby c i i śmierć odgonił!... 
Lecz tybyś od niego s t roni ł , 

Taka nań prze jmuje t rwoga. 

- (jprzypatruje się lezącemu i mówi)'. 

W y s u n ą ł głowę, zazgrzytał. 

(Leżący mówi cicho: ten 4aś podsłuchuje i po-
wtarza.) 
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„Cóż on za jeden?" zapytał. 

(lezący dalej mówi cicho.) 

Czemże on lepszy odemnie? 

(coraz głośniej.) 

Czczą go, kochają? daremnie!. . . 
Sławią? tern gorzej, tern gorzej! 
Jego ta sława, mnie morzy. 

(wstaj e.) 

Choćbym się zabił. . . tak będzie. 
Siebie nie miejmy na względzie, 
Heroizm zabić się, zginać, 

Hero izm i zabić brata. 
Można i zbrodniami s łynąć . . . 

Dmie chorągiew Heros t ra ta . . . 

( I y w o.) 

Pójdę i przy nim usiędę, 
Jak cień k r o k w k rok ścigać będę. 
Co on zbuduje, z r u j n u j ę , 
Dzień , noc, dech każdy, zatruję . 
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Ni się obejrzy. uwierzy, 
Skąd jego piorun uderzy. 

(z największą żywością.) 

Niecha j piorun po piorunie, 
W głowę, w serce, w duszę hije, 

Niech sława, miłość, cześć runie, 

Niecli w łzach, w mękach, w hańbie żyje. 
T a k . tak go ukorzę, umorzę, 
I takie mu piekło s tworzę, 
Ze dziś rajskie swoje życie, 
K l ą ć , porzucić zechce skrycie. 

Ach jakiejż roskoszy doznam, 
Gdy już ujrzę, gdy już poznam — 
Bo moje wprawione oko. 
W i d z i tam, aż tam! głęboko— 

Gdy więc dostrzegę, wybadam, 
Zem dzieło moje ukończył, 
Zem dość mu t rucizny wsączył , 
Jeszcze raz na pożegnanie, 
Na wieczne popamiętanie, 

Ostatni najkrwawszy cios zadam!.. 
Cios śmierci!., n ie , nie, to mało. 

I cóźby się potein stało? 
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Na trupie mścić się nie można; 
Śmierć , zemsta słaba, próżna. 
Czyż szatan w piekle zabije? 
Jegoż ofiara nie żyje? 
Żyje, żyć będzie, żyć musi. 
Dus i , lecz jej nie udusi. 
Morzy, lecz jej nieumorzy. 
Czyż człek tej zemsty nie stworzy? 

Co to za roskosz szatana, 
W i e c z n i e na piersiach kolana> 
Wieczn ie w gardle, w wnęt rzach ręce. 
I w wiecznej ofiara męce!.. 

Gdy cały siebie przywołani, 
Czyż być szatanem nie zdołam? 
Czuję , że zemsta ma wściekła, 
Stanie za całą moc piekła! 

{dobywając sztylety). 

Idźmy!... a z Bogiem w pomocy! 

(tłu m.) 
Z Bogiem?! 

(O n.) 
— tak — 

B I R U T A CZ. I I . 9 
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(/ ł u m.) 
Z sztyletem? w nocy? 

O n.) 

J cóż stad? przesady gminne! 
Zamiary moje n iewinne , 
Chwalebne nawet! — przekonam. 
•Ta zabójstwa niewykonani, 
Przyduszę— na wpół- zabiję — 

(:zmieniając ton.) 

Ho możriaż by dumy czyje , 
Wszys tko przed nami zbierały, 
Jedne, jaśniały, słynęły, 
] jeszcze chwałę stąd miały, 
Ze dały z tego co wzięły? 

(jeden z tłumu.) 

Ten człowiek nie w ciemię bity, 
Pomysł jego wyśmieni ty. 

(p n.) 

Słuchajcie! choćbym i zabił, 
Wielkaż to w nim jednym strata? 
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{na pół głośno.) 

Skarbem wyżyje pul' świata... 
To będzie dla was, dla braci!.. . 
Zgoda? hę? 

{pokazując sztyletem.) 

Niech go tam kaci! 
Prze łkną ł i niby się skrztusi ł , 

Zmi lk ł i pół-oka, pół- ucha 
Nadstawił , mrugnął i s łucha, 

I ciągle mrugał i wabił . 
Skarb , ten czart, kogoź nie skusił? 

Nie długo t rwało milczenie. 
T e n , co pana swego mienie 

"Właśnie był zagarnął i skupi ł , 
Co część otrzymał, część złupił , 
K la s ł i rzekł: „straszne męczarnie, 
Sam jeden wszystko nam garnie, 
I czy daje, czy nie daje, 
Jeszcze mu praw tam ambaje, 
Jeszcze się wstrzymuj u progu, 
Jeszcze się kłaniaj jak Bogu. 
Niech ginie!.. 
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(wskazując na stojącego z sztyletem) 

na tego w i n a ! " 

{jeden z tłumu.) 

— H a ! n ie w nas śmierc i przyczyna, 

Mamyż się po każdym smucić? 

A potem, za co się kłócić? 

Ma wa lę . . . 

(;tłu m.) 

I d ź w imię Boże! (odchodzą) 

(P n.) 

— O d e s z l i . . . s chowajmy noże . . . 

N ie śmie r ć , n ie k r e w , na me żądze. 

P ę k n i j c i e piekła wrzec iądze , 

A l b o jasa in was wysadzę! 

W y półki wieczys te j nocy , 

A lbo przybądźcie w pomocy, 

Albo ja was uprowadzę! {Wybiega.) 

Ks. Ludwik Trynkowski. 
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W I * 

D U M A N I El. 
o 

Zapomniałem! pracował zbyt wiele 
Nimem ostatnią iskrę przydławił w popiele. 
Dzis ia j serce znużone, przemartwiałe lodem 
Wiecznym się z cierpieniami pociesza rozwodem. 
Bo w piersiach uczuć podpał gwał townie deptany 
Z postrzeżeń ciągnął balsam na serdeczne rany. 
Od dziś, żyję dla druhów, dla ludzkości żyję. 
Dziś dla k ra j u mojego serce tylko bije*. 
Gotówem każdej zgadłszy zaradzać potrzebie, 
Tysiacmi t rudów wzgardzę, zaprę się sam siebie. 
Bo wiem, że miłość taka rozdrobniona w sztuki , 
Późniejsze nawet jeszcze rozżywi prawnuki . 
A innej znać nie warto!— Komu się wylewa 
P o t o k niebiańskich natchniei i co piersi rozgrzewa; 

9* 
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K t o skrzydłem wyobraźni do krainy ducha 
Lecacc tego zaciąga który go podsłucha, 
Nie zna j , nie znaj szczęśliwy, co miłość kobiety!... 

Nie słuchasz biedny wieszczu śpiewem znamienity? 
Zginionyś raz na zawsze!— Wyższość ukształcenia 
W p ę d z i cię w krag zamożnych w ziemskie uprze-

d z e n i a , 
I choć tam serce znajdzie wzajemność nieskrytą, 
Marnie wszystko! bo duszę zmęczoną, rozbitą, 
Gdy brylantmi niewsparta powłoka nie chowa, 
Rospaczą srogą deska wypłoszy grobowa. 

(bie, 
Darmo brzmiały twe śpiewy na bezśmiertnem nie-
.Przedmiot uwielbiali two ich wyrzecze się ciebie, 
Nierozpozna śród grona złotych ho łdowników; 
A choćbyś wdzięk, słodycz miał tysiąca s łowików, 
Śpiewów twych nie dosłyszy—Nieśmiertelna sława 
Mało dla bogiń ziemskich łakoma przyprawa. 
One ziemskie,za ziemską szczęśliwością śpieszą — 
Uchodź , uchodź im z drogi , n iech się jak chcą cie-

ńszą! 

Niesłuchasz?o! jakże dziś o c ebie się troszczę! 
Niesądź tylko,iż przyszłych powodzeń zazdroszczę. 
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0 nie! tylkom cię zoczył w samym wieku kwiec ie , 
Jak bezczynnie przy nogach marniejesz kobiecie; 
A żem ludzkość ukochał , że już znam twe troski , 
Znam zdolności i w oczach zapał czytam boski , 
Kiedyś jeszcze aż do dna męczarni nie zbadał, 
Cofni j się!! radzę z duszy—Szczęśliwy kto padał, 
1 z upadku wstać umiał; szczęśliwszy, k to drogą 
Poszedł życia, swobodną, niezachwianą nogą; 
J ten n i e m n i e j szczęśliwy, co ginął nad jarem, 
A druh jego doświadczeń ocalił rozmiarem. 
Posłuchaj! mnie zbyt znana ta przepaść niegodna, 
Straszliwa i okropna—zgruntowałem do dna, 
Zbadałem co kobiety, co kobiet powaby. . . . 
Tv , jak widzę, wierzyć mi dziś jeszcześ za słaby. 
K o c h a j w ięc , kocha j wieszczu, dopóki ci skora 
Naj tkl iwszego szaleństwa nie przeminie pora. 
Natenczas zwlókłszy w serce i róże i głogi, 
Będziesz, jak dziś ja, innym rozsiewał przestrogi. 

Bo Aviedz! przedwczora jeszcze i ja tak kochałem! 
Lecz dziś...gdzieżeś Aniele! ^ oddalonej stronie 
Ze szczęśliwszym odemnie połączywszy dłonie , 
Wyrzekasz się.. . i ja też zapomniałem!!— 
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Myśli jak orły wznoszą się do nieba, 
Eo im tu przykrzą spleśniałe niziny, 
Swobodnej , błogiej, uroczej krainy, 

Czystego tchnienia aniołów im trzeba. 
Słuchaj! czy słyszysz ha rmon i jne tony, 

Któremi wszystkie światy, się oz wały, 
Ziemia i niebo uderzyły w strony. 

I c h echa w duszy zdumionej zabrzmiały. 
Czuję jaka tu w piersiach dziwna uczuć wrzawa, 

Czuję w tej boskiej, iskierce, 
Co za/ega moje serce 

I w kra inę wjedzie ducha, 
Zem jest ogniwem wielkiego łańcucha,. 

K tó ry mocno związały wiekuis te prawa. 
Czemże ta duszy z naturą rozmowa, 

Czem dla was,co grzazniecie w zmysłowości błocie? 
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Czcm dla was samoluby których myśli, słowa 
I wszystkie siły duszy utonęły w złocie?... 

Próżno wam promień z górnych niebios świecił 
On grubej zmysłów nieprzemknie zasłony 

1 głos uczucia w serce n ie zaleci, 
Bo to n ieznane , dzikie dla was tony. 

Wyśc ie życia piękne k w i a t y , 
Jako gady podeptali.' 
I przywdziawszy b rudne szaty 
Żywcem w ziemię się wkopali-

W a m się ta złota chwila nie snuje, 
Która w duszy słodko tonie , 
Którą przyjaźń na swem łonie 

Jak lube dziecię piastuje — 
I gdy zaprawi urokiem wesela,. 

W liczne rozlaw szy puhary,. 
Niesie jak drogie ofiary 

I wiernym druhom rozdziela.— 
Precz stąd obmierzłe rachuby! 
P recz nikczemne samoluby! 

W y moje czucia, wy moje marzenia* 
Drużba miła i wesoła 
Otaczajcie mię d o k o ł a , 

Wśród was jak w raju zostafę zbawienia. 
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Wpośród was myślą rosnę na olbrzyma, 

Co na świat cały wyciąga ramiona, 
W gorących ludzkość objęciach trzyma 

I jak kochankę przyciska do łona. 
Gdy silne duszy zapały 
Rozrywając piersi wrzące, 
Jak potoki się wylały, 
By ocucić tłumy śpiące 

I wszystkie sprzeczne zarody 
Spoić w ogniwa braters twa i zgody. 
Ty mój Józefie! znasz tę miłość świętą, 
W przei zystem zrzódle uczucia poczęta! 
P i ękna twa dusza w zapały bogata 
Dla sławy marzy i dla szczęścia świata. 
O! żyw ten ogień i codzieri rozdymaj, 
Pod ścisłą strażą serca twego trzymaj, 
Niech go niezgasi przeciwności walka, 
Niech go pierś karmi jak czuła W e s t a l k a ; 
Bo twa myśl szczytna roskoszami świata 
Jak czczą igraszką gardzi i pomiata 

I codzień czyta na niebie: 
K o c h a j ludzi tak jak siebie. 
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II. 

mmi^mwŁirm* 
Powiedz Józefie! na coś mię przebudził, 
TV czem moja wina , powiedz mój kochany! 
Jabym się dotąd tak przyjemnie łudził , 

Szczęściem, niebieską roskoszą pijany, 
Jam był spokojny i tak szszęśliwy, 

Jak kwiatek na wiosny łonie, 
Gdy go rumieniec okrasi żywy 

I w czułych rosy objęciach ulonie. 

Z czystego uciech potoku 
Płynęły moje godziny, 

P i łem skwapliwie ten nektar uroku 

Z czarownej Lmy kramy. 
Okrutny! niewiesz jakieś wydarł skarby! 

Tyś zamordował moje dzieci drogie, 
Moje marzenia.moje chwi le błogie, 

Tyś mię w rzeczywistości ciężkie zamknął kar 
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Okrótny!.. . o nie! przebacz, pr zeba cz luby? 
Tyś mię ocalił od okropnej zguby. 
Jam nad przepaścią straszliwa spoczywał, 
Tuman ja czarny, piekielny pokrywał, 
Juzem miał runąć w niezgłębione tonie , 

Zwycięzką siła ułudy porwany— 
Kiedyś ty podał przyjacielskie dłonie, 

Llozproszył światłem zdradliwe tumany. 
Ujrzałem baczny, co się na dnie kryje. 
Tam brzydkie gady, padalce i żmije 

Już jadowite paszczęki rozwarły, 
Aby moje serce darły, 

Coraz nowe rodząc męki. 

A ja, w śród cierpień katuszy 
Niez wołałbym przyjaciela, 

Coby do s trapionej duszy 

Choć kroplę wpuści ł wesela... 

Dzięki więc tobie, Józefie mój! dzięki. 

Fr. Dobkiewicz. 
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y i b i s i 
DO JĘDRZEJA ŚNIADECKIEGO. 

Doktora Med. Akademika, wysłużonego 
Prof. w b. Uniw. TVdeń. Prof. Klin. 
Medy. w Cesarskiej Jf^ilcń. Akad. 
Prezydenta Towarzys. Lekarskiego 
wWdnie, liadzcy Stanu i Kawalera. 

W D N I U J E G O I M I E N I N 

3o. listopada i837 r. 

- o 

Gdzież to serce mnie przywiodło? 

M n i e ż to śpiewać t w e pochwały! 

I m i ę twe— mądrośc i godło, 

W i e k i wiekom będą piały. 

Cóź to wód przele ją rzeki! 
Co przerzuca zdań nauki! 
A prawd two ich , w późne w i e k i , 
Uczyć będą w n u k ó w w n u k i . 

B I R U T A C Z . I I . 10 
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Co dzień dawny system znika, 
Co dzień uczac nas nowego; 
T r w a — Systemat Kopernika! 
T r w a — T e o r j a Śniadeckiego! 

Tryumf światła i pożytku: 
T o ć pół wieku już dobiega, 
Jak w tym nauk, cnot przybytku, 
Mistrzu! głos twój się rozlega! 

Gdy brzemienne prawda słowa, 
Z twego umii, z ust twych płyną, 
Każdy z nas, jak skarb, je chowa , 
Vi końcem życia nie przeminą. 

Jak nam będą zazdrościli , 
1 następcy i icli wnuk i , 
Żeśmy w twoicl i czasach żyli! 
Ze słuchali twe j nauki! 

Mężu! dawnoć już rodacy 

W z n i e ś l i ołtarz w swojej duszy; 

Ciesz się plonem mądrej pracy, 
Te j pamiątki czas nie skruszy. 

Zbrodnia wznieść się nie ośmieli, 
Nie pochłonie nas ciemnota, 
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P ó k i genjusz ma czc ic i e l i , 

P ó k i m i ł o ś n i k ó w — cnota! 

Lecz nie ty lko naród cały , 

Umiłował" cię P r z e d w i e c z n y , 

Odzia ł ciebie płaszczem chwa ły , 

D a ł w nagrodę włos ten mleczny . 

T w e g o święta dzień nadchodz i , 

T łumy się w t w y c h progach w i j ą ; 

W n i m się wznoszą serca młodz i , 

S e r c a starców żywie j b i j ą . 

Cóż ten znaczy poczet mnogi , 

Poważn ie j szy przed innćmi? 

A c h ! to w Śniadeckiego progi , 

W c h o d z i Senat Akademii! 

Mędrce ks ięgi porzucal i , 

Nie przeszkodzi ł wiek drugiemu, 

Spieszą męże os iwia l i , 

Niosąc serca S n i a d e c k i e m u . a) 

a) Prezydent Medyko - Chirurgicznej Wileń-
skiej Akademii, na czele poważnego grona 
Professorów Akademii i innych Członków 
Lekarskiego Towarzystwa. dnia 3o listo-
pada b. r. po godzinie 6' rannej, udał się do 
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K i o śród zasług i znaczenia , 

Cześć mądrości , cnoc ie składa, 

P r zez czyn, godny uwie lb ien ia , 

S ławy część na niego spada. 

Co dziś leje szczera mowa 

M ę d r c ó w tych z s iwenii włosy , 

T o — spółezesnych słyszysz s łowa! 

T o — pokoleń słyszysz głosy! 

Choć bezśmier tną masz już c h w a ł ę , 

Mis t rzu! zyj tu długo z n a m i , 

Byś twe prawdy wieczno- t rwa łe , 

S w e m i głosi ł nam us tami . 

N i e c h ci si ł n iezwąt la p raca , 

Oto modły sz lemy w Nieba; 

Zycie drugi raz n i e wraca— 

Na Śn iadeck i ch wieków trzeba! 

^d. Pieńkiewicz. 

Professora Śniadeckiego. w celu wynurzenia 
mu wspólnych dla niego uczuć i życzeń. U-
czniowie Kliniki, w tymże dniu przy wynu-
rzeniu swych powinszowali, złożyli Sniadec-
kiemu w darze, jego popiersie. 
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W 2 X R 3 2 X 

SZYMONA KONOPACKIEGO. 

K O L E B K A , 

l . 

O! jak błogie w Ju t rzence niepojęte życie! 
Jjpi dusza w pączku swoim. Uczucia zmysłowe 
Niosą do łona matki n iemowlęcą głowę; 
Kędyż ją los poniesie?... łgra syte dziecie — 
— U s n ę ł o — m a t k a czuwa i puszcza nadzieje 
Niby świe tne motyle na obszar piołunu. 
Któż zgadnie? wiosny chmurka zarodny deszcz leje: 
7t niej obfitość, lecz razem i postrach porumi. 

10* 
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2. 

Rośn i j drogie ogniwo ludzkiego łańcucha! (dama! 
Wzn ios ł a godność masz z przodków,boś listkiemA-
Potoku twych następców jakaż pewna tama?.. . 
Ostatni—może sądnej t rąby sic dosłucha! 

M Ł O D Z I E N I E C. 

i . 

Jak przy świetle księżyca miły odgłos f le tn i , 
Jak pierwszy uśmiech dziecka matce się podoba, 
Jak l i tosnem spółczuciem słodzi się żałoba, 
Gdy nam spomną w niedoli żeśmy byli świetni; 
Tak , luba! gdy nam oczy zejdą się tajemnie, 
Duszą twego spojrzenia, przelewasz raj wemnie! 

o . 

Jak gorzko płaczą syna rodzice bezdzietni, 
Jak do tkną ł doświadczeniem Bóg prawego Joba, 
Jak nam w sercu zabójczą staje się żałoba 
Urąganiem tej prawdzie żeśmy byli świe tn i ; 
Tak . luba! gdy bez ciebie wieszcze przejmą drżenia, 
Serce zdrady lękl iwe w pieliło się zamienia! 
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i . 
(staci 

D u c h wieku kształt przyodział. W olbrzymiej po 
Ros t rąc i ł grób jednego z przedpotopnych braci , 
Pows tań , rzecze, i spojrzyj na dzieło człowieka: 
Oto k rnąbrne żywioły w s łużebnic twie trzyma, 
Zważył ziemię na szalce, przedarł sic oczyma (ka 
W niebios tajnie:gwiazd ruchu.slońca praw docie 

2. 

Grób milczy— a z obłoków grom prawdy uderza: 
Ciemny ten co sił własnych pojmować nieumie, 
Co zwalczajnc ży wioły ulega swej dumie, 
Co niebiosom, jak dawnie j , swa niedolę zwierza; 
Jeszcze mądrość w kolebce, gdy człowiek łzy roni, 
Ducl i zn ikną ł a w powietrzu ozwałsię szczęk broni, 

S T A R Z E C. 

l . 

W wiekująeą budowę, gdy upadku bl iska, 
Szczelinami rospadlin światełko się wciska. 
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Ten mi tylko skarb dały przetrwane lat burze. 
Grobowy rzuca promień lampa doświadczenia! 
Spieszy do mnie przewodnik gdym pominął cienia, 
Gdym nad rzeką płynąca zimny głaz w naturze! 

2 . 

Chodźcie lube snów dziatki: nadziejo! bojaźni! 
Rzućc ie liść przypomnienia mar twe j wyobraźni; 
Gasnącemu już słońcu wieniec z n i ch uplotę! — 
W z n i ó s ł oczy, myśl zawiesił u niebios oblicza, 
Ku ozdobie całunu kwiaty swoje zlicza, 
A w ustach wdzięk przeszłości,na czole miał cnotę . 
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W I E S Z C Z A . 

K o m u Stwórca z szczodrej r ek i , 
Dał w podziale serce t k l i w e , 
Umysł dzielny, czucie żywe; 
K t o przyrody widząc wdzięki 
Z duszą pełną żywej wiary 
Pozna ł bytu swego dzielność, 
Poznał swoję nieśmiertelność; 
1 na t e j ziemi obszary, 
Rzucając oko zdumiałe 
Uczuł w swem łonie na tchn ien ie : 
Ten swe życie odgadł całe, 
Odgadł wieszcze przeznaczenie. 

http://rcin.org.pl



n.8 

Patrz! młodzieniec w życia wiośnie, 
W fantastycznej marzeń c h w i l i , 
Gdy mu wszystko tak radośnie 
Każdy przedmiot błogość k w i l i ; 
Upojony, sercem tk l iwy , 
Z domowej bieży zaciszy, 

- Szukać życia towarzyszy. 
A gdy znalazł / już szczęśliwy: 
Z niemi wszystkie troski dzieli , 
Bo w n ich widzi przyjaciel i , 
Wszys tko spólne wmłodem kole — 
Szczęśc ie , r adość , i niedole. 

Jednym ożywieni duchem, 
Jednym spojeni łańcuchem, 
Czule zachęca brat brata, 
I c h hasłem: muzy, oświata! 
A gdy uderzą przymierze, 
Wszys tko inną postać bierze. 
Czasu na próżno nie t racą , 
Umysł nauką bogacą. 
Pierzcha ciemność, n ikną c ienie , 
Błyszcza rozumu promienie; 
Dzieło się wieńczy ochotą, 
Tam gdzie mądrość mieszka z cnotą. 
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Lecz sroga doba nadchodzi, 

Rozstania chwilą przylata, 

Trzeba wszystkim w innej łodzi; 

W y p ł y n ą ć na morze świata. 
f 

Już może po raz ostatni, 
W i d z i siebie orszak bratni . 
W i e l e żegnań, celów wiele, 
W y k r z y k n ę 1 i p r z y j a c i e: 
Jak tam czasu maja użyć, 
Jak dla dobra ziomków służyć, 
Jak urządzić zawód cały, 
Dla Boga i kra ju chwały . 
"Wieczną miłość powtórzyli, 
D ł o ń uściskiem utwierdzi l i , 
Ze łzami w oczach, z westchnieniem, 
Pożegnali się z milczeniem. 
P i ękne plany! piękne cele! 
Lecz czy spełnią przyjaciele?.... 

R ó w n o z chwi lą pożegnania, 
Znik ła w sercach żadza święta, 
Każdy dziś ją precz odgania, 
Ślubów, celów nie pamięta. 
Siła losu, przeznaczenia. 
Slachetne uczucia zmienia. 
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Ci, co spólną kiedyś praca. 
Zaszczytem ziomków być mieli , 
.Drogi czas bezczynnie tracą, 
Już o wszystkiem zapomnieli . 
Jeden w miejsce cichej cnoty, 
Obrał sobie kruszec złoty; 
W e ń się wciel i ł duszą całą, 
Rozbrat wziął z nauką—chwałą. 
T e n , co orężem miał s łynąć, 
Walczyć mężnie, mężnie zginąć; 
Dziś w roskoszy zmysły topi, 
L u b zająca w kniei tropi. 
I n n y , przez int rygi znowu, 
Sutego nabył pyłowu. 
Co miał kiedyś bl iźnich wspierać, 
Nauczył się kraść i zdzierać. 
Jeden tylko z grona wie lu , 
Wyższe dobro ma na celu. 
Nie zna 011 zdrady, obłudy, 
Choć zewsząd przeciwność bije; 
Cńigłemi pracy i trudy, 
Dla pożytku innych żyje. 

Młodzieniec czuje natchnienie, 
Odgadł swoje przeznaczenie. 
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Chwyta lutnię w wieszczej s i le , 
I na narodów mogile , 
Po tomek późny— daleki , 
Budzi ze snu dawne w rieki. 
A na odgłos jego pienia, 
W s t a j ą zmarłe pokolenia, 
W s t a j ą znowu w dawnym bycie, 
Dawne na się biorą życie. 
"W ojsko w prochu zagrzebane, 
W d z i e w a zbroje zapomniane; 
Słychać wszędzie rżenie kon i , 
Okrzyk mężów i szczęk broni . 
Tam znowu króle w koron ie , 
Zasiadają na swym tronie; 
Przy n i c h się senat gromadzi, 
O kra ju potrzebie radzi.— 
Gdy tak przeszłość wieszcz ob jawi , 
Zubyte czyny wys tawi ; 
Z dzieł swych przodków wnuków wnuk i , 
W e z m ą światło i nauki . 
A w nagrodę jego pienia, 
Uczczą późne pokolenia. 

Lecz mu nie dość ziemskiej chwały! 
Bogu winien wieszcz zapały; 

B I K U T A CZ. I I . i i 
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Bogn trzeba święcić pienia. 
Chwyta więc lu tn ię do ręki , 
J uroczystemi dźwięki , 
Głosi hymn czci— uwielbienia! 
A jego pieśni potęga 
D o przybytków Twórcy sięga. 
Ta niebieską iskrę wzniec i , 
On przez nią z ziemi uleci 
Tam, gdzie mieszka Pan nad Pany, 
Od Serafów wychwalany. 

Gdy kres życia się nachyl i , 
P o zapału dziennej chwi l i , 
Przyjdzie godzina wieczora , 
Starość głowę zbiel i ś ronem, 
Niechybnym zagrozi zgonem, 
I śmierć zawoła ,-już pora!:( 

Wtenczas śpiewak drżącą d łonią , 
Zagra sobie na skonanie , 
Struny słodki dźwięk uronią, 
I odbrzęczą pożegnanie. 
T o ostatni raz on będzie, 
W y wódz : ć tony łabędzie; 
A twórcza siła znużona, 
P»azem z dźwiękiem lutni skona!! 
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(Wyjątek z Tomu IV. Hist. Wilna) 

J . I . K R A S Z E W S K I E G O . 

Zasługuje na wspomnienie i dłuższy wywód gó-
ra Bekiesza, o którym skąd inąd tak mało jest wia-
domości , ze lud potworzył sobie baśnie, w braku 
h is tor jy , nie umiejąc wytłumaczyć sławy człowie-
ka, którego grób na tak długo nadał imie górze. 

Bekieszowie byli rodem z W ę g i e r . Ojc iec 
dwóch braci, Kaspra i Gabryela, którzy się potem 
za Stefanem do Po l sk i dostali, szukać tu losu i 
szczęścia—był bardzo możnym i czynnym człowie-
kiem na dworze Jana Zygmunta książęcia Siedmio-
grodzkiego. Dwa razy od Izabell i k ró lowej wę-
gierskiej posłował do Solimana Gara tu reck iego , a 
potem na dworze pomienionego Zygmunta przeby-
wając , Podkomorzym był od niego uczyniony. 
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Syn jego Kacper po n im łaskę i zachowanie 
książęce odziedziczył , tak że 011 z Janem Bian-
dratą sami p rawie , na miejscu Zygmnuta rzą-
dzil i , jak piszą history cy węgierscy (jNotitia rerum 
Hungar ica rum E d i t i o I I I . novis cur i r recognita et 
inul t is cum ad l i is toriam tum ad jus publ . hungar . 
accessionilnis locupletata ab autore suo Car. F r a n c . 
Pa lma consecra to E p i s c . C o l o p h o n i e n . Met ropo l i t . 
E c c l . Coloc . etc . P e s t i n i , Budae et Cassoviae. Sum-
ptihus J . M . W e i g a n d et J . G . Koepf Bib l . 1780. 
8, partes et toini tres Pa r s I I I . p. 83. a 1671, Ut 
pessime (Joannes Sigismundus) a puero ins t i tu tus 
f u i t , ita nu l la p rudent iae , v i r tu t is ac justit iae in 
B c g n o edidi t specimina, plera([ue eo inscio, gere-
ban tur per J o a n n e m Blandratam et Casparum Be^ 
kes ium Soc in ianos ( inde irae!!) t[uibus oninem rei-
publicae adminis t ra t ionem tradiderat . ) 

W y c l i o w a n i e c Baronów P e t r i k o w i e .ulubieniec 
Jana Zygmunta , Kasper Bekiesz po śmie rc i jego, czy 
wedle myśl i zmar łego , czy z własne j ; czując się na 
s i ł ach , począł się starać o W . X . Siedmigrodzkie i 
o nie ze S te fanem Batorym współubiegaczem wal-
czyć. (Reinoldi Heidensteini Ii eg. Secr. Rerum 

polonicar um ab excessu Sigism.Augusti.Libri XII 
a T671. f o l . L i b . I I I . f. i4o . Natus h i c in T ransy l -
vania et in familia Pe t r i cov ic i i nob i l i s Baronis edu-
catus, adulta postea aetate J o a n n i S ig i smundo T r a n -
sylvaniae P r i n c i p i adeo gratus ex t i t i t , ut cum s ine 
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haerede decederet , h u n c successorem designare n o n 
dubi taret . ) 

M i a ł n a w e t po sobie Cesarza M a k y m i l i a n a , 
k tóry go rad był ks ięc iem S iedmigrodzk im widz ia ł 
i elekcyi jego żądał , wszakże dla b o j a ź n i ka to l i ków, 
którzy się w n i m ró&nowiercy l ęka l i , (był b o w i e m 
Socyn ianem) i prześ ladowania , obranym nie został . 
{Palma. Notitia Her. ftungar. P. III. VII. p. 
84)—Gdy w i ę c Stefan Batory usiadł na W . X s t w i e . 
Bekieszo w i e lęka jąc się jego zemsty nad sobą , opu-
ściwszy znaczne ma jatki,z życiem uszli w k r a j obcy . 

Lecz gdy z Siedmigrodzkiego książęcia S t e f an 
k ró lem polsk im obrany został ; bracia Kasper i 
Gabryel Bekieszowie tu ł ac twem z n ę k a n i , u fa j ąc 
w i e l k i e j duszy Batorego, mimo wspó łzawodn ic twa 
które i ch było poróżn i ło , przybyl i k u n iemu do P o l -
sk i , o przebaczenie , zgodę i pomoc go prosząc. I n i e 
ZaAviedli się na n i m , gdyż Ba to ry , ł a t w o uraz zapo-
mnia ł ; K a s p r o w i dał zaraz dowódz two nad p i e c h o t ą 
węg ie r ską , Gab rye lowi zaś nad jazdą. (Gaspar Be-
kessius I l u n g a r i s , qui paulo ante r econc i l i a t a s ad 
regem venera t , praefectus erat . (Suslikowski Com. 
p. t/4. n5.) 

Kasper prócz tego, i n n e od K r ó l a dowody jego 
życz l iwośc i odebrał i dano mu było w opat rzenie 
s ta ros two L a n c k o r t i ń s k i e . ( W s p o m i n a o tem Pa-
p rock i , H e r b y f. 693. po n i m w z i ą ł je Fe rens de 
W e s e l i n y , także przybylec ze S te fanem) . 

1 1 * 
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Oba Bekieszowie dali dowody swojego męs twa, 
w i e r n o ś c i i poświecenia : lecz Gabryel nie długo 
zabity został dwóma k u l a m i w szturmie P s k o w a . 
Kasper żyt d łużej i w i ę c e j się w s ł a w i ł , jako dobry 
żo łn ie rz , lubiony od króla , przyjaciel Zamojskiego, 
u lubien iec wojska ; lecz z charakteru dumny, po-
rywczy , i wywyższenia c h c i w y , n ieskończone 
spory wiódł z Miko ła jem Mie leck im Hetmanem 
( H e r b u Gryf >el Swoboda "Wojewoda ziem P o d o i 
s k i c h , S taros tą N o w o m i e j s k i m , Gródeck im i t . d. 
Paprocki Herby f . 

T c , wprzódy tylko na polu a w obozie , potem zaś 
gdy do rady w o j e n n e j został przypuszczony, in -
digenat, jak pisze Su l ikow ski , z a ^ r o ź b ą całego Se-
natu na z łość M i e l e c k i e m u , o t rzymawszy, te spory 
i w radzie w o b e c króla się c iągnęły , a w w o j s k u 
partye s zkod l iwe zawsze , poróżnienia i waśnie 
tworzyły . (L i tvan i proceres in Senatu , ipso pro 
Bekiessio R e g e m rogarunt ejus gęsta, l idem, vir tu-
1:em, ut pro indigena R e g n i po lon et M . D . L . ha-
heretur commendantes . Cui rei n o n obscure et Za-
mojscius Cancel la r ius favisse visus est, quippe ([uod 
id et Regem ipsum cupere in te l l ige re t , ([uod non 
d i f f icu l te r a Rege iupet ra tnm est . Itat[ue re per-
fec ta , Bekessius i n t e r Clonsil iarioś assidere sol i tus , 
r ixa r i coram Rege cumMie l ec io coepi t . Sulikowski 
Corn. p. <22. no.) M i e l e c k i wielu prócz n iego 
miał n ieprzyjaciół , a n a w e t Zamojsk iego , c h o c i a ż 
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oba n i e j a k o p o w i n o w a c i sobie byl i przez połącze-
n ie z Radziwił łami- , K r ó l sam przec iw niemu się 
s k ł o n i ł , bo go bola ło , że przy wz ięc iu zamku So-
koła , jego węgrowie nie byl i , k tórzy się dobrze 
w zdobyciu Po łocka łupami pożywiwszy, pod So-
kó ł nie c iągnę l i . P o w i a d a S u l i k o w s k i , świadek 
naoczny , że prześ ladowaniem s w o jem prawie do 
łez Bekiesz Mie leck iego dowodz i ł . {Sulik. Com. 
p. 122.) Co sife tycze ind igena tu , k tó r en dostać 
mia ł Bekiesz , t en c h o c i a ż , j ako zaraz powiemy 
dla po tomków jego potwierdzony zos ta ł , w tym je-
dnak czasie , w M e t r y k i jak się zdaje wpisany n i e 
był , i P a p r o c k i nigdzie o n im n i e w s p o m i n a , n a w e t 
mówiąc o tegoż czasu nabytych h e r b a c h P o l o c i e , 
i Pogon i , i o k i lku indigenatach . 

K a s p e r Bekiesz oprócz w y p r a w w k tó rych Ste-
f a n o w i królow r i towarzyszył , użyty by ł w r . 1677, 
gdy Gdańszczan ie na E l b l ą g napadl i , jak się to po-
kazuje z jego JistUjZtamtąd do króla pisanego. (Pani. 
/list. do Dziejów Stef. Bator. N. 27. p. dnia 
17 września). 

Kasper Bekiesz , m ę ż n y wo jak , dumny i n i k o m u 
n ieus tępu jacy c z ł o w i e k , był także, w rzeczach re l i -
g i j n y c h s k ł o n i ł się ku n o w e j r e fo rmie , anaprzód 
anabaptystą lub socynianem, potem n i e d o w i a r k i e m 
zupełnym został i do atlieuszostwa przyszedł , jak 
pisza,o które j ednak że nader ł a two posądzano w tym 
w i e k u , n iezupełnie w ie r zyć mu m o ż n a . (Niesieeki 
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Korona. T. 1. f . 61). K o n a j ą c już c iężką złożony 
chorobą w G r o d n i e , sterawszy zdrowie i siły na 
walce z losem, na usługach p ła tnych obcej z i emi , 
bez nadzie i w przyszłości i Bogu, które odrzuc i ł , 
wo ła ł na łożu śmierc i jeszcze nieustraszony. 

—Nieba nie żądam, p iekła się nie boję!—(Coe-
lnm n o n e u r o , i n f e r o s n o n tirneo! (Niesiecki Ko-
rona T. I . f . 61). T e s łowa jego ostatnie ze zgrozą 
powtarzają pisarze, a pobożny Nies i eck i wzdryga 
się nad n i emi— Umar ł Kasper Bekiesz w G r o d n i e , 
roku j5"o , syna i synowca powie rza jąc opiece 
Kró la i p rzyjaźni Zamojsk iego . 

Ciało jego za roskazem Króla przywiezione zo-
stało do W i l n a , a że na żadnym smętarzu , z przy-
czyny iż żadne j nie t r zymał się rel igi i , pocliowa-
nem być n i e mogło. (Tegoż zdania ze mną jest Bo-
boniolec w życiu Zamojsk iego , i n i e w i e m dla 
czegohy dostateczniejszycl i szukać przyczyn po-
grzebu na górze). Z ł o i o n e zostało na w i e r z c h o ł k u 
jednego z pagórków piaszczystych nad rzeką W i -
l enką , a nad n iem dla pamią tk i , sam K r ó l ; okrą-
gła kazał pos tawić w i e ż y c z k ę , z góry zask lep ioną , 
z jednem wejśc iem ku z a m k o w e j górze obruconem. 
Tam spoczęły kośc i jego , n i eda l eko zapomniane j 
już dziś mogiły w o j o w n i k a Wadasza Panończyka , 
k tóry także w wojn ie te j S tefana Batorego, pod 
P o ł o c k i e m zabity został i z roskazu Kró la dla t ych 
samych przyczyn co i Bekiesz, tam został pochowany . 
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Kasper B e k i e s z , pisze cy towany S u l i k o w s k i 
{Cum. p. i5o), ów Mie leck iego p r z e c i w n i k i współ-
ubiegace, na górze jakie jś nad W i l n e m , z w y c z a j e m 
zagranicznym pod okrągłą wieżą pochowany zosta!'. 

Szerzej o tym pogrzebie wspomina D a n i e l 
H e r m a n n P r u s a k , autor p ięknego poematu ł a c i ń -
skiego , pod tytułem : Stephaneis ; k tórego ty lko 
dwie ks ięgi d r u k o w a n y c h mamy. (Dan ie l i s l i e r -
m a n n i B o r u s s i S tephane i s Moschov i t i ca sive de 
occas ione, catisis, in i t i i s et progressibus Lelli a Se-
reniss imo potent iss lmo P o l o n o r . Rege et cont ra 
Joanr.em Basi l ium Magnum M o s c h o v . Ducem gesti 
e tc . L i b r i duo p r io res excus . Gedan i a J acobo 
R l iodo i 5 8 2 . 4. tu także jes t us tęp o B e k i e s z u . 

Ten w te słowa się odzywa'. 

P o d ten czas, c i ężką z łożony c h o r o b ą , 

Kasper Bekiesz skończy ł życie; 

A ciało jego, smutną pokryte ża łobą , 

K r ó l wieść kazał do W i l n a i na góry szczycie 

Grób mu dał , n ieda leko mie j sca , gdzie mogiła 

Wadasza Panończyka na w i e k i pokryła . (czeniu 

T e n wódz p ie rwszy był w boju .śmierć n a w e t w mil* 

Z tyłu się nań zakradła , kiedy go un ios ła , 

Gdy Po łocko t r zymane było w ob lężen iu . 

Szczęś l iwi oba! Obu, d łoń k r ó l e w s k a , wznios ła 
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I zginać im nic dała . nawe t po ich zgonie , 

Bo tam kędy i c h ciała leżą w z iemi łon ie 

K r ó l dla w i e c z n e j i c h pamięci 

P o m n i k i mogi łę św ięc i ! 

0 l i tości , p r z y j a ź n i ! o k ró lewska cno to , 

Z n i c h tobie przyszłe w i e k i wien iec sławy splotą. 

Niegdyś Bekiesz zazdrością i dumą sk łon iony 

W o j n y przeciw tobie k n o w a ł , 

T y dwa razy zwycięzca , kiedy zwyc iężony 

P rzyszed ł do ciebie — w i n ę ś mu darował . 

W i e l k i — k to k ra j e podbi ł mocą swych oręży — 

Ale większy k to sobą sam siebie zwycięży. 

O to s ława już leci przez świata k ra iny 

1 póki W i l i a z W i l n a u stop gór tych p łynie , 

Głośną będzie cześć twoja i c h w a ł a i czyny 

G ł o ś n e będą w te j k ra in ie !— 

A góra póki w n iebo w z n o s i ć będzie głowy, 

Ludzie j e j będą dawać imię B e k i e s z o w e j . 

T o p r o r o c t w o , we dwa lata po śmie rc i Bekie-
sza, w r . i58a na świa t r zucone , cudnie się speł-
n i ło i dziś bowiem ta góra i wieżyczka stoją jeszcze 
i Bekiesza acz zapomnianego , imieniem Bekie-
szówłii l udowi p rzypomina j ą . 

Fa ł szywem jest zdan ie , jakoby tę wysoką mo-
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giłę Gwarf l j a W ę g i e r s k a usypać mu miała . N ie o 
tem nie m ó w i ą współcześni , ani cy towany Danie l 
I l e r i n a n n , ani S u l i k o w s k i , ani U e i d e n s t e i n , któ-
rzyby t ak ie j oko l i cznośc i nie m i n ę l i ; a nam tem 
m n i e j tego domyślać się godzi , że góra ta dziś 
znacznie obsunięta i obe rwana , c iągnie się wy-
raźnie jednem pasmem od T r z y k r z y s k i e j i i n n y c h 
o tacza jących , a piasek szczery w j e d n a k o w y c h 
z innemi pokładach , pokazuje że jest r ó w n i e 
z n iemi odwieczną i r ęką przyrodzenia usypaną. 
Z grobu owego Panończyka W a d a s c h , tuż zna jdo-
wać się mającego.pokazuje się że to było miejsce dla 
r ó ż n o w i e r c ó w , n i ema jących cmenta rzy osobnych , 
n i e j a k o zwyczajem s ta rodawnym oznaczone — tak 
b l i sko F r a n c i s z k a ń s k i c h k rzyżów, i miejsca śmier-
ci t r zech Olgierda d w o r z a n i szubienicy W o j -
dył ły. 

Kasper Bekiesz był tak szczęś l iwy, że p r ' c z 
te j góry, zos tawi ł jeszcze imie s w o j e , pewnemu 
rodza jowi ubrania z f u t r e m , które Bekieszą zowią 
i pospol icie od niego, jako od na j s ł awnie j szego 
z Bekieszo w wywodzą (Gołębiowski. Stroje i U-
biory). W takim ub iorze jego i króla S te fana 
często m a l o w a n y c h widz ieć m o ż n a . Był to bo-
wiem ubiór węg ie r sk i , długi , f u t r e m podbi ty , 
pęt l icami ubrany. 

W i e ż y c z k a grobowa Bekiesza dziś z r u j n o w a n a , 
w środku ma rodzaj sklepu zapadłego , gdzie za-
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pewne leża jego k o ś c i , na w ie rzcho łku zaś l e k k o 
zaokraglone sklepienie dotąd się u t rzymuje ; lecz 
cały ten pomnik stoi tak b l i sko u rwiska , że 
z jednej s t rony prawie go dotyka , a za n o w e m 
osunięc iem się g' 'ry piaskowej , ł a two upaść 
może. 

Synowie Kaspra i Gabryela Bekieszów, W ł a -
dysław i Gabryel wz ięc i byli na opiekę od króla 
W ł a d y s ł a w e m mianowic ie S tefan Batory zajmo-
wał się , kosztem go swoim oddawał do Jezui tów 
w W i l n i e i Pu ł t u sku . R a n n y potem pod Byczyną 
z o s t a ł , a w ślad rodz iny s w e j , w W ę g r z e c h pod 
Jawrynern z X , M a c i e j e m , T u r k ó w mężnie płoszył , 
Z y g m u n t o w i U l . na Szwedzk i e j s łużył wyprawie , 
i b r o n i ł fortecy K o l m a r u . 

Był Starosta W s c b o w s k i m P r e n n e ń s k i m , Ba-
staw,skini i Hanse lensk im (Niesiechi Korona T. /. 
f . 01). 1 ów Władys ł aw i brat jego s t ry jeczny Ga-
bryel o t rzymal i potem w Polsce i L i t w i e indige-
nat , na Sejmie 15^5 r . (Se jm 15^5. Grac. f. 642) — 
, .Mając jirzed oczyma, pisze akt t en , mężne i dosyć 
, ,dzielne posługi panów Bekieszów, na ekspedy-
,,cyach w o j e n n y c h t e j I i . P . przez n ie pokazane, 
,.gdy jeden P . Gabryel za przodka naszego, w sztur-
„mie na murzech m i e j s k i c h P s k o w s k i c h z wie lka 
, ,sławą swe zdrow ie położył . A drugi pan Kasper 
,.w tejże ziemi, także na potrzebę przodka naszego 
„wa lczy ł i pracami w o j e n n e mi s t rapiony, wkró tce 
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umar ł , którym R - P . oddając wdz ięczność tak K o -
,,rona, jak W . X . L . za indygeny swe p rzy ję l i . Chcąc 
„poto inki i c h pana W ł a d y s ł a w a i Gabryela Bekie-
„szów do naszej posługi ocho tn ie j szemi uczynić , za 
, .przyczyną posłów z iemskich i R a d a p a n ó w R a d na-
, ,szych, onym i t . d . " J e d e n z n i c h w Koron i e L i t . 
indigenat przyją ł i na sejmie r . i 5g3 zaraz przysięgę 
złożył , drugi na nas tępnym w i 5 j 5 , m i a ł t o uczyn ić . 

Vox populi, vox Dei, powiada przys łowie da-
w n e , lecz nie przeto mocnie j sze ; w W i l n i e bo-
wiem powszechne a zupełnie fa łszywe jest o B e k i e -
szu podanie. Jego pogrzeb i s ława wo jenna zatarły 
się w pamięc i , a dziś lud powszechn ie u t rzymuje , 
że ta góra i wieżyczka , postawione są na pamiatkę , 
iż on tam zginął . A to tak im sposobem. Mia ł dla 
zakładu czy dla próby w j e ż d ż a ć i z jeżdżać k o n n o 
z tej góry, co uczyniwszy do po łowy, gdy się nazad 
spuszczał , k o ń z n im razem upadł i zabi l i się oba. 
]STa pamiątkę czego pomnik postawiono!! N i e c h to 
podanie tak powszechne , że je n a w e t z ust świa t le j -
szych ludzi słyszeć często wspominane można— na 
uczy tych którzy dawnie j sze dzieje, z b ł ędnych od-
głosów pospólstwa b u d o w a ć myślą;—ile się na n i c h 
opierać można . D o ś ć było ludowi góry, pomnika i 
głuchego odgłosu w o j e n n e j sławy, aby z n i c h zro-
b i ć b a j k ę , dość poetyczną, lecz za to zupełnie bez-
zasadną— T a k i e m i często bywają gminne podania. 

B I R U T A C Z . I I . 12 
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Nota do str- Otl tego Blandraty Bekiesz 
an t i t r in i ta r juszów nauką się zarazi ł , w k tóre j wy-
t rwał do końca , zwany socyaninem, anabaptystą i 
ateuszein; bo te j sekcie n ieszczędzono nazwi sk . 
Jerzy Blandrata w ł o c h doktór , rodem z Saluzzo, 
uciekłszy od i nkwizycy i P a w i j s k i e j do G e n e w y , 
przyją ł rel igią r e f o r m o w a n y c h , lecz tu poróżni-
w.szy się z K a l w i n e m , uc iek ł znowu i558 do P o l . , 
gdzie go jeszcze prześ ladowanie K a l w i n a ścigało. 
Z P o l s k i przeniósł się do T r a n s y l w a n i i do Jana 
Zygmunta (Bih l , an t i t r i n . p.28), na którego dworze 
zaraził swo ja nauką mnóstwo osób, a w je j l iczbie 
i Bekiesza. W y s y ł a n y od M i k . R a d z i w i ł ł y na Synod 
w Xiażu w r . i 56o i na P i ń c z o w s k i i 5 6 i . P i sze 
Bayle,' na wiarę dedykacyi Socyna, d rug ie j jego od-
powiedzi W o l a n o w i , że Blandrata mia ł tytuł : Ste-
phani B. Pol. archiater et consiliar. intimus. 
W istocie posyłał go nawe t kró l Stefan na E l e k c y ą . 
Sit/iJi. Com. p. 55, E t e n i m cum Stephanus haeret i -
corum ut p lu r imum studiis R e x esset nomina tus , 
tanquam is, qui aut hae re t i cus , aut hae re t i co rum 
fautor ab iUis ex i s t imare tur , et conf i rmare t h a n c 
eorum opin ionem Blandrata h o m o hae re t i cus , ab 
eo ad e lect ionem missus , t imens Episcopus ne emu 
vel to tum, vel m e d i u m , habe ren t haere t i c i in h o c 
nervos suos i n t end i t , u t ante quam Stephanus in 
Regnum ing red i r e tu r , de e j u s f i d e ac rel igione edo-
ctus,vel euin sibi ul ter ius fovendum,aut vero s i q u i d 
secus de eo in t e l l i ge ren t , Reg io fastigio ac T h r o n o 
excludendum curare t . . .Ale Stefan mszy wys łucha ł 
i wszystko się skończy ło— R e x mane Sacrum mis-
sae Sacr i f ic ium audivit cum lachrymis,ttiam l i b r u m 
Ewangelii sibi oblatum exosculatus est , et per totum 
sacrum genibus f lexis orans (p. 65.) 
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® I i 2 -P. 

TRAGEDYA W I K T O R A A L F I E R E G O 

^ KT P I E R I F S Z Y. 

S C E N A I . 

I z a b e l l a . 

Żądzo , t rwogo , nadz ie jo podła i fa łszywa 

Ustąpcie z m o i c h piersi . TJla ojca zdradl iwa 

Ma łżonka , w synuż jego kochać się odważę?. . . 

Leoz koniu się z z n a j o m y c h k o c h a ć on n ie każe?.. 

Odważne męskie serce , duma tak sz lache tna , 

Rozum wzn ios ły , a c ia ło-powłoka p rześwie tna 

T e j duszy na jp i ękn ie j sze j . 0 ! z tylu wdz iękami 

Dla czego cię s tworzono? . . . Co mówię? . . . biada mi 
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Takżeto więc niebaczna luby rys kocliania 
Usilność z głębi piersi na zawsze'ó wygania? 
O! jeśliby kiedy myśl żyjącego człeka 
Dostrzegła twe j miłości?.-. jeśli on docieka?... 
S m u t n ą m i ę zawsze widzi . . .smutną bez wątpienia. . . 
W i d z i też jak od jego unikam wejrzenia. . . . 
Zna i to, że z przybytku hiszpańskiego pana 
Wsze lka n iewinna radość na wieki wygnana. 
W r sercu któż czytać zdoła?.. O! gdybym ja o tern 
Nieznała, jak n ik t nie wie! jakowym obrotem 
Gdybym siebie un ik ła jak drugich unikam! 
Nieszczęśliwa! w i z a c h tylko ulżenie połykam. 
Lecz i te łzy zbrodnicze! w najgłębsze pokoje 
Potrzeba mi zanosić udręczenia>moje. 
W o l n i e j tam.. . Cóż to? Karol? . . . w jednem słowie, 
Zdradzić się mogę!...Idźmy więc! idźmy!... (w oku, 

S C E N A I I . 

Karol — Izabella. 

Ka roi. 

Widoku! . . . 
K r ó l o w o ! cóżto? i ty mnie się też wystrzegasz?... 
T y , prześladowanego w nieszczęściu ; odbiegasz?... 
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I z ab e 11 a. 
K s i ą ż ę . . . . 

Karol. 

W i e m , w i e m iż ojca mojego dworzanie 
Wszyscy mię n ienawidzą . Zazdrości skrywanie 
I podłe i n iezręczne, jakowemiś cudy 
W i d z ę , na twarzach czytam złośl iwość, ohłudy, 
Ja , niemiły dla mego i ojca i pana!... 
Ale ty, do okrucieńs tw nigdy n iewprawiana , 
W i ę c e j n iż to , pod niehem rodząc się łagodncm, 
Jeszcześ serca nie struła powietrzem niegodnem. 
Postać słodka, anielska, czyż uwierzyć muszę 
Iż ma w sobie l i tości nieprzyjazną duszę?... 

I z ab ell a. 

Ty znasz na t ronie życia mojego o snowę : 
Zwyczaje surowego dworu dla mnie nowe , 
Mogłyż całkiem pamięć mą uwik łać zagładą 
Na miłość ku ojczyznie tak dla nas wszechwładą? 
Znam obelgi niesłuszne i t roski co miewasz 
I nad tem ubolewam srodze. . . 

Kar o l. 
Ubolewasz?. . . 

http://rcin.org.pl



58 

O! r t .doic i . otM w i ę c takiem przemówieniem 

Zraszasz męczarnie moje s łcdk iem zapomnien iem. 

Ja tez, dzielę t w ą bo leść ; nieraz precz odkładam 

Cierp ienie własne ; nad twem płaczę i przepadam. 

I c h c i a ł b y m . . . . 

I z a b e 11 a. 
M o j e później m n i e j pewno srogiemi 

Cie rp ien ia będą; z równać n ic można z t w o j e m i . 

T a k współczucia żywego nie należy miewać . 

K a r o l . 

Litość we mnie , uważam, poczyna cię gn iewać , 

Cdy t w o j a nadała mię życiem! . . . 

I z a b e 11 a. 
Z b y t ją cen isz . . . . 

K a r o l. 

Zbyt? co mówisz? jak ież mi uczucie wymienisz 

W y ż s z e , równe s łodk iemu l i tośc i wzruszen iu 

K tóra jest w duszach wznios łyc l i ?co losów skrzy w -
(dzen in 

Nosi pomstę, co nieda w nieszczęściu zostawać 
Tym .co mogą t rosk wspó lnych ulgą się napawać?. . . 
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I z ab ell a. 

Coś wyrzekł? . ; ja . . t ak . . l i tość nad tobą. . . lecz. .Boże!. . 
P r a w d z i w ą mię macochą nie nazywasz może? 
Gdy do o jca gn iewnego za n i ewinnym synem 
Ośmielę się p r zemówić . . . u j rzysz . . . . 

K a r o l. 

K t ó ż tym czynem 
Odznaczyć się odważy?. . . Jeś l ibyś się miała 
T y oto kus ić . . . śmiałość ta c i n ie przystała. 
O! przymus ciężki! . . . t roska wszelka n iepowszedna 
P r z e z c iebie poszła! sprawcą n i e w i n n y m tyś jedna! 
A jednakże n i c dla mnie . . . . 

I z a b e 11 a. 
J a m cierpiel i sp rawczyną? . . . 

K a r o l. 

Tak . . . wszystkie me biedy od te j c h w i l i płyną 

Kiedyś mi za m a ł ż o n k ę dana i wydarta! . . . 

I z a b e 11 a. 

Ab! ceżeś to przypomniał? . . . l ekka i zatarta 

P o w i o n ę ł a nadzieja! . . . 
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Karol. 

"Wzrastała co c h w i l a 

Naj lepsza cząstka we mnie ; oc iec j ą zasila, 

Tenże ociec , co zachcia ł później na przemiany, 

Po ta rgać świę te w ę z ł y . . . . 

I z ab e 11 a. 
Cóż więc? . . . . 

K a r o l . 

Syn - poddany 

W s z e c h w ł a d n e g o mocarza m i l c z a ł e m — T a j e m n i e 

T y l k o m płakał i c i e rp ia ł— W s z e l k i m chęc iom we 
mnie 

Była p rawem chęć jego. M a ł ż o n k i e m ci został. 

Poddan iem się, na l eżen i em i lum biedom sprostał 

W y d o ł a ż k t o osądzić?. . . Ja z t akowe j cnoty 

—Było to j e d n a k cno t ą nad cz łowiecze siły— 

Razem nakładał w serce dumy i t ę skno ty ! 

Mnie na jc ięższe p rzy tomne o b o w i ą z k i były. . . . 

A czy zgrzeszyła kiedy chociaż myśl nieszczera 

W i e to Bóg, co na j skry t sze t a jn ik i przeziera. 

W e ł zach dni i noc długą we łzach przepędzałem, 

I cóżem na tem zyskał? co na tem wygrałem?.. 
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Nienawiść w sercu ojca bardziej na mnie czuwa 
I m sroższe udręczenie pierś moję za t ruwa! . . . 

Izabella. 

Nienawiści , wierzaj mi , ociec nie doznaje, 
Podej rzenie być może. Podłe dworzan zgraje 
Którzy cię nienawidzą k tórych wzgarda gniewa 
Im bardziej wzgardy godni; każdy z n i c h zalewa 
Pierś ojca podejrzeniem. 

Ka r o l. 

O! znasz jeszcze mało 
Jakiego ja mam ojca!. . i nieboby dało 
Żebyś tego nie znała! I dworzan bezbożna 
Obcą lobie zasadzka! Pomyśleć nie można 
Bardziej w to wierzyć sercu prawemu nie można 
Okrutny , okrutniejszy z t łumu co w koło mnie 
Jest F i l ip gorejący nienawiścią do mnie . 
On bezbożnym służalcom spraw modłę podaje 
I na pamięć ojcowstwa gniewa się i ł a je . 
A ja, żem synem jego zahaczyć nie mogę! 
Lecz gdybym kiedy zdołał! gdybym żałość mnogę 
Z ciągłych ka jdan wyzwol i ł . . . Nie byłaby godna 
Bym się przed nim uskarżał, ni godność wydarta, 
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Ani cześć zeszarzana, n i nawet wyrodna 
Ojcowska ku mnie jego nienawiść zażarta... 
O większejbym daleko jemu szkodzie prawił . . . 
Wszys tko mi w tym dniu porwał gdy ciebie pozba-

wi ł ! . . . 
I z ab e 11 a. 

Książę! pomniszli , iż w nim ojca masz i pana?... 

Ka r o l. 

Przebacz! dusza mimo chęć buchnęła wezbrana. . . 
Całkiem dotąd nie mogłem odkryć duszy mojej . . . 

I z ab e 11 a. 

Odkrywać je j przedemną tobie nie przystoi; 
An i s ł u c h a ć . . . 

K a roi. 

Zaczekaj ! ah ! jeśliś z przypadka 
Poznała część mych bólów, s łuchaj do ostatka! 
Wyspowiadać mię nagli . . . 

I z ab e 11 a. 

Nie mów! zostaw jednę ! . . . 
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K a r o l. 

Z m i l k n ę . . . o! ileż musi zmi lczeć serce biedne!.., 

Nadz ie ja ostateczna . . , 

I z a b e l l a . 

Nadzie ję posiadać 

M o ż n a ż ci n i ezb rodn iczą ? . . . 

K a r o l. 

N a d z i e j ę . . . wybadać 

Czy i ty n ienawidz i sz . . . 

I z a b e 11 a. 

N i e n a w i d z i e ć muszę; 

Sam pojmujesz , kiedyś m i ę kochać się odważył 

Karol. 

Nienawidź w i ę c ! m ę ż o w i , żem ciebie zn ieważ 

P o w i e d z , oskarż ty sama! . . • 

I z a b e l l a . 

Ja się nie pokuszę 

Nigdy z o jcem i królem o tobie pogadać . . . 
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KCL r o l. 

Takżem już w i n n y został ? . . . 

I z a b e l l a . 

W tobież w ina jedna ? . . . 

Karo l. 

W sercu w i ę c i ty może ? . . . 

I z a b e 11 a. 

A l i ! co mówisz ? . . . b iedna ! 

A lbom wyrzekła dużo, lub dużo pojąłeś ! 

Zważ , niestety! k to jes tem, zważ k to jesteś samy 

G n i e w y króla na siebie oboje ściągamy; 

Ja , że s łucham t w e j mowy , ty że j ą począ łeś ! , 

Karol. 

O! jeś l iby ci kiedy dusza tak gorzała 
Jak mnie gore i sechn ie ; jeśl ibyś widziała 
Najmi lszy przedmiot wcudzem uśc iśn ien iu co dr 
O! l ekką , l ekką wówczas zdałaby się zbrodnia 
Za pochwyconym skarbem us tawiczn ie ś ledzić ; 
C h c i w e oczy napasać; t r o s k l i w i e się biedzić 
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O kilka drobnych słówek,by osładzać marnie 

W namiętnie chorem sercu troski i męczarnie! 

Izabella. 

Unikaj mię, niestety!... i ze zgubnej strony, 
Dopóki ja tu żyję, uchodź ocalony! 
A to niedługo po t rwa . . . . 

Ka r o l. 

Boże ! . . . Usi łować 
Napróżno, od mojego ojca się zachować ! . . . 
Wezmą za nową zbrodnię niesprawne odbiegi; 
Ociec i tak mych zbrodni naskładał szeregi, 
A tej nie wie, com z rob i ł ! . . . 

I z ab e 11 a. 

JNacoś mnie w y j a w i ł ? ! . • . 

Ka roi. 

Jeś l i cię obraziłem — wkrótce zemsta będzie — 
Dozwól żyć na tym dworze: gdy mię nieprzywiedz 
Cierpienie moje na śmierć, w nienawiści zbytku 
Ociec mi ją przyciągnie. On serce zakrwawił 

B I R U T A CZ. I I . i 3 
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1 zaprzysiągł śmierć dla mnie ! . . . W straszliwym 
przybytku, 

A jednak miłym zawsze, bo ciebie posiada; 
Dozwól niech moja zguba przy tobie zapada. 

I z ab cl l a. 

Okropnie!... obecność twa nadzwyczaj mię trwoży! 
] w mern sercu,głos wieszczy,zły ci koniec wróży... 
Patrz ! miłościm dowód wziąć jedyny sposobna, 
I żądam go, gdy kochasz, i ojca i pana 
Opuść na zawsze ! . . . 

Karol. 

P a n i ! . . . to rzecz niepodobna ! . . . 

I z ab e 11 a. 

Bardziej więc, niźli dotąd, unikaj ode mnie! 
Niech cześć moja i twoja będzie nieskalana! 
Zrzuć winę, tak, winę ci wpieraną nikczemnie 
Przez nienawiść zażartą!... Zyj , ja oi żyć każę!... 
Dozwól, niech mojej cnoty w niczem nie obrażę. 
Myśli moje i serce i dusza przy tobie 
Nazawsze, mimowolnie, zostaną przy tobie!... 
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A.le ty k r o k ó w m o i c h ślady pozatracaj 

I nigdy więce j do mnie mowy już n iezwracaj ! . . . 

.Dotąd tylko upadku świadome są n ieha , 

Nam go przed całym światem ukrywać potrzeba, 

I przedvnami zataić!... i z serca wywołasz 

Najdrobnie j sze pamiątki ! . . . jeżel i podołasz!... 

K a r o l . 

Nigdy mię słyszeć nie chce? . . . nigdy już?. . . 

S C E N A I I I . 

Karol. 

Biada m i ! . . . 

O dniu!.. . takiż na zawsze rozdział między nami! - . 

O! jakże los mój teraz smutny i s t rasz l iwy, 

Gdym w jednej c h w i l i został biedny i szczęśliwy!. . 

Przekład z JFłoakicgo. 
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Wim* 

Jak szczęśliwe upojenie, 
** * 

Jak cień za człekiem ukośny, 
Jak nadziei omamienie; 
Tak znikły dni mojej wiosny! 

Jak obraz kochanki tk l iwy, 
Jako przyszłości złudzenia, 
Jak w nieszczęściu druh fałszywy; 
Tak zdradziły mię marzenia! 

Jak młody koń wyuzdany, 
Jak z łuku puszczona strzała, 
Jak okręt wiatrami gnany; 
Tak mi radość uleciała! 

E. Mikulicz 
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Z T O M A S Z A P A D U R Y . 

K O S Z O W Y ( i ) -

Na dolinie — przy Czehryu ie , 

Pance rzami w idny szlak. 

W i a t r e k z c icha — skrzydłem dycha, 

P o hunczukach pędzi ptak I 

T o wy Laszk i — zajrzym w f l a s z k i , 

S w i t n ieskoro zacznie dn iać — 

H u r r a w c z a r k i ! — precz j a n c z a r k i j 

P o d k ó w k a m i ognia dać I 

(i) Koszowy od wyrazu kosz — koszowy zatem 
jedno oznacza co obozowy —• w przenosnem 
znaczeniu jedno co oboz, tabor . K o s z ko-
zacki w polu s tanowiły wrozy ł adowne ryn-
sz tunkiem w o j e n n y m , żywnośc ią , a na jczę-
ściej z łupioną na uc ieka jących Ta ta rach zdo-
byczą. Nazywano później koszami U k r a i ń -
skie Zamki dla obrony granic pobudowane . 
(Tygodnik Petersburski 1835 r.) 

13* 
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K u mnie z lica — krasawica 
Chodź — to kozak — taniec nasz ! 
Sercem bliżej — słodziej, chyżej, 
Ty mi rączkę białą dasz ! 

Gdym za tobą — nocną dobą 
Ponad W o r s k l ą żalem sechł ; 
Całe nocy — mokre oczy — 
Posyłałem do twych strzech. . . 

Niech kozacze — serce płacze — 
Tobie milszy chwały głos; 
K w i a t opada — bądź więc rada 
Zrywać, póki sprzyja los 

Jeszcze poki — step szeroki — 
Rdzą nie zajdzie Siczy stal; 
Dziś przez Boga — nie płacz droga 
I napotem zawrzej żal ! 

Pat rz jak zorze — w Zaporoże 
Chmurą zalał ciemny dym ! 
Pan Bóg z nami — my z Lachami 

Na pohańców pędźmy w K r y m 
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N o ! bądź zdrowa — na co s łowa ! 

G łos zagłuszy stepny k r a j . 

Na zegnanie — dłoń kocl ianie , 

Na rozs tanie , usto daj ! 

II. 

Skry ł się miesiąc za cli mur twarze , 

M n i e noc milsza mracznie p łyń 

P o k ip iących wód obszarze — 

P o m k n i e skrzydłem puszczy syn! 

i)JVyzuwiec dos łownie będzie mieszkający u dołu . 
T a k n a z y w a n o kozaków Zaporozskich żyjących na 
wyspach D n i e p r u — poniże j jego porohów. Słusz-
n ie powiada Padura : , .Nieraz ten f i lbust ier Sło-
„ w i a ń s k i wyzywał p rzec iw sobie żywioły i wrog i , 

nieraz wśród rospacznych wysi leń odwagi , oblany 
„potokami k r w i i p łomien i , s zumowi fal rozigra-
. , nych w t ó r u j ą c okrzykami hurra! zamieniał w j ęk i 
„nabożny śpiew m i n a r e t ó w , lub ze skoła tanej cza j -
,.ki za tkwi ł bunczuk zwycięzki na statku wyzna-
, ,wców p ro roka . " — ( T f g - P e t e r s . ) 
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N i e c h tchórz w puchu topi ręce— 

Ja na chwa łach pragnę grać. 

T y l k o długi wąs zakręcę , 

Ż w a w i e j będę tu rka gnać!— 

D a l e j cza jko— spiesz m i żwawo— 

Spiesz—rozc ina j morza płyt , 

Nieś dar wrogom z śmierc ią k r w a w ą 

Z pod bułata os t rych n i t ! 

N i e tak pusz się Amuracie! i ) 

Niezastraszy mnie twój gn iew; 

Niepierwszyna w twe j k o m n a c i e 

M a m roz lewać hardą k rew!— 

I ty mężny n i e t r w o ż L a c h u ! 

Nies taw przy twem mien iu w a r t ; 

D r o b n e dusze drżą od s t r a c h u . . . 

Tak i m straszny stali har t ! 

Nuże dzieci!— c h o ć w ku l gradzie 

Nam- to , os t rych ptakom z im— 

Biedź, łupieżyć w Carogradzie — 

Niech tam b u c h n ą k r e w i dym!— 
JE. Sakowicz. 

i ) Pose l s two do Amura ta , za Władys ł awa IV 
(Tygod). 
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F I E Ś N Z L I T E W S K I E G O . 

Ludnaj uza wylnis Jur 

Smutn ie szumią Jnry fa le , 

D z i k o wiche r w lesie w y j e ; 

W całej L i t w i e ciężkie żale, 

Dz ie lny nasz Kie j s tu t nie żyje! 

Zagrzmi jc ie w t rąby rogowe , 

Zagra jc ie p ieśni b o j o w e : 

N iech ze śmiercią bohatera , 

S ł awa razem n ieumie ra . 

N i e c h a j wieszcze ją śp iewają , 

M a t k i dzieciom powta rza ją , 

By nam Kie j s t u t a mogiła 

I L i t w y męstwa n ie skryła . 

T a m gdzie S w i e n t o r o h a b ł o n i e , 

Stos o lb rzymi rozn iec i l i , 

A na n i m jeźdźca i k o n i e , 

J pyszne zb ro j e spali l i . 

http://rcin.org.pl



54 

K t o ten jeździec? czyje zbroje? 
P o kim płaczą dzielne męże?— 
T o wódz zakończył dni swoje , 
T o Kiejs tuta są oręźe. 

W ziemi zaryli proch ciała. 

Dymy rozniósł w iche r suchy, 

A dusza tam uleciała, 
Gdzie Olgierdów tańczą duchy. 

Błogo tobie wodzu L i t w y , 
Ty ueztujesz dziś z bogami, 
A na walki i goni twy, 
Jedziesz hulać z Krzyżakami . 

Lecz my na to tu zostali, 
Byśmy ciebie wiek płakali; 
N i k t na dzielnej Żmudzi przedzie, 
Nas do boju nie powiedzie! 

W p a d n i e L a c h do naszych progów, 
Zwiąże mężów, zbluźni bogów; 
Nas popędzi do Krakowa , 
"Wtenczas L i t w o , bywaj zdrowa! 
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Gdy już opuścisz nasze ustronia 
1 w obce udasz się k ra j e , 

Dalekie , głos twój , usłyszą błonia, 
Dalekie zabrzmią nim gaje. 

« 

I tani zanucisz miłości pienia, 
Ogłosisz wdzięki natury, 

I do przeszłości przeszlesz westchnienia , 
Które rozpierzchną jak chmury!. . . 

Lecz wspomnij czasem i o nas mile , 
I zanuć smutnemi tony; 

W s p o m n i j czy lube były ci chwi le 
Kiedyś odwiedzał te strony.. . 
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I tam, gdy błądząc między gaiki, 
Pomiędzy drzewka cieniste, 

Przypomnisz nasze Jaski, strumyki, 
I nasze łączki kwieciste. 

I nawet w hucznej biesiady gronie 
1 w szczęśliwej życia dobie... 

Gdy myśl w odmęcie uciech utonie 
I wówczas wspomnij nas sobie. 

Lecz kiedy myśl twą smutek zamroczy, 
I oko łeskę uroni, 

J kiedy lutni t w e j dźwięk uroczy 
Tk l iwą piosenkę zadzwoni— 

Ach! wtenczas wietrzyk z tamtąd powionie 
Echo w te niosąc zacisze— 

I ja w dalekiej od ciebie stronie 
Kaz jeszcze głos twój usłyszę!.. 

Aniela M. Kozłowska. 
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O luba! jak bez ciebie smutne dla mnie życie, 
Nic mnie w świecie nie mami, nic nierozwesela, 
Nikt cierpień mych nie pojmie .nikt i ch niepodziela, 
Sam jeden płakać muszę i dręczyć się skrycie. 

O! napróżno tu zadam pociechy od ludzi , 
Serca ich nazbyt zimne, wzrok nadto zaćmiony, 
Oko ich nie przenika tajemnic zasłony, 
Boleść ma, obca dla n ich litości nie wzbudzi. 

W tobie jednej kochanko! dusza wzniosła, t k l iwa , 
Serce się twre widokiem mych cierpień poruszy, 
Słodkie twoje spojrzenie łzy moje osuszy; 
Od ciebie tylko dusza ulgi się spodziewa. 

W tobie ja jedynego miałem przyjaciela: 
Tyś wzrokiem myśl odgadła, boleść mą pojęła, (ła, 
Z czarownym twym uśmiechem myśl słodka wionę-
Która dotąd znękany umysł rozwesela. 

B I R U T A C Z . I I . i 4 
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Lecz daremnie się łudzę , próżno wzrok mój silę, 
T y ś daleko o luba! jam zawsze bez ciebie; 

Zniknęły chwi l e szczęścia! te niebieskie chwile!. 
Podobnych im zaledwie doznać można w niebie. 

Tejże. 

IfAi H ^ D M U W S S T O i k * 

B A J K A . 

SiWWS 

,.Nie l ęka j s i ę ,bo u mnie żądła ani śladu! 
Dotąd jeszcze zabójstwa nie dałem przykładu; 
Sakodzą tylko swym jadem żmije i gadziny: 
Lecz my—nigdy,wąż mówił do młodej dziewczyny, 
W i e r z mi!" 

— „ w i e m o tem sama. dowodzisz daremnie, 
Lecz zawsze godzien wzgardy,co pełga n ikczemnie" 

FI. Jałowiecki 
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Cóż to za chaos cierpień i jęczenia, 
J a k i c h dożyliśmy czasów! 

W s z y s t k o , co żyje wygląda zniszczenia. 
Gdzie spojrzę—krew widzę, 
Pods łucham—jęk słyszę, 

X wszystko tu bojem dysze!... 

Precz! tych obrazów smutnych nienawidzę! 
Oddalę się, pójdę, tak! na koniec świata , 

T a m gdzie burza niezamiata, 
Tam gdzie niema tych hałasów. 
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Lecz , gdzie powietrze załata — 
Chaos w całym kręgu świata. 

W i d z ę cnotę— lecz przebóg, odarta ze skóry, 
Drap ieżne zemsty szarpia< ją pazury. 
W i d z ę mądrość—stój , przebóg! w jej świętej odzie-

W s z a k to głupstwo bieży! (ży 

W i d z ę przyjaźń— to chytrość; miłość — to je j cie-
Obwiniony jej szatą rozpacza męczennik , (n ik , 
Jak płaszczem Dejani ry Alcyd osłoniony, 
Pad ł ofiarą zapałów i miłości żony. 

Nie , ja w o j n y n ienawidzę , 
A tu wszystko s t rachem dysze, 
I śmierć w pogoń bieży. 
Gdzie spojrzę— krew widzę , 
Pods łucham— jęk słyszę, 
Gdzie stąpię — trup leży. 

Cóżto za chaos cierpień i jęczenia, 
Co ten zamęt znaczy? 
Nie — tak, n ie inacze j , 
T o świata skonanie! 

Już usypiają snem wiecznym s tworzenia . 
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Już odgłos śmierci rozlega się wszędy, 
Już człowiek kończy cierpienia i błędy, 

Już życie s łabieje, 
W y s i l a się, mdle je , 
Zawre — i stanie!. 

Słońce za c h m u r ę zabiega, 
I już może niepowróci , 
Już się może nieocuci ; 
Chmura się z chmurą jednoczy, 
Grom się do gromu zbiega, 

Trzask! łom! drży ziemia! grom bi je! 
Niebo błyska! grad tłoczy! 

Długie w powietrzu rozlega się g rzmien ie , 
Ucicha . . . wiatr ty lko szumi, 
Szum się w powietrzu t ł umi— 
Kona przyrodzenie. 

Już śmierć zawyła nad światem: 
Upada pod j e j bułatem 
W s z y s t k o , co wprzód życie miało. 

Świat się k i rem powleka, 
Ziemiazapada w siebie, 
Gwiazdy nie błyszczą na n iebie ; 
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Wszys tko skonu czeka — 
Już wszystko skonało. 

Gdzie słońce?— niemasz słońca! 
Gdzie księżyc?— niemasz księżyca! 
Żadna gwiazdka nieprzyświeca, 
Wszys tko dożyło już końca . 
Gdzie natura?— w wiecznym grobie! 
Gdzie Bóg? — niemasz! stój, jest w sobie?! 

Boże! czy Ty jesteś kędy? 
T w o j e księgi nam głoszą, 
T w o j e twory donoszą, 
Ze Ty jesteś wszędy: 

A przecie— w naszym stanie — 
U nas niema Cię, Panie! 

Ty jesteś Mądrośc ią , 
Ty jesteś Mi łośc ią , 

A u nas niema mi łośc i ! 
Dobroc ią T w e dary, 
L i tośc ią T w e kary , 

U ludzi niema li tości! — 

Ale jest litość na niebie! 
Boże! do Twego t ronu , do Ciebie 
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Wieszcze mię duchy unoszą, 
Ja Cię widzę w niebie , 
Słyszę T w o j e wyroki , -
Ja Cię słyszę w niebie. 
Ty każesz T w o i m żywiołom 
Świat nasz zgubiony ocal ić , 
Ty każesz T w o i m aniołom 
Zbrodn ią na ziemi obalić. 

Ty każesz . . . Boże! już spadam na z iemię , 
Ziemskiego życia znów uczuwnm brzemię, 
Ja sen mój kończę — a tylko jak echo , 
Nadzieja jedna karmi mię pociechą. — 

K. Tyszkiewic 
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Chcesz abym śpiewał ? . . » Zaśpiewam ! 
P o s ł u c h a j dziewico ładna! 
P ieśń moja s i lna, wszechwładna , 
Pieśnią umysły zagrzewam, 
P ieśn ią w serca roskosz w lewam. 
Pieśń moja duszę zakrwawia; 
Bo za pieśnią miłość idzie — 
Pieśń ulata.... w t roskach, biedzie, 
S łuchających pozostawia I — 

Pos łucha j ! kiedyś posłuchać z ochotą ; 
Lecz ja ci doradzać muszę , 
Nie chc ie j piosenki; bo pieśń wszechwładna 
Porywa zmysły, porywa duszę, 
Niezmierną poi tęsknotą — 
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Później . . . . O! nie patrz surowo 
Miła dziewico i ładna 
Bo ja doradzam szczerze i zdrowo: 
Nie pragnij piosnki , piosnki nie czekaj , 

Ale uciekaj ! uciekaj ! 

Moje żądania, były bardzo małe: 
Prosi łam piosnki na moję pochwałę. 

I choć mi każesz uciekać, 
Ja będę piosenki czekać. — 

E. Rem. 
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Kaz iun ieczko moja m i ł a , 

Jeszeześ ty maluchua ( by ła , 

K iedy ja pa t r ząc na e iebie , 

Myś la ł am, że chyba w n ieb ie 

T a k i an io łek być może. 

.Dziś, co za zmiana , o Boże! . . . 

Se rce od mi łośc i w o l n e , 

K o c h a ć matkę ty lko zdo lne , 

Uderza ło w o w ą c h w i l ę 

K iedyś goniła motyle . 

J a k i ż to s ł o w n i k n i e z n a n y , 

W y r a ż a ł t w ó j głos k o c h a n y , 

I l u m o r weso ły , n i e z m i e n n y , 

T a k jak poranek wiosenny- . . . 

D z i s i a j już w ie lka różnica , 

Kaz ia czem i n n e m zachwyca 

Dz i s i a j j uż Kazia dorosła, 

J a k topolka> h o ż a , wzn ios ła ! 
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Minka j e j wesoła , szczera, 
W i ę c e j stałości nab ie ra . 
Częściej ma h u m o r zmien iony , 
W e s o ł y i zamyś lony . 
Nauk i j e j udz ie lane , 
Doskona le po jmowała ; 
Dary z przyrodzenia dane, 
Mama ukształc ić umiała. 
M a m ę s w o j e zawsze k o c h a , 
L e c z przy mamie kogoś. . . t roclia. 
Mamę darzy uśc i śn ien iem, 
A kogoś . . . czułem w e j r z e n i e m . 
Kaz iun ieczka będąc mała, 
T a k i c h f iglów nie umiała. 
Czuła , dobra , mi ła , t k l i w a , 
S ł o w e m kobieta p rawdziwa . 
Mając tak wie le dobrego, 
S t r zeż serduszka n i ewinnego ; 
P r z y j m i j radę przy jac ie la , 
K t ó r ą ci z duszy udziela. 
Nie wie rz mężczyznom na c h w i l ę 
Bo to są \yszystko motyle ; 
Pók i ś ł adna , to ich ro je , 
Obsiędzie l i s t eczk i two je . 
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Jeden drugiego będzie odpychać, 
Jeden przed drugim goręcej wzdychać; 
Ale niech któren odleci, 
Patrzy, czy się gdzie nie świeci ' 
Kwia tek , chociażby jesienny, 
Nadgniły, ale odmienny; 
Oni nie znają wyboru 
Byle się świeci ł s pozoru. 
Pychę jakąś w tobie wzniecą, 
Rozśmieją się i polecą. 
A tak twe l is tki zwiędnie ją , 
Stracą kraskę, pożółknieją. 
I zostawszy sama jedna 
Uschniesz jak traweczka biedna. 

Lecz tak o wszystkich sądzić się nie godz 
Czasem z tysiąca jeden się wyrodzi , 
Któren w miłości swojej się nie zmieni , 
I będzie wiernym aż nim się ożeni. 

Ach strzeż się zdradnej miłości , 
P i l n u j c ichej n i ewinnośc i . 

E. Rom. 
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Ogłasznmy dziś n iektóre z pozostałych w nie-
wielkiej l iczbie poczyj Józefa Szemesza , k i lka 
dźwięków liry zbyt prędko przebrzmiałej , ki lka 
uczuć serca które zbyt wcześnie bić przestało. Opis 
jego życia w niewielu zawrze się s łowach: było to 
bowiem życ.e ubogie w wypadki i czyny; bogate 
tylko w uczucia; życie którego epoki , przesilenia, 
zmiany, działy się w głębi duszy— a tych opisywać 
niezmierny i niezdołamy. 

Ur. i o i o z ojca Kazimierza, matki E w y z W en-
dorlfów. Choroby w dzieciństwie przebyte zwątliły 
jego zdrowie na całe życie. Szkoły odbywał na-

B l f t U T A CZ. I I . i j 
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przód w M i ń s k u , potem (od i8a5) w W i l n i e ; od 
1828 zaczął chodz ić do Uniwersyte tu na oddział 
nauk f izyczno - matematycznych ; wszakże i wtedy 
już k i lka poezyj napisał . Z końcem i 8 . g wezwany 
do domu od ojca śmie r t e ln i e chorego (który wkró t -
ce potem umar ł ) , n i ewróc i ł już do W i l n a , i aż do 
śmierc i mieszkał w dziedzicznej ws i swoje j . Umar ł 
na suchoty 1855 dnia 1 s ierpnia zaczynając 25 rok 
życia. 

Poezye które zos tawi ł pisane były powiększę j 
części od i 8 5 o d o i8?2 roku, w tym bowiem czasie 
przypada na jważnie j szy wypadek każdego młodzień-
czego poetyckiego życia— mi ło ść , nieszczęśl iwa 
jak wszys tk i ch poetów. P o d je j piszący w p ł y w e m , 
jeden ty lko przedmiot widz i dla sw^ych pieśni, ko ło 
niego ciągle z myślą swą krąży , lubi się pieścić 
z d robnos tkami , z ukochaną jego osobą, mającemi 
związek ; i dla oddania swe j n a m i ę t n o ś c i , hyperbo-
l icznycl i czasem dobiera wyrażeń; stąd przy wie l -
k ie j czułości wpada niekiedy we w łoską prawie 
przesadę i w y k w i n t n o ś ć . T e przymioty i wady na j -
dob i tn ie j się ukazują w drammacie , pod ty tu łem: 
Fatalny Pocałunek, na jo ryg ina ln ie j sze j ; na jpe łn ie j -
szćj czucia, a razem najn iedoskonalsze j z jego poe-
z j j . Dramma to c h c i a ł z g runtu przerabiać — jest 
naw et je<'na scena już >v tym celu napisana. 

Umysł jego był raczej anal i tyczny niż syntety-
czny; raczej szczegóły rozbierać i bawić się z n i e m i 
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niż oLejmować ogół lubiący. Czytał niewiele , a co 
czytał chcia ł p rze t rawić ; dla tego też niechętnie 
co innego czytał prócz xiąg nabytej już sławy, 
które wszakże niezawsze odpowiadały jego oczeki-
waniu. K u końcowi życia, myśl jego przez analizę 
samej siebie i przez czytanie xiąg pożywniejszej 
treści wiele nabyła wigoru; a poezye które wtedy 
pisał (choć niewiele ich mógł już napisać słabieją-
cem zdrowiem i domowemi troskami nękany) no-
szą cechę bardziej wyrobione j i siebie — znającej 
myśli. 

Jakie były przymioty jego serca, do jakich uczuć 
był zdolny, w jego poezyach dowód zostanie; lecz 
w poezyach nie wybrzmiała cała jego dusza. W i e l e 
szlachetnych dźwięków z nim razem umarło; a na-
dzieje które o n im powzięli ci co go bl iżej znal i , 
pozostały na wieki nieziszczone dla ziemi. 
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N A C M E N T A K Z U B E R N A R D . W W I L N I E -

Tu ta j grób m a t k i — oby łez s t rumienie , 
J ęk i żałości, smutnych oczu groty, 
Mogły się przedrzeć w katakumby cienie 
I twym popiołom złożyć cześć sieroty! 

Na cudzej stronie wzniesiony grobowiec 
Kędy nie znaj a cnot t w y c h , ni dobroci ; 
Nie zegnie przed nim kolana wędrowiec , 
T w ó j kmieć przychylny hymnów nie zanóci 

Obym go unieść mógł za Berezynę! 
Lubisz muzykę, lubisz chłód wiosnowy — 
Przy grobie prz< dków, osiadłszy ka l inę , 
Nucą s łowik i , szumi gaj brzozowy. 
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Zarośla, świętych w i l i c z ą c e mogiłę, 
P o s i a d ł zwykły czarodziejską s i łę: 
Ziółka, na twoim nszczknione kurhan ie , 
Sierot , kochanków koiłyby łkanie.. 

Gdy twoja dusza na f ikołki spłynie 
W w o n n e j kąpieli używać pieszczoty, 
W c i ą g n ę ją w piersi, abyś w z iemskim synie 
Iskry niebieskiej rozżarzyła cnoty.. 

Wyb.;jaf>ołnoeL. to> chwi la szczęśl iwa, 
W nie j Wiele duchów, porzuca ukrycie 
Tajnego świata, i na ziemię spły wa 
Rozpamiętywać przepędzone życie.. 

Jak si lnie pędzą przez powietrze chmury! 
Lunę ły deszczem— warczy grom ponury — 
T o lecą jęcząc potępione duchy, 
Żałują zbrodni i leją łzy skruchy!— 

Lekkie tumany, to cienie kobicie,. 
Jeden z nich jasny jak zorza o świc ie — 
To moja matka! szybko spływa ku mnie , 
Błogosławiła i znikła ku trumnie!— 

Józef Szejnesz. 

lro* 
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Ty na lada wrażenie wzrusza jące t k l i w a , 
Gotowa się l i tować nad smutkiem kanarka, 
*L własnych wstek pokarmu podawać mu zjjfrka, 
Nucić aż on na nutę. wesołą zaśpiewa. ^ 

Jeśl i po wierzchu s tawa niedołężnie pływa 
"Wichrami zamieciona mucha lub poczwarka, 
Niesi* ciebie z pomocą odepchnięta barka, 
T w o j a rączka żyjątka z topieli wyrywa. 

Jeśl i Imrza przybi je do piasku motyl i , 
"W sadaię drzewka po-łamie i kwia ty pochyli , 
Ona je dobro t l iwie opalrzy te] c h w i l i . 

D la jednego kochanka zbywa ci l i tości! 
I on prawa do twego uczucia nie rośc i , 
Tylko kwia tom, me ty lom. kanarkom aazdrośei. 

4 
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Wszelk ie próby udręcaeii wiiłośei wytrwałeś) , 
Niekosztujac r o k o s z y n i szczęścia kochan ia . 
Ona się podzielaniu moich uczue w zbrania , 
Natchnęła mię , i gardzi na tchn ionym zapałem. 

Czy wiecznie pasmo cierpień będzie mym adzia-
I zawsze niedościgłe omylą żądania (łeńi 
Póki się dach za szczęścia światełkiem »ga«ia, 
Które śród nocy życia jedynie ujrzałem, 

Jeśli straszne przeczucia ziścisz u lub iona , 
Niepodnoś klęczącego kochanka x podłogi, 
Nienabawiaj mu wzmianką o przyszłości t rwogi . 

Zdejm f lakonik z . t rucizną z wyniosłego łona, 
Wie ] mu ją sama w usta, niech roskosznie kona, 
Pot war zając przysięgi,, całując twe nogi . 

Józef S zemesz. 
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ZAMKU W MIRZE. 

R u n ą ł gmach możny!* gruzy pysznemi 
P i ękna się zdobi k ra ina . 

XJotędze władców niegdyś te j ziemi 
Oto nag robek : . . , ruina ! 

1 gruzy zn ikną w wieków o t c h ł a n i ! 
Cóż' pozostanie w pamięci ? 

Cóż, oprócz pio nki^ k tórą wieszcz w dani 
Kiedyś, wspomnieniom poświęc i? 

Alboteż kiedyś, dziś w ta jemnicy , 
Z pod baszty grób się wyłomie, 

I c ień rycerza, łub cień dziewicy, 
Będą tu błądzić widoniie ? 

A może znowu .. ... k toż przyszłość zbada 'C 
K t o zgadnie wyrok i losy ? 

Może, co dzisiaj, w gruzy upada, 
Ju t ro się wzniesie w niebiosy ? . . . 

J. Ck. 
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& A i n i ^ l i A 

A l f r e d . 

Gdybyś kochał I r e n ę , ah, kochałbyś cnotę , 

7;b ó j c a. 

0 szaleńcze, szaleńcze! znaszie tę istotę? 
Wymys ł głów niedojrza łych, s tworzenie bez bytu, 
Nieznajome jak państwa pods t re fą b łęk i tu , 
Dziwaczne jak bobieta, śmieszne jak kochanek , 
1 ciemne-, niepojęte jak zamierzchły ranek— 
Ja to bóstwo nieznane czciłem dawnie j wie rn ie , 
Jam wśród gromów i burzy, za j e j blaskiem goni ł , 
Lecz straszna była droga! ciernie tylko c iernie , 
Chcia łem zostać cno t l iwym—lecz lo^lsi i zabronił! 

A l f r e d . 

Czy kochałeś ? 
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Z b oj c a. 

Jak s i lnie ' . . . 

A l f r e d . 

Czy byłeś kochany? 

Z b oj c a. 

Czy byłem?.. .niewspomina), nie rozdzieraj rany — 
Słyszałeś moje dzieje — potępieńca dzieje — 
K r w i ą i ręką nieszczęścia wpisane w mej duszy — 
Młodość moją. . . . ab pomne, te święte nadzieje! . . . 
A po nich?. . . ha! ciąg zbrodni , i c i ężk ich katuszy! 
To przeszło—wszystko znikło , niema szozęscia śla-
Ani cienia pamiątki, . . . tylko czucie gadu (du. 
Zbolałe piersi p a l i . . . » 

^41 f r e d. 

W i e m ; — to wąż zgryzoty, 
To mśćieiel niezbłagany pokrzywdzonej cnoty. . . . 

Z b ój c a. 

Niezgadłeś— to wspomnienie—• to roskoszy chwi le 
Błysnęły jak światełko błędne na mogile, 
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JNa mogile szczęścia— to zna joma n u t a 
Śpiewki n u c o n e j na cnoty pogrzebie , 
J e j początek zapewnie dotąd d z w o n i w niebie 
A część ostatnia 

{pokazując serce) 

t u , w piekle przykuta! . . . 

KONIEC Z A L F R E D A . 

Pad ł zbójca— skonać n iemógł— i życia pochodnia 

Jeszcze się w k o n w u l s y j n y m odbiła oddechu ; 

I zgryzota sumnienia , i ostatnia zbrodnia 

Szatańskiem p i ę tnem, błyszczała w uśmiechu; 

Jeszcze się ożywało słabe serca b ic i e , 

Rzadko . . . rzadziej . . . już walkę zakończyło życie!— 

A l f r e d wb ieg ł do kap l icy , i przymarzł do proga— 

K r e w się jeszcze kurzy ła na ołtarzu Boga— 

Blaski świa te ł b łądz i ły pomiędzy k o l u m n y , 

T a k ponure , drgające , n i e p e w n e , g r o b o w e , 

Jak chory gdy z latargu podnosi się z t r umny , 

1 wraca życie skończyć , albo zacząć n o w e . 

W o j e w o d a już skona ł — lęcz I r e n y lica 

Jeszcze ostatni ogień żywotny oświeca , 
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Je.szcze jetlno wes tchnienie z piersi się wydarło, 
I ukochane imię na ustach przyniarło— 
—Alfred do piekielnego podoimy bożyszcza, 
P o r w a ł mar twą I r enę— wbiega z nią na zgliszcza, 
Na dymiących się żarach składa ciężar luby, 
I stoi n ieruchomy w dymie i płomieniu, 
Jak po sądzie ostatnim archanioł zaguby, 
Stanie na gruzach świata, po świata zniszczeniu!— 

Dusze ich po nad ziemską zbiegły się kraina 
1 razem niewidzialne ku niebiosom płyną, 
Już im świat b ledn ie—nikn ie—już został daleko! 
Długo wzrokiem zazdrosnym goniłem za n iemi 
I duch mój n iecierpl iwy chciał ulecieć z ziemi— 
Może mi równie smutno dni życia przecieką!... 

A. Z. mcherski. 
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WESOŁOSC DZIEWICZA. 

Precz boleść, tęsknota! 
Precz smutki i j ę k i ! 
Mnie droższa pustota, 
Mnie milsze piosenki . 

La , la, la, la, la, la, 
Precz smutki i j ęk i . 
La , la, la, la, la, la, 
Mnie milsze piosenki. 

Ci chłopcy z miłością 
Poko ju nie dają , 
Prawdziwie , że kością 
Już w gardle mi stają. 

BI R U T A CŻ. I I . 16 
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La, la— Pokoju nie dają, 
La , la — Już w gardle mi stają. 

Z kim zacznę rozmowę, 
( R a t u j c i e o nieba!) 
Kłopoce mi g łowę, 
Ze kochać go trzeba. 

La , la— Ratu jc ie o nieba, 
La , la— Ze kochać go trzeba. 

A każdy co kocha, 
Skrzywioną ma minę , 
Ten jęczy, ów szlocha; 
Nie złudzą dziewczynę. 

La , la,— Skrzywioną ma minę, 
La , la— Nie złudzą dziewczynę. 

O! poco się smucić! 
O! na co mi płacze! 
Ja w olę zanucić; 
Gdy serce mi skacze. 

La , la— O! na co mi płacze! 
La , la — Gdy serce mi skacze. 

W i ę c rzućmy te krośny, 
Nuż dalej doko ła ! 
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Niech z duszy radosnej 
P i e ś ń wyjdzie wesoła! 

La , la— Nuż dalej do koła! 
L a , la — Pieśń wyjdzie wesoła. 

Precz boleść, tęsknota! 
P recz smutki i jęki! 
Mnie droższa pustota, 
Mnie milsze piosenki. 

La , la, la, la, la, la, 
P recz smutki i jęki! 
La , la. la, la, la, la, 
Mnie milsze piosenki, 

Adam Pic akie wic z. 
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W e s t c h n i e ń ty l e . . . marzeń tyle!... 
Wszys tk ie toną w przeszłe c h w i l e , 
Wszys tk ie lecą do niej — tani... , 

Bo z nią tylko 
Przy n ie j tylko 

Ja niebieskie życie znam — 

Dusza moja w okrąg świata 
Choć jak orle młode wzlata, 
Choć się wzbi ja nad gmin śpiący; 
Jednak w snach swych obraz t lący, 
Skarb pamią tk i—wspomnień raj 
Tęskną myślą wiecznie pieści 
W i e c z n i e zwiedza tamten k ra j — 
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Kiedyś zn iknę , tak — bez wieści . . . . 
Ona wspomni — lecz bez łzy, 
Bez uczucia, bez boleści, 
Bez pamiątek z jadłe j rdzy. 
Bo j e j dusza mej powieści 
Nie pojęła w snach uroku, 
A n i w s ł o w a c h — ni tez w oku... . 
Nacóż dla niej męczarń świat! 
Niewróconych tyle strat? 
Młodych uczuć błogie dn i , 
N i e c h szczęśliwa wiecznie śn i . 
Ja strapiony w świat rozgonn 
Z je j pamiątką sam ulecę, 
1 dni moje nią rozświecę , 
I zachowam aż do zgonu. 

/ 

P o m n ę jej s łowa,co mi wtedy rzekła . 
Odym tę pamiątkę brał z jej lubej d łon i . 
E c h o tej mowy dotąd w duszy dzwoni 
I pierś przejada, jak t rucizna z piekła. 
O luba moja! gwiazdo moich snów! 
Czy pomyślałaś nad osnową słów 
Kiedyś to wymawiała?.kiedyś ch łodnym dźwięk iem 

Ugodziłaś w piersi me 
i6» 
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Co ci cichym stłumionym odśpiewały jękiem 
T ę odpowiedź tę?.. . . 

Cóś wyrzucam?...myśl szalona! 
Niewiem czego t k w i u łona 
Myśl hluźniercy!. . . przebacz mi!... 
Jak ja luba dawno ci. . . . 
Przebacz! przebacz! błagam cię , 
N iech zaginą owe dn i , 
Pamięć nawet— wspomnień ślady 
Jak obłoczek c i chy , blady, 
Na błęki tu jasnem tle, 

N iech tak spłynie 
Tak przeminie — 

I n n a przeszłość z młodych lat , 
N iech ci błogie myśli śle, 
Ja—com przeniósł Jyle strat , 
Com przepłakał dni dziecinne, 
Co bez szczęścia, bez o tuchy, 
R z u c i ł progi swe rodzinne, 
T e serdeczne czuć łańcuchy; 
Nieo tu lę w szatę błoga 
N i t w e j myśli— n i t w e j dol i . 
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Zyć w rospaczy — żyć w n iedol i . 
Ł z ą tęsknoty—łza tak drogą, 
P łac i ć czułość— życia męki , 
I rozwodzić dłtigie j ęk i 
By utulić serca Licie, 
To mój zawód— to me życie!.. . . 

Ty luba! droga! bądź szczęsna na wiek i , 
Błogosławi ci głos mój czuły, ehoe daleki; 
Pamiatka twoja przypomni mi ciebie. . . 
Spojrzę— i obraz niestarty, dziewiczy, 
Bozświ ta w duszy m o j e j , jako słońce w niebie, 
Spojrzę— i pamięć wszystkie dni wyliczy 

Szczęścia, radości, pociechy marzenia, 
Jak ojców s ławnych drogie sercu cienia! 

— O! szalony! jakież myśli 
Z duszy tęsknej razem przyszli? 
Ona obca... . a łez tyle!... 
A tyle cierpiezi na długo.-, bez końca. . 

Tak . . . za jednę szczęścia c h w i l ę 
Za je j jedno mgnienie oka ' 
Milsze— niż promienie słońca, 
Niż świat nowy dla proroka, 
Cóżbym niedał?— wszystko razem.. . . 

Tak mi żal się rozstawać z duszy je j obrazem! 
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P i ę k n y i n ; jak n iebo; lubym jak współczucia , 
T a k mi żal ja u t rac ić—tak mi żal jej czucia-— 
1 cnot an i e l sk i ch , i t e j dobroc i 

Co śmie r t e lną dolę z łoc i 
A j ednak . . . próżne j ę k i I . . . 

K t o inuy może skarb jej weźmie ręk i . .. 
P a m i ą t k a ty lko—la własność jedyna 
Co m i j e j obraz łuby przypomina 
Za r z e w n y c h łez mych w* nagrodę 
Zos tan ie przy m n i e — j a k o sny me młode . 

T. CzapsJi 
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Z DRAMATU HISTORYCZNEGO 

Szła noc powol i , szumiały ga je , 
W i a t r piasek n o s i ł po Błoni — 

Z k a d tam na drodze, tuman powsta je ? 
Z k ą d tyle ludzi i k o n i 'i 

T o orszak kn iaz ia , zonę mu wiedz ie , 

Bogatą panią i młodą, 

Sam kniaź na k o n i u , czwałem na przedzie , 

A za n im druhy j ą w iodą . 

(l 554 r.) 
A K T I . S C E N A X . 

•SfS-ł-

P1ESN MOŁN1. 
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Szła noc powali', szumiały gaje, 
Wia t r nosi ł po błoniach piasek, 

K toż lo tain leci , przemija lasek, 
Przybywa do wrót i staje. 

Pa t r za j — na oczy światłość mu padła, 
Miecz nosi męski u boku, 

Lecz twarz nie męska, l i cz twarz wy bladła, 
I łzy nie męskie ma w okiu 

Szła noc powoli — biesiada brzmiała, 
Kn iaź siedział z księżną wysoko, 

A ona biedna ciągle milczała, 
W e łzach świeci ło je j oko^ 

Szła n o c powoli — brzmiała biesiada, 
Skrzypły wrzeciądze podwoi,. 

I weszła postać smutna i b lada , 
W e s z ł a , stanęła i stoi.. 

Pó łnoc wybiła — gotowe łoże, 
Kn iaź młody i księżna młoda, 

K r e w w nim zawrzała, czekać nie może, 
W s t a j e i rękę je j poda. 
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Poszli oboje, już blisko rana, 
Goście nad stołem drzemali, 

Snem się skończyła, uczta pijana, 
Smutny przychodzień zn ik ł z sali. 

Ranek pozłocił nieba błęki ty, 
AV zamku niepokój i jęki , 

Księżna zabita i kniaź zabity, 
Lecz z czyjej polegli ręki ? 

Ranek na niebie wesoły świta, 
Cmentarz się pieśnią rozlega, 

Co to za cz łowiek, co za kobieta, 
Do świeżych mogił przybiega? 

I płacze gorzko, siebie przeklina — 
Ja kniazia k r w i ą się oblałam, 

Jego kochanka , biedna dziewczyna, 
Zemściłam się jak kochałam ! 

Bo kniaź bogaty, wzią ł księżnę sobie, 
Kiedy na łożu usnęl i , 

Wśród nocnej ciszy, o nocnej dobie, 

Zabiłam ich na pościeli. 
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W e ź c i e mi życie ! — pójdę do n iego . 

Pó jdę do nieba czy piekła! 

T a k krzycząc pad ła— ludzie się zbiega, 

Ciżba ją z tamtąd wywlek ł a . 

Szła noc powol i , szumiały d rzewa , 

Czyjaż to nowa mogiła ? 

W n ie j biedne dz i ewcze ziemia pokryła , 

A nad n ią brzoza p o w i e w a ! 

J. / . Kraszewski. 

U W I A D O M I E N I E . 

Drama to, z którego wzięliśmy P i e ś ń M o ł n i , 
umieszczonem będzie w tomie drugim ogólnego 
poezj i J. 1. Kraszewskiego zbioru, którym się wy-
dawca Hiruty zajmuje. Pierwszego tomu dostać 
już można za ził. pol. 10. w księgarni JP. Za-
wadzkiego, gdiie się tez składa przedpłata po złl. 
2o. na trzy tomy wspomnionych poezyj. 
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Patrza j Anielo ! na pogodnem niebie 
Te dwie gwiazdeczki daleko od siebie; 
Lecz ich promienie jak łańcuch złocisty 
Zlany w ogniwa i przez obłok mglisty 
Przebi ja świat ło, w drugiej ogień nieci 
1 z jej promieniem napowrót zaświeci-. 
Z blaskiem odbitym jeszcze mocniej płonie, 
I płomień żarzy w obu gwiazdek łonie. 

Gdyby kometa między gwiazdki strzelił , 
Ciała ogromem promienie rozdzieli ł , 
One go cisnąc takby mocno starły, 
Zgniotły, zdusiły, nakoniec wyparły. 
A ich promienie długo rozdzielone 
Z takąby mocą w jedna parły stronę, 
I tyle nowej mocyby nabrały, 
Iżby się obie w jedną gwiazdkę zlały. 

L. L. JJajl s o w Iczó w na. 
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I M P R O W I Z A C J A . 

— — 

Za marnym szczęścia wszyscy dażym cieniem, 

A zawsze troska nas gniecie: (niem: 

Słusznie więc z ciężkiem można rzec westchnie-
Zle na tym świecie. 

Smutek opasał w koło ziemię całą, 

Ledwie zrodzone zaraz kwil i dziecię, 
Jakby kwileniem tein powiedzieć chciało: 

Z!e na tym świecie. 

http://rcin.org.pl



i 5 

Kiedy toż dziecię na młodziana wzrośnie, 

I płonnych marzeń osłoni go kwiec ie ; 

Natenczas chyha zawoła radośnie 

, .N ie złe na świecie ! " 

Lecz kiedy przejdą lata młodociane, 
A rzeczywistość kwiat ułudzeu zmiecie; 
Rzeknie , nie jednę czując w sercu ranę: 

, . A c h ! złe na świecie . 

Ni gdyż nam nicha nie będą łaskawsze, 
Wszak ufnośó w niebo mieć należy przecię; 
Czyliż już będziein wyrzekali zawsze: 

Ze źle tia świecie ? 

Badźiny wytrwal i , mężni w każdym względzie, 
Słuchajmy Boga, tak jak ojca dziecię, 
Miłu jmy cnotę; a dobrze nam będzie.. . . 

Na lepszym świecie. 

D. Chodźko. 
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Pamiętam! znałem niegdyś majestat uroku. 
W owym wieku gdzie mądrość i rozwaga społem 
Obiera swe siedlisko w niedojrzałem oku-, 
Szalałem, za tym z iemskie j piękności aniołem! 

Gdzie grono mych przyjaciół .gdzie dłonie rodziny 
D n i złotego poranka — wiek młody — a przecie 
Dla utraty pieszczonej s kochanką godziny, 
Gotowem życiem wzgardzić —nieży jąc na świecie. 

Minęły dni urocze — dni mojej młodości ! 
P iękne kwiaty wesela, w długiem zapomnieniu 
Zwiędły dawno — skrapiane łzą czystej miłości . 

I dziś, wierna do grobu, źrenica pielgrzyma 
Nabrzmiewa jako dawniej — ale w utrapieniu 
Gorącą kroplą żalu.... bo kochank i n ie ma. 
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IL 

Tu z dumą spoglądają olbrzymy granitów 
Na kolumny z opoki.— tu w twardem podnoau 
W a l ą c się oderwane kawały, pirytów, 
Obudzają Dnies t r śpiący w grani to we m łożu, 

A tam zdała od rzeki , na roskosznem wzgórzu, 
Dąbjktórego początek i wzrost w wiekach ginie, 
W i o d ą c w zrok pełen dumy po łąki przestworzu 
Wrąga poziomemu listku na dol inie . 

Wszys tko grozi, panuje, i wszystko się zmienia 
Dąb , co przetrwał, już. wiek i olbrzymy i góry, 
Te posągi wieczności , te cacka natury , 

Wszys tko przejdzie z pamięcią w morze zapomnie-

JLecz jedna miłość cnoty, to czucie stateczne, (nia 

.Test i będzie na. wieki w niej duszy obecne , 

W. Kossakowski. 

1 7 * 
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M E L O D Y E I R L A N D Z K I E . 

I . 

Kiedy umrę , zwłok moich nie ciążcie kamieniem, 
Niech spocznę nieuczczony pod cyprysu cieniem; 
Tylko smutna, milcząca, w samotnej godzinie, 
Jak kropla nocnej rosy, n iech jedna łza spłynie. 

Rosa nocy choć ch łodna ; przy blasku promieni , 
Darń grobowa na zwłokach życiem rozzieleni; 
Lza choć cicha, milcząca, kiedy rzewnie wzruszy 
Przechowa moję pamięć świeżą w czutej duszy. 

II. 

Dziewczę hoże , 
Chodź za morze 

Przez burzl iwe fale, tonie; 
Porzuć względy, 
Serce wszędy 

Jednostajnym ogniem płonie. 

\ 
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W silnej miłości potrzebie, 
Zycie z tobą, śmierć bez ciebie. 

W i ę c za morze 
Dziewczę boże , 

Przez burzl iwe fale, łonie; 
Porzuć względy, 
Serce wszędy 

Jednostajnym ogniem płonie. 
T u katusze, 
Zimne dusze; 

Nędzą karmią , poją ł zami : 
Tam śród wody 
D u c h swobody, 

Miłość , szczęście, będą z nami . 
Szczery uśmiech, jasne czoło, 
Ląd daleki, niebo w koło . 

W i ę c za morze 
Dziewczę hoże, 

Przez burz l iwe fale, tonie; 
Porzuć względy, 
Serce wszędy 

Jednostajnym ogniem plonie. 

L Węgrzynowicz. 
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B A t L A D A. 

Stawa nasza Hoztwkaja 
ncah nezfihybajel 

Niech nie ginie 

W Ukra in i e 

Dawna o j c ó w sława!' 

Ze od szk lank i , 

1 h u l a n k i , 

Kozak nie odstawa!. 

I że wszędzie 

W każdym względzie 

Pośród i n n e j młodzi ; 

W śp i ewie , w tanie, 

I przy. dzbanie , 

Zawsze rej on wodzi ! 
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Ze 011 a dziewą 
Czamobrew ą 

Zarówno jest awin ia j jn j 
Jak z pohańceat 
Krzywym tańcem, 

Na stepie rodzinnym! — 
Zdró w, wesoły, 
I nie goły, 

Brzęczy grosz w kiesieni-. 
Gładki , karny , 
Sledziee czarny,. 

L ice krew rumien i — 
W ą s i k kręty., 
Zupan spięty, 

Zarzucił wyloty — 
Okiem strzela,, 
Do wesela 

Doda je ochoty! — 
„ H e j ! mołojcyl 
„Nasze ojcy 

„ Nieznawali nudy,. 
„ Gdy z torbany 
„ J a k szatany 

„ H u l a l i w prysiudy!— 
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„ L u b dziewczyny 
„ J a k maliny, 

, .Śpiewając wesoło 
,, Dłoń ujęl i , 
„ 1 ucięli 

Tropaka w około. — 
„ M y ich dzieci, 
,, J nam świeci 

„ Słońce Ukrainy ! 
„ Wszak i nasze, 
„ Pe łne flasze, 

„ Róże nie dziewczyny? 
„ T o r b a n dzwoni 
„ W i ę c jak oni 

„Niedrze ina jąo żyjmy ! 
„ N i e c h porogi 
,, Znają wrogi , 

„ A my! skaczmy, pi jmy. 
„ Ju t ro może 
,. Zanim zorze 

„ Od Kapczaku błyśnie; 
•y „ Tntarzyna, 

„ P o g a n i n a , 
,, Czart na kark nam ciśnie — 
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,, I z nas który, 
,, rogów chmury 

„ Ś c i g a j ą c przez błonia; 
„ Innym skokiem, 
,, Łbem lub bokiem 

,, Utnie o step z konia. 
W iek nasz krótki , 

,, Na bok smutki! 
„ Niech przepadną nudy ! 

„ Tamci grajcie, 
,, Ci śpiewajcie 

„ A my! nuż w prysiudy! 
,, Niech nie ginie 
,, W Tjkrainie 

„ Dawna o jców sława! 
,, Ze od szklanki 
,, I hu lank i 

„ Kozak nieodstawa. u 

Marcin Ossorra z Ciep. 

:Ą 
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B A L L A D A a). 

Z nieprzyjac ió ł pogromu, 

W r a c a L i t w i n do domu, 

W raca szybko — a podle 

Młoda Lacka dziewica, 

P rzechy lona na s iodle , 

Ł z a m i skrapia swe l ica. — 

(a) Treść tej ballady wziąłem ze Stryjków skie-
go — Powtórzył ją Ililzen w swojej historyi In-
flant. Niemaiąc pod ręką żadnego z tych dzieł, 
nie mogę zacytować stronicy, gdzie się to podanie 
znayduie. — 

(Ililzen str. 44). Ale to Stara Legenda: 
1) Święta Euphrasia w wieku IV. 2) Mni-
szka z Viii wieku z czasów Kcdify Mirwana. 
o) Dziewica Brasilia z Durrazo. 4) Ariosto Orl. 

furioso XXIX. la pudica Isabella i t. p. zawsze ie-
dnak powieść chrześciańska. Żywoty SS. Skiwr^i. 
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,, Straszny, dziki L i tw in i e ! 
„ Przepuść biednej dziewczynie; 
,, Odwieź — Bóg cię nagrodzi — 
,, Do rodzinnej mię chatki ; 
, ,K tóż bezemnie osłodzi, 
,, Późne lata mej matk i?" 

— ,, Nie płacz, nie proś daremnie. 
, ,N ie obudzisz już we mnie 
„ Ani iskry litości; 
,, Niepowrócisz do domu, 
„ A twej matce w starości 
,, Dopomagać jest komu. — 

,, Pójdziesz w L i t w ę daleka , 
, , Tam na górze, nad rzeka, 
„ S t o i chatka ojczysta; 
,, Tam na łonie roskoszy, 
,, Moja miłość ognista, 
„ Twoje żale rosproszy." 

— , , 0 L i tw in i e , zły djable! 

,, Tyś przytępił swą szablę 

„ Na pancerzach mych braci, 
,, I czyż miłość szalona 

B T R U T A CZ. I I . 18 
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„ K r e w przelana opłaci 

,, l i n ą rospacz pokona?" 

— ,, Porzuć , mówię , to łkanie, 
„ Z n a m was! gdy się dostanie 
„ Która w ręce L i tw ina , 

,, Zrazu płacze nieboga, 
,, Późnie j śmiać się zaczyna 
, , ] przywyka do wroga." — 

— „ O L i tw in i e okrutny! 
,, Jeżeli stan mój smutny 
„ Nieporusza cię prawie: 
,, Odwieź biedna do domu, 
„ A jać sekret objawię 
„ Niewiadomy nikomu. — 

,, Za pomocą ty jego 

„ Z boju najzaciętszego 
„ Wyjdziesz zdrowy i cały; 
,, Sztuka czarów wszechwładną 

„ Mjecz cię nie tknie— a strzały 

„ Od twej piersi odpadną. — 

,, Pocóż srożysz brew ciemną? 
„ Uczyń próbę nademną 
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„ Mieczem, co masz w prawicy!" 
L i t w i n okiem miecz zmierzył, 
Spojrzał na twarz dziewicy 
I wszystkiemu uwierzył .— 

„ Zal mi wielki cię będzie, 
,, Bo jak róże na grzędzie 
„ K w i t n ą lata twe młode j 
„ L e c z z a takie odkrycie. 
„ C o zastrzega me życie 
„ Wrócę tobie swobodę.'*'— 

Laszka z konia wnet zsiada, 
Na kolana upada, 
Oczy wznosi do góry; 

,, P r ó b u j miecza, L i tw in i e ! " 
L i tw in dumał ponury 
Oczy topiąc w dziewczynie.—-

I na kształt błyskawicy 
Na kark młodej dziewicy, 
Spadła szubla L i twina ; 
K r e w trysnęła s t rumieniem, 
I upadła dziewczyna 
Śmierci pokryta c ieniem. — 
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Li twin strwożył się zrazu, 
Stał podobny do głazu, 
Potem z żalem wyrzecze: 

,, Jakiż cios mię uderzył, 
,, Jakżeś głupi człowiecze, 
5, Ześ jej baśniom uwierzył. — 

,, Cóż ją może opłacić? 
.. B aczej wolałbym stracić 
„ Wszystkie łupy (Bóg świadkiem) 
,, Com w o ta tniej wziął b i twie!" 
Rzek ł — łzy otarł ukradkiem 
I popędził ku L i t w i e . — 

T. Zabłocki. 
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W J L K I BRYTAN. 

Jeden głodny, mizerny, w i lk skura a kości , 
Myszkując po zamrozkach, kiedy w łapy dmucha 
Spotkał przypadkiem hrysia jegomości, 
Bernardyńskiego karku, sędziowskiego brzucha . 
Sierść na nim błyszczy gdyby szmelcowana, 
Tłus te podgardle zwisło po kolana. 

Rycerz wi lk myśląc pójść zaraz w załebki. 
Oczy wytrzeszczył, zębami rozmierzył", 
Lecz hajduk, brytan zuchwały bo krzepki 
W a r k n ą ł i cały w gębie arsenał wyszczerzył. 
Aż memu rycerzowi dusza poszła w pięty. 
W i ę c ogon podtuliwszy dalej w komplementy: 
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„A! Jaśnie Wielmożnego! ściskam pańskie stopy! 
„Czy to waszeć kumie brychu? 
. ,Wszak to od lat kopy 
„O was w tycli s tronach ni widu n i słychu. 
,,Byłeś maleńki kt indlik, ale kto nie z postem 
„P rędko zmienia f igurę. Jakże służy zdrowie ? " 
—„Niczego." bryś odpowie. 
I za grzeczność k iwną ł chwostem. 
„Oj ! oj! niczego, znać z wzrostu i tuszy, 
„Co za łeb, o mój Boże! choć walić obuchem: 
,,A kark jaki! a brzuch jaki 
„Brzuch , n iecha j mnie pożrą sobaki, 
„ J e ź l i m , uczciwszy uszy, 
„Wieprza widział z takim brzuchem. 
„Żar tu j zdrów kumie wi lku , l ecz mówiąc bez żartu, 
„Jeśl i chcesz? możesz sobie równie wypchać boki . " 
— „ A to jak? jeśliś ł a s k a w ? " — „ O t o bez odwłoki , 
„Nory i bory oddawszy czartu 
„ I ła jdackich po polu wyrzekłszy się świstań, 
„ Idź między ludzi i na służbę przystań. " 
— „ I c ó ż w tej służbie robić?"—-wilk znowu zapyta: 
„Co robić? dziecko jesteś! — służba wyśmienita, 
„Ot jedno z drugiem nic a n i c : 
„Dziedzińca pilnować granic, 
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5,Panom pochlebiać ukłonem, 
„Sługom wachlować ogonem, 
„Przybycie gości szczekaniem ogłosić, 
„Na babę warknąć , żyda potarmosić-, 
„A za to bracie, niczego nie b r a k n i e , 
,,Od panów, panienek, dz iewek, 
5,Okruszyn, kostek, polewek, 
. .Słowem, czego dusza łaknie-"" 
Pies mówił , a w i l k słuchał uchem, gęba, nosem, 
Nie stracił słówka, połknął dyskurs cały, 
1 nad smacznym w przyszłości medytując losem, 
Już obiecane wietrzył specyały. ( ka rku , " 

W tem nagle „ a to co? " — . .gdzie?" — „oto tu na 
— „ E ! błazeństwo! widzisz troszkę 
. .Wytar to , bo na dzień kładą mi obrozkę, 
„Bym w nocy lepiej pi lnował fo lwarku ." (ku ." 
—„Czy t a k ? pięknąś wiadomość z chował naostat-
— ,,I cóż wilku nie idziesz?"— „Co nie to nie brat-
„Lepszy w wolności kąsek lada jaki (ku; 

,.Niźli w niewoli przysmaki." 
Rzek ł , i drapnąwszy co miał skoku w łapie, 

Aż dotąd drapie. 

A. M. 
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§ © J t X TT, 

Nie czekam juz nadejścia wdzięcznej niegdyś wio-
Nie ucieszy mię s łowik ni gaik zielony; (sny; 
Kto po stracie swej luliej żalem jest ściśnioriy, 
Temu wiosna jesienią, lemu świat nieznośny. 

Szukam sobie rozrywki między jodły, sosny; 
Gdzie skały, rozpadliny, na jeżone szrony;. 
Gdzie puhacz tylko wznosi smutnowieszcae tony: 
Tam wiedzie błędne krok i los szczęściu zazdrosny-

Po tych głazach zdrętwiałych inrie j e j maluję; 
L u b tuman wichrem wzdęty przyciskam do łona . 

Lejąc słodycz w żółć serca i myśląc to ona( 

Lecz wkrótce omamienie z oka ulatuje; 
Smutek duszę przenika, gorycz serce truje; 
A roskosz z mara szczęścia odbiega i kona. 

J. Rudnicki. 
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Hogarth wi.riva.lVd stands, and stall en gag e 
U nr iv uh* d praise tothe most distant age. 

C h u r c h i l 1. 

W . H o g a r t h jjęst na jpopula rn ie j szym z malarzy, 
n ie ty lko w A n g l i i , gdzie jego sztychy wszystkim są 
zna jome , l ecz u nas nawet na stałym lądz ie . 

Dopomogły do tego objaśnienia L ich tenLerga i ) 
i Magazyny m a l o w n i c z e , które w b raku świeżych 
ryc in i a r tykułów, k o n t e n t u j ą się z i emi kopjami 
H o g a r t h a i złem t łumaczeniem w y j ą t k ó w z L ich" 
tenberga . 

i) G. E. LićJitcnbergs ausfuhrliche Erklaerung 
der Hogarthischen hipferstiche, mit rerkleinerten, 
aber vollstaendigefi couien, derselben von E. Rie-
pcnhausen i /go. 
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Jes t t o bardzo mało kosz towne zapełnienie 
mie jsca , bo rzadko nawe t kompi la torowie przyznają 
się do kradzieży i o L i c h t e n b e r g u , k tórym żyją , zu-
pełnie zapominają . 

P r a c a jego jednakże zasługuje na pochwały i 
pod względem artystycznym i przypomnieniem po-
s z u k i w a ń j a k i c h wymagała. — Cudzoziemcowi bo. 
w i e m niepodobna by ło nie radzić się tych którzy 
w k ra ju pisali o H o g a r c i e — Siedmiu nas tępnych 
objaśniaczy wymien ia L i o h t e n b e r g . 

1. Le t t r e s de M * * * (Rouerfuet ) a tra de ses 
arnis (Marccha l Beleisle) pour liii expliquer les 
estampes de M r H o g a r t h . Pa r i s 1746. 8. 

2. H o g a r t h mora l i sed e t e . by the ł t evd J o h n 
T r u s h r . L o n d o n 1768. S. 

3. Essay on p r in t s by the R e v d M r G i l p i n . 
4. Anecdotes of Pa in t i ng in Eng land etc. Col-

lec ted by Mr George Vertue and now digested etc. 
by M r i l o r a c e W a l p o l e (Lord Orford) S t rawber ry -
H i l l . 1771. 4 Voł. ( T o dzieło było długo zastępcą 
h i s t o r y i Malars twa w Angl i i , a dotąd jest materja-
łem do n i e j , można się o tern przekonać s tąd , że 
n i ema w Revicw angielskiej żadnej ar tykułu o 
m a l a r s t w i e , w k t ó r y m by cy towane nie było). 

5. Biographiea l Anecdotes of W ' H o g a r t h 
( T h i r d Ed i t i on L o n d o n 1786 gr . 8. (Nicho ls ) ) . 

6. An E x plan at i on of several of M r Hogar th 
p r i n t s . L o n d o n 1785. 8. 

w http://rcin.org.pl



2 1 5 

<]. H o g a r t h i ł lus t ra tedby J o h n I r e l a n d , I I . Voll. 
gr. 8 . L o n d . 1791. 

Z tem wszystkiem zdaje s ię , że wszyscy obja-
śn iac ie H o g a r t h a , bardzo p racowic i co do wytłu-
maczenia szczegółów ryc in , nie p o w i n n i byl i rob ić 
z siebie komimentatorów, lecz z H o g a r t h a rysun-
k ó w , całe powieści tworzyć byl i obowiązan i , i to 
byłoby najzgodniejszem z duchem malarza, którego 
obrazy prócz n iek tórych osobnych ( K o l u m b . Mu-
zyk. Bi twa kogutów i t . d.) sk ładają pojedyncze 
rozdziały j edne j całości , mające j ciąg i interes 
obyczajowej powieści , pe łne j humoru i t r a f n y c h 
pos t rze leń . Tak iem jes t Ma łżeńs two M o d n e (Ze 
Dlariage a Ui Mode). P r z e m y s ł i próżniac two 
(Industry andydlness) Zycie Dz iewczyny i życie 
rospustnika ( T h e Jiake^s progress) składające się 
z ośmiu obrazów (1). 

"VV pierwszym Tomasz R a k e w e l l dz i edz ic two 
po starym , skąpym ojcu odbiera , zaręczony jest 
z Sahrą Young, młodą , ładną dz iewczyną; w dru-
gim widzimy go otoczonym Met rami ; w t rzecim 
zaczyna się już życie rozpustne , którego jedna 
scena pełna ognia jest odmalowana. W czwar tym, 

(1) Te są: 1. Dziedzictwo; 1. Metrowie\ 3. Zam-
tuz-. 4. Areszt na ulicy, 5. Ślub; 6. Szulernia-, 
7. Dom poprawy; S. Dom wariatów. 
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aresztowanego za długi na ul icy. Salira Yoiing wła-
snenii wykupu je , p ieniędzmi. P i ą t y : — 

Przed posępnym, małym, opuszczonym kościół-
k iem Mary Ic Bonę, w bl iskości L o n d y n u , nad 
zmrok iem zatrzymała s ię landara ciągniona czter-
ma końmi w złocis tych szorach z dwoma bar-
czystymi loka jami s tojącymi z tyłu. 

Osoby będące w powozie niewysiadajac z niego 
posłały sługę po księdza, u k r y w a j a c się s tarannie 
f i r a n k a m i . 

K o ś c i o ł e k był juz o twar ty , u drzwi jego na 
p łaskich kamien iach , siedziały d w i e kobiety. Obie 
smutne poglądały na powóz. Jedna z n i c h , młod-
sza z dz ieckiem na ręku , z łagodnym wyrazem 
boleśc i na twarzy, mi lcząca , patrzyła z l i tością 
macie rzyńską , na uśpione dziecię swoje . 

W tern spoj rzeniu , w rięcej n iż l i tość malowała 
s i ę , i przez łzę wridać w niem było postanowienie 
zupełnego oddania s i ę , poświęcen i a , dla biednej 
dz iec iny . — B y ł a t o S a h r a Young , kochanka Rak-
we l l a (Rekuel la ) , który ją u w i ó d ł i porzucił 
Starsza kobieta siedząca przy n i e j , smutna była 
t a k ż e , ale wyraz j e j smutku różni ł się znacznie 
od cichego c ierp ienia Sahry . Na rysach jej twarzy 
w y b i t n y c h i twardych mieszał się gniew, miłość 
macierzyńska , uczucie obrazy, c h ę ć zemsty i nie-
c i e r p l i w o ś ć . 

Matka Sahry sparta na r ęku , z gniewem patrzy-
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ła na pojazd. Sahra zdawała się okiem przebijać 
zasłony i prosić o l i tość nie nad sobą, nad dzie-
c ięc iem. 

W ś r ó d tej mi l czące j a pełnej życia sceny, nad-
biega sługa , o twiera ją się d r zwiczk i pojazdu, 
ksiądz Pastor wchodzi zakrystyą do kościoła i t rzy 
osoby przybyłe. 

W n ę t r z e kośc io łka Mory le Bone, jest równie 
nędzne , jak jego powie rzchowność ; nad wejśc iem 
chór s ię wznos i , dalej loża dla ko l la to rów, para 
okien n ie j ednos ta jnych oświeca kośc io łek ; słup 
w środku trzyma sufit mogący się obal ić , na ścia-
nach s n u j ą się pajęczyny okrywające pozostałe po 
Jezu i tach znaki . 

Za k r a t k ę przed oł tarz wychodzą ksiądz Pastor 
i Kan to r — Para nowożeńców zbliża się. 

P a n młody Tomasz R a k e w e l l , jest już tu pod-
żyłym cz łowiekiem, ubrany galowo, at le tycznej i 
s i lnej budowy, bierze rękę narzeczonej z uśmie-
chem nieznacznym dumy i ukon ten towan ia , wido-
czna jest myśl Rakewe l l a , który mówić się zdaje— 
Uszczęśl iwiam n i e g o d n ą ! — W tem szelest od d r zwi 
daje się słyszeć i n iespokojność dręczyć go zaczyna, 
lęka się aby nieszczęśl iwa Sahra Young , nieprzy-
szła p rzerwać obrzędu. 

P a n n a młoda już wcale nie młoda, twarz ma 
przebiegłą, uradowaną i głupią, oko jej zwrócone 
na pastora jest p rzen ik l iwie radośne. O k r y w a j ą 
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suknia bogata i szeroka galowa, ogon od niej spa-
da na ziemię, w ręku trzyma wachlarzyk i chustkę, 
a za pasem włożyła rękawiczkę zdjęta z ręki , która 
panu młodemu podaje. 

Pauper podsuwa państwu młodym bogate podusz-
k i pod nogi. — 

Stary, garbaty, w peruce z okularami na nosie 
pastor, trzyma mszał w ręku i błogosławić zaczyna. 
Twarz jego jest oryginalna i odznaczająca się, ale 
nie uderza taką naturalnością jak Kantora, którego 
chude l ice, nos wysmukły, policzki zapadłe, oczy 
spuszczone, usta do śpiewu otwarte , są przewy-
bornie t ra fne i s tanowią kontrast z otyłym i cięż-
kim plebanem. 

Za panną młodą, k lęczy poprawując je j suknią 
młoda i ładna służąca. Lekki satyryczny uśmiech 
czepia się je j ustek — to znowu kontrast między 
stara zalotnicą i miodem dziewczęciem. Hogar th 
lubi podobne zbliżenia i cały jest w sprzeczno-
ściacli, z których każda posługuje do wyraźniejsze-
go odbicia przeciwpołożonej . 

S lub ciągnie się powoli . 
Tymczasem inna scena,zaczyna się we drzwiach 

kościołka. Starej Klucznicy nie kazano nikogo 
puszczać do kościoła. Dwie kobiety, Sahra i jej 
matka , chcą się wcisnąć za parą nowożeńeów, 
widzą one ślub zaczynający się przed ołtarzem, 
pospieszaja , lecz Klucznica , podnosi groźna pęk 
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kluczów i b ron i im wejścia . JNapróżno matka peln» 
n iec ierp lńvości i gniewu rzuca się odważnie na-
przód, stara jędza z pękiem kłn,czów gotowa k r w i ą 
swoja dowieść posłuszeństwa Ktskazom księdza 
Pas to ra . 

Sahra stoi z ty łu , n ie ciśnie s ię , nie chce gwał-
tem nabi jać się zwodzic ie lowi , patrzy ty lko na 
dziecię i płacze. Zawraca się i odchodzi . T o 
odejście n ieszczęś l iwej , malu je jej łagodny pełen 
rezygnacyi cha rak te r , re l ig i jne poddanie się nie-
szczęściu. Komenta to rowie H o g a r t h a , G i l p i n i 
L i c h t e n b e r g u t rzymują że Sahra od tej c h w i l i po-
w i n n a go była rzuc ić , jak i n n ą poją ł żonę; jest to 
bardzo na tura lnem ze strony z imnych for inal is tów, 
równie na tura lnem jak przywiązanie Sahry nie-
z łomne , k tó ra go nieopuszcza do śmierc i . 

B i twa tymczasem coraz zajadlejszą się s t a j e , 
matka Sahry porywa za twarz K l u c z n i c ę . Oczy 
dwóch zapasniczek pałają gn iewem, z ust lecą, sy-
pią się p r z e k l e ń s t w a , nakoniec R a c h e l Young , 
wypycha k luczn i cę za d r z w i i ryglu je ja ze-
w n ą t r z — potem bieży do ołtarza w o ł a j ą c : 

— Jes t przeszkoda! jest przeszkoda — 
Ale już K a n t o r ostatnie Amen odśpiewał gło-

sem przeciągłym i klęcząca para powstała przy-
siągłszy sobie wierność na w i e k i . 

N i k t n ie s łucha s tare j , k i lka gwineów pada na 
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tacę, otwierają się drzwi kościoła, państwo młodzi 
wychodzą, siadają do pojazdu, 

R a c h e l zastępuje im drogę, 
— Lordzie T h o m , woła , zatrzymaj się, stój — 
Ciągnie go za suknią — on tylko przyśpiesza 

kroku —Zwodzic ie lu bezczelny, stój w imie Boga! 
Stara Lady zatrzymuje się , spogląda na Ra-

che lę , kaszle i chropawym żabim głosem odzywa 
się. 

— Czego chcesz stara kwoko? 
— Stara k w o k o ? ? powtarza Rache l ściskając 

pięści. W y więdła babo ! na co mi dajesz swoje 
imie , myślisz że ćię twoja suknia odmłodzi? 

Lady Rakewe l l porywają spazmy. 
— Anielo, woła na służącą, podaj mi rękę, pa-

dam, mdle ję , drogi mężu, każ ją zaprowadzić — 
do Bedlam! 

T h o m odurzony wychodzi z osłupienia , na ten 
okropny wyraz — drogi mężu , wyrzeczony przez 
starą Lady Rakewel l . Spogląda na żonę, odwraca 
się i widzi R a c h e l , matkę Sahry, zakrywa twarz 
rękoma, Rache l targa go za suknię. 

— Lordzie Rakewe l l zdradziłeś, uwiodłeś,zgu-
biłeś moją córkę, przeklinam ciebie , je j nieszczę* 
ście n iech spadnie na twoją duszę. 

— Co ona mówi ? odzywa się Lady o twiera jąc 
oczy. 

T h o m milczy — 
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— Lordz i e , powtarza służąca — Milady pyta się 
czego chce ta kobieta ? 

— Co? zawołał R a k e w e l l — T o n i c , to stara 
war jatka! dodał z przymuszonym uśmiechem,w któ-
rym w e w n ą t r z gryzące go t rosk i jeszcze się jaśniej 
odbi ły . N i c ! to n i c ! chodźmy Milady. I podał 
żonie rękę — Chodźmy, jedźmy! 

T u m a n kurzu wzniós ł się na drodze , Sahra 
z dzieckiem i m a t k ą , powoli poszła do L o n d y n u , 
odepchnięta od zwodzic ie la , n ieprzesta jąc jednakże 
zdaleka czuwać nad n i m , jak anioł stróż. 

W ostatnim obrazie życia rospustnika, H o g a r t h 
nie zapomniał S a b r y . 

Józef fgn. Kraszewski. 

UWIADOMIENIE. 

Te kilka słów, o Hogarcie, wy jęliśmy z dzieła'. 
W ę d r ó w k i l i t e rack ie , fantastyczne i h i s toryczne 
we trzech tomaeh drukować sic poczynającego. Po 
wyjściu pierwszego tomu przedpłata ogłoszoną za-
stanie. Tegoż Autora I l i s t o r y i W i l n a tom pierw-
szy kończy się drukować. 

1 9 * 
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. .Czekaj , ach czekaj dokąd tak wysoko! 
Zginiesz niechybnie zuchwały, 

Co za szaleństwo chwytać ideały, 

Lecieć gdzie nawet niedoścignie oko! 
Jakaż z tad korzyść zbierać czcze dymy, 

Zapomnieć siebie, ciągle myśleć, roić, 
I potem jakoś wiązanemi rymy 
Wyrazy nieproszone poplątać i spoić?. . ." 

Tak grzęznąc w ziemi rozpasana tłuszcza, 

Wrzask l iwemi szumi głosy, 
Gdy moja dusza skrzydła rozpuszcza 

I w same godzi niebiosy. 
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Jak tu miło i wesoło! 
Jakie tu światów harmoni jne brzmienie! 
P i e r ś swobodne ciągnie tchnienie 
Myśl szerokie kreśląc koło 

Jako słońce się promieni . 
A wzrok buja po przestrzeni— 

Na co spojrzy, jasno czyta, 
Jak wielkość Twórcy wszędzie wyryta. 

Bo zaraźliwe ziemskie oddechy 
Godności bóstwa nieścierają cechy. 
Muzyka uczuć niebieskiemi tony 
Gra w piersiach zgodnie z światów miliony, 

Wyobraźn ia silna, wrząca, 
Groby przeszłości roztrąca 
I do życia znowu woła. 
A wieki do koła 

Dźwiga ją się jak olbrzymy. 
Jedne na barkach niosą wielkie czyny 
I pod nogami zdeptawszy ruiny, 

Gęstemi pożog okryły się dymy. 
Lecz ich wspaniałe i pogodne l ica. 
W daleką przyszłość zwrócona źrenica: 

Na czole napis jaśnie wyrażony: 
Niechaj potomek zbiera z trudów plony. 
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Drugie zgnuśniałe na łożu roskoszy 
Drzemią w letargu, bezsilne ich ramie 
Żadnej przeszkody, żadnych tam nie łamie; 
Gdy i c h następca srogi marzenia rozpłoszy, 
I jak piorun w obłokach geniuszem błyśnie, 
W zimne piersi rodziców sztylety utopi 
I k r w i ą nieczystą popioły pokropi, 
A ciała gnusne w groby niepamięci ciśnie— 
Potem zaś piękne wystawia budowy, 
I nie pustemi i szumne m i s łowy, 
Ale dla wiecznej pamięci 
Miłością braci poświęc i . 

Jak tu miło i wesoło! 
Jakie tu światów harmoni jne brzmienie!: 
P i e r ś swobodne ciągnie t chn ien ie , 

Myśl szerokie kreśląc koło 
Jako słońce się promieni, 
A wzrok b^ja po przestrzeni . 

Patrz jak niebieskich powabów dziewica 
Lubym uśmiechem krasne zdobi lica, 
Znamię Chrystusa wzniosłe piersi kry je , 
A w piersiach serce dla ludzkości bije, 
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Patrz jak śmiałym stąpa krokiem! 

Na je j czarowne skinienie 
JakLy za danym z nieba wyrokiem. 

L e j ą się uczuć braterskich strumienie. 
Zbudzone przed nią ludy uklękły 

I wzajem zgody podały dłonie , 
Piekła ze wściekłości jękły 

I na zawsze zawarły ciężkich katusz ton ie . 

Cześć ci dziewico! lecz jakież twe miano? 
Czemuż cię dotąd jeszcze niepoznano? 
„Jam przyszłość!'1 śmiało i wesoło rzekła: 
I jak anioł zbawienia znów AV niebo uciekła. 

Fr. Dobkiewicz. 
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s ? & S 
OBŁĄKANY W ZIELEŃCACH (*). 

W a r t a czuwa, więzy brzęczą, 
Z imno, głodno, głuche ściany, 
A h ! za cóż tam kogoś męczą? 
Staś-to w żołnierkę porwany. 

Oniemiała wdowia chatka , 
W y ł tylko puszczyk na drzewie, 
U włodarza rngleje matka, 
O narzeczonej n ik t nie wie . 

( *) Wypadek rzetelny, zdarzony 1828 roku. 
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W i e r n e dziewcze w nocnej ciszy 
Rodziców Bogu oddaje; 
Staś jej myślom towarzyszy, 
Staś ją pędzi w obce k ra je . 

P o d czyj aż pójdzie opieką? 
Bóg ją w przygodach zasili. 
Lecz jakże Tarnów daleko 
Dla młodej biednej Maryli ! 

Nie widać wstążki w warkoczach, 
"W całym jej s t roju niedbałość, 
Smutek w twarzy, smutek w oczach, 
W sercu westchnienie i żałość. 

T a k na pokoje książęce, 
Mimo dziewiczą jej skrytość, 
W c h o d z i , klęka, łamie ręae, 
I wznosi oczy po litość. 

Spojrzenie z jej głosem zgodne, 
N i k t naśladować nie zdoła; 
W oku ma niebo łagodne, 
W ustach łagodność anioła: 
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„Jam jest Maryla z Zieleniec; 
„ Jak Bogu wam się powierzę: 
„ T a m więdnie mój ślubny wieniec. . . 
„Stasia tam wzięto w żołnierze. 

„O własne życie nie stoję, 
„Lecz ojcu żałość uczynię... 
„ W s p o m n i j książę dziecie twoje 
„Umarłe w obcej krainie ! " 

Rzekła , i spadły okowy, 
Ludzkością Pan się odznaczył, 
W r a c a dziewcze w próg domowy, 
A Staś ją pierwszy obaczył. 

Obaczył ją... milczyć wolę 
Jakiem spojrzeniem ją wita, 
K t o wprzód pojął ich niedolę, 
W sobie i ch szczęście wyczyta. 

Ale radość, łzy nam wróży; 

Upał nam grozi piorunem: 
Gdzież Maryla?... znój podróży 
Okrył jej chatkę całunem. 

1 
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^ Komu nieba nie dozwolą 
Serca od przygód uchronić , 
Lże j mu się obydź z niedolą, 
Niż po nadziejach łzy ron ić . 

* * * 

I któż tam w pośród omamień 
Sam do siebie mówi zcicha, 
Całuje grobowy kamień, 
Sinieje się, płacze i wzdycha 'i 

„Tu mię do życia coś nęci ; 
j ,Widzę jakąś przeszłość j awną : 
„Tu mi się marzy w pamięci 
,.Zem był kochany n iedawno. 

„Ah! kto przeżył taką chwi l ę , 
„Niewar t był życia zaczynać ! 
„Na toż mię kochałaś tyle 
„Aby cię tylko wspominać! 

„Ty wiosny moje j ozdobo! 
. .Przerwałaś mi życia drogę; 
„Jak nie kochałem przed tobą. 
„ T a k żyć po tobie nie mogę. 

B I l l U T A CZ. I I . 1 2» 
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„ T e n kwia t nad nią . . . to jej t chn ien ie . . . 

„ T u przy n i e j dół mi wykopcie! 

„ W o d ą święconą pokropcie! 

„ T u nam podajcie pierścienie! 

„Ali! wes tchnę łaś ! ona żyje! 

„Oto ją widzę przed sobą, 

„ O n a się w mem sercu k r y j e 

„ P r z e d tobą Boże, przed tobą! 

„Będę błagał , będę pościł , 

„Jeszcze się w r ó c i Marylka; 

„Bóg mi szczęścia pozazdrościł , 

„ 1 p o r w a ł ją na dn i k i l k a . " 

Szymon Konopacki. 

BI RUTY części drugiej cena rubli srebr. dwa. 
Prenumerujący na część 3. zapłaci złł.pol. io. 
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PODŁUG IMION AUTOROW. 

Bezimiennego: B i ru ta , przekład z l i t ewsk . s tr . i . 
Pieśi i gminna —5 j . P rzeznaczen ie wieszcza 
— u ? - Śmierć K i e j s t u t a — i 53. Józef Sze 
mesz—i6y. 

Ceraskie^o Karola: Przysięga, ballada—63. 
Ch. Dominika: I m p r o w i z a c j a — i y 4 . 
Cli. Ignacego: R u i n y Z a m k u w Mirze—176. 
Czapskiego Teofila: Fantazya—184. 
Dobkiewicza Franciszka: D o Józefa—io4 . Podz ię -

kowanie—107 . Ideał—222. 
Gint. Gabryeli: W y b ó r — 2 5 . Ganek—54. 
Jałowieckiego Flor: W ąz i dz iewczyna—158. 
Kępińskiego Komuna: P r zypomnien i e—Ci . K i l k a 

prawd mojego rozumu—75. 
Konopackiego Szymona : K o l e b k a , Młodzien iec , 

Cz łowiek . S t a r z e c — u 3 . Staś obłąk.—226. 
Kossakowskiego Waleryana: Sone ty—iy6 . 
Kozłowskiej Anieli: Do. . .—155. D o kochanki—1.57 
Kraszewskiego J. 2. K i e j s t u t — 5 . Było nas dwoje 

improwiz. fantas tycz.—27. Bekieszówka— i a 3 
z Dramatu Halszka—189. Hohar th—2J.3 . 

Kropińskiego Ludwika: D w a pogrzeby—18. 
Łuk. Izabelli: Kup ido—26. 
M, Adama: W imionn iku M S.—4. W i l k i Bry . 

tan—209. -
Mikulicza Edmunda: W s z y s t k o mi ja—148. 
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Ossoryi JMarcina z Ciep. Ballada serbska—4g. U-
krainiec— 200. 

Pieńkiewicza Adama : D o Jędrze ja Śniadeckiego 
—109. P iosnka 181. 

Roma. Estelli: Odpowiedź—166, D l a K a z i 166. 
Rudnickiego Jozafata-. Sonet 212. 
Sakowicza Eugeniusza : Melodya l i t — 8 0 . Ii kra-

i n ki— i4t). 
Szemesza Józefa: Grób matki—172. Sonety—174. 
'Dyakowskiego Ludwika: Wróg i lud , z poematu 

obrazo w ego, w y ja tek—81. 
Tyszkiewicza Karola Pos tać świata—15 g. 
TPajtsowiczówny L. Leokadyi: Sonet — 56. Do 

Aniel i—19S. 
Węgrzynowicza Jgn: z M o o r a melod . i r l and .—198 . 
JFicherskiego A. Z. z Al f reda wy jat.—177. 
7Pierników skieg o J. Gazele z persk iego—4i . 
JFydawcy Eiruty : D o moje j . . .—15. Oczekiwanie 

—4o. Do J . K . — 5 ~ . K r a k o w i a k i — 6 8 . Pa-
mią tka O. Bohdanowiezówny — 69. Duma-
n ie—101 . F i l i p . t rag. z A l l i e r e c o — j 5 5 . D o 
E . R . — 1 6 4 . 

Zabłockiego T. Laszka ballada—2o4. 

L I T O G R A F I J A . / 
Kiejstut przy s t r . 5. 
Mazurek przy s t r . 181. 

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



mm. 

http://rcin.org.pl




